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„PRZEGLĄDU SPORTOWEGO"

Włodzimierz Reczek
Przewodniczący GKKF

Kiedy rok 1954 
przekazuje sztafetę swemu następcy

ROK 1954, dziesiąty rok nieu­
stannego rozw >ju ludowe­

go sportu przeleci rl w tempie 
sprintera. Jeszcze dobrze nie 
teszli łyżwiarze i hokeiści z 
iiowuoliuartei płyty warszaw­
skiego sztucznego lodowiska, 
gdy już ostatni narciarze prze­
kazali „sztafetową pałeczkę" 
pierwszym piłkarzom, lekkoat­
letom i wioślarzom, których 
'.wabiło wiosenne słońce.

Od War nwy poprzez Berlin

zwycięstwa, jeszcze padł 326 
z kolei w tym roku rekord Pol­
ski, którego bohaterami byli 
ciężarowcy, a już na srebrną 
taflę sztucznego lodowiska w 
Warszawie i S ta linog rodzie 
ujeżdżają znów hokeiści, by 
zmierzyć swe siły z kadrą mło­
dzieżową ZSRR. Czechami. 
Szwedami, Austriakami i Ho­
lendrami.

Rok jest okrągły jak kula 
ziemska Znów więc na lodo-Ud Warszawy poprzez Braw», -----

<1° Pragi światło i zamigotały kolorowe
lesleń^zakończyla kostiumy. Nic się chyba nie 
u zak y^a /mienJ|o Wyros|y ty|ko wokol 

vców zrzeszonych lodowisk •
h kól stanęło na m-grodzie trybuny, każda na 

• (9.000 widzów.

kością wichru
zaczęta, a 
Spartakiadę Kol Sportowych.
Milion sportowców zrzeszónyel
w 20 t.ysiąeui..............
•tarcic spartakiad fabrycznych, 
zakładowych. wiejskich i szkol­
nych. 1 tysięcy najlepszych 
«Posrod nich spotkało się na O-
ęólnopolskiej Spartakiadzie w 
Warszawie Padia podczas niej 
przeszło kopa rekordów Polski, 
zdfibvto I5S klas mistrzowskich 
I ponad I 9(1« klas pierwszych

Do kraju naszego zawitały 
liczne drużyny sportowe z kil­
kunastu państw Europy Czę- 
sł«< w tym luku entuzjaści spor­
tu podziwiać mogli występy 
dawnych sportowców radziec­
kich. Po wiele razy w Mo­
skwie, Paryżu. Pradze, Wied­
niu, Bernie. Budapeszcie. Ber­
linie rozbrzmiewał nasz hymn 
narodowy i na maszty stadio­
nów wciągano flagę polską 
ftułomy znak zwycięstw na­
szych sportowców.

A kiedy rok 1954 zbliżał się 
luz do mety nie widać było po 
nim zmęczenia Jeszcze w śnie­
żnej zamieci ńlkarze sosno- 

i uleckiej Stall szturmem po 
wielu lalach walk wdarli się 

1 di | ligi, jeszcze bokserzy w 
i Ul dniach w trzech krajach od- 
I nieśli trzy międzypaństwowe

zapłonęło Jaskrawe

Wielu sportowców lubi cy­
fry, pozwalają one bowiem 
mierzyć siły, porównywać o- 
siągnięcla. są sygnałem zasto­
ju lub postępu Spróbujmy dać 
Im więc do ręki ,,metr". któ­
rym zmierzą, choćby w wy­
miernych tylko pozycjach, rok 
1954

Rok miniony był okresem po­
ważnego wzrostu wskaźników 
tmiasowienla. I tak: odznak 
SPO zdobyto blisko 600.000 
(przekraczając plan) klas spor­
towych osiągnięto około 
200.000, w biegach narodowych, 
raidach kolarskich, marszach 
jesiennych padły nowe rekor­
dy frekwcmji Gdyby za cyfra­
mi tymi zawsze stały całoro­
czne pełnowartościowe ćwicze­
nia I treningi, gdybyśmy wy­
konując przez nasze własne 
kola sportowe przyjęte plany 
umasowienla sportu, unikali 
szturmowego improwizowania 
I „robienia wyników" w staty­
styce, moglibyśmy być w pełni 
zadowoleni z przytoczonych 
cyfr.

Dokończenie na str. 2

Narciarze w Szwajcarii
a hokeiści w Czechosłowacji

rozpoczną nowy
W ŚRODĘ wyjechali* do 

Czechosłowacji hokejowa 
reprezentacja Warszawy, któ­
ra rozegra tam cztery spotka­
nia towarzyskie. Drużyna wy- 
lechała w następującym skła­
dzie: Kocząb, Hampel, Choda­
kowski, Bromowicz, Więcek, 
Olczyk, Janiczko, Nowak. Ku­
rek, Jeżak, Czech, Wróbel III, 
Lewacki, Csorich, Gosztyła i 
Olszowski.

Wraz 1 z drużyną wyjechali 
red. St. Rzeszot — kierownik, 
Wirokiro — zastępca kierowni­
ka, trener Palus, sędzia Zarzyc­
ki oraz lekarz dr Politowska.

Program spotkań Jest nastę­
pujący:

1 stycznia w Kladnie z miej­
scowym Banikiem,

2 stycznia 
miejscowym 
zespołem w

4 stycznia 
miejscowym

w Chomutowie z 
Banikiem, drugim 
tabeli ligowej, 
w Pardubicach z 
Dynamo i

5 lub 6 stycznia w Ołomuńcu 
z Tatran Prostejow.

ZAKOPANE 29.12 (teł. wł.)
Ciekawy 1 niezwykle bogaty 

sezon międzynarodowy czeka w 
najbliższym czasie naszych nar-

Życzenia przyjaciół

„Przegląd Sportowy" wysiał do „Sowieckiego Sportu" depeszę 
następującej treści:

Drodzy Przyjaciele!
Z okazji Nowego Roku 1955 redakcja „Przeglądu Sportowego" 

przesyła towarzyszom z redakcji „Sowieckiego Sportu wiele 
serdecznych życzeń szczęścia osobistego i dalszych sukcesów 
w pracy dla dobra sportu radzieckiego.

Ża naszym pośrednictwem wszyscy sportowcy polscy gorąco 
pozdrawiają z okazji Nowego Roku swych przyjaciół - spor­
towców ZSRR — kraju przodującej i wspaniałej kultury /i- 
zycznej.

Przez dalsze kontakty sportowe umacniajmy przyjaźń mię­
dzy naszymi narodami i pokój na całym świecie.

Z „Sowieckiego Sportu" otrzymaliśmy życzenia następującej 

^Pozdrawiamy zespól redakcji „Przegląd Sportowy" i wszyst­

kich polskich sportowców z okazji Nowego Roku.
Życzymy dalszych sukcesów w rozwoju ruchu sportowego 

w Waszym kraju w walce o pokój na całym świecie.

W Imieniu zespołu redakcji
„Sowiecki Sport"

redaktor N. LUBOMIRÓW

rok
ciarzy. Prawie dwa miesiące 
czołowi nasi biegacze, zjazdow­
cy i skoczkowie gościć będą w 
Szwajcarii, Francji, Włoszech i 
NRD.

Pierwsza 22-osobowa grupa 
narciarzy (biegacze i zjazdow­
cy) wyjedzie jeszcze w końcu 
br., 30 bm. do Szwajcarii.

Celem podróży biegaczek i 
zjazdówek są zawody w Grin- 
delwaldzie (5—8 stycznia), męż­
czyźni zaś udają się na zawo­
dy do Wengen (8—9 stycznia).

W dalszym planie nasi repre­
zentanci mają wyjazd na tre­
ning i zawody w drugiej poło­
wie stycznia do Francji dokąd 
przybędą z kraju również bie­
gacze, skoczkowie oraz kombi­
natorzy. Zawody te odbędą się 
w Megeve, w pobliżu Chamo- 
nix z udziałem całej czołówki 
europejskiej.

Dalszy rozkład jazdy naszej 
czołówki narciarskiej przewidu­
je: powrót klasyków do kraju 
a następnie ich start w Oberho- 
fie, skoczkowie natomiast wprost 
z Francji udadzą się do Szwaj­
carii na Międzynarodowy Ty­
dzień Skoków w terminie 29.1.— 
6.H. Zjazdowcy, zarówno ko­
biety jak i mężczyźni wprost 
z rejonów Mont Blanc udadzą 
się do Włoch do Cortina d‘Am- 
pezzo, gdzie trenować będą I 
startować do połowy lutego na 
trasach przyszłych igrzysk olim­
pijskich. Na zawody w Cortina, 
które odbędą się w dniach 
11—13.11. zdążą być może, rów­
nież dojechać z Oberhofu nie­
którzy przedstawiciele konku­
rencji klasycznych; Dopiero po 
tej generalnej, próbie przedolim­
pijskiej wszyscy nasi reprezen­
tanci powrócą na krajowe tra­
sy około 21 lutego.

Hokeiści WarszawyDziś V""6™
pokonali 8:2

„Źólfe Tulipany * z Hagi
WARSZAWA 28.12. > Warsza­

wa — HHYC Haga 8:2 (23, 2:0, 
4:0). Bramki zdobyli Kurek i 
Wróbel pó 2, Janiczko, Nowak, • 
Jeżak i Lewacki dla zwycięzców 
oraz Żukiwski 2 dla pokona­
nych. Sędziowali Zarzycki (Pol­
ska) i De Blanc (Holandia). Wi­
dzów ok. 4 tys.

Warszawa: Kocząb, Bromo- 
wicz, Więcek, Chodakowski, 
Olczyk, Janiczko, Nowak, Ku­
rek, Wróbel, Czech, Jeżak, (Ol­
szowski), Gosztyła, Csorich, Le­
wacki.

HHYC Haga: van der Molen, 
Klein, van Rhede, vąn der 
Kloot, Overakker, Hinfelaar, 
Loret, Żukiwski, Smit, van der 
Schwencke, Onge, Buis, Herner, 
van Dijk, Dinger, Hendrik^ 
Bijlsma.

Podczas rzęsistego deszczu l w 
kałużach wody walczyli we 
wtorek wieczorem na warszaw­
skim sztucznym lodowisku ho­
keiści holenderskiego zespołu 
HHYC z Hagi 1 reprezentacja 
Warszawy.

Mecz zakończył się zwycię­
stwem drużyny warszawskiej w 
stosunku 8:2. Zwycięstwo Pola­
ków było w pełni zasłużone. 
Reprezentacja stolicy zademon­
strowała poprawną grę zespoło­
wą, w przeciwieństwie do dru­
żyny holenderskiej, która grała 
zbyt indywidualnie. Zespól pol­
ski grał w tym meczu o klasę 
lepiej, niż dwa dni temu prze­
ciw reprezentacji Wiednia i 
miał przez cały czas wyraźną 
przewagę. Wyróżnili się: Kurek, 
Nowak. Wróbel i Cscrich w a- 
takach oraz para Chodakowski - : 
Ólczyk w obronie.

Jedyną wybitną indywidual- 
hośćią w'drużynie gości był Ka- 1

nadyjczyk Żukiwski. Powolny, 
ale precyzyjnie grający zawod­
nik ten imponował doskonałą 

■ jazdą i świetną techniką, a każ­
dy jego przebój nosił w sobie 
zarodek bramki.

W I tercji Polacy po udanej 
kombinacji ataku zdobyli pro­
wadzenie już w 4 min. ze strza­
łu Wróbla, który umiejętnie wy­
korzystał podanie Czecha. W 3 
min. później Żuklwski po pięk­
nym solowym przeboju wyrów­
nał, a w 12 min. ten sam zawod­
nik w analogiczny sposób strze­
lił drugą bramkę. W 16 min. Po­
lacy wyrównali, po przeboju • 
strzale JaniczkL
. W U tercji przewaga dru­

żyny polskiej była już wyraźna. 
Obrońcy pilnowali teraz czujnie 
Żukiwskiego, a cała piątka ata­
kowała bardzo energicznie 
bramkę gości. W 2 min.' Nowak 
z podania JaniczkL zdobywa 
prowadzenie dla Warszawy- 
Gra staje się ostra i w tej tercji 
3 zawodników, musi odsiady­
wać karne minuty (Jeżak, 
Schwencke i Chodakowski). 
Przewaga Polaków wyraża się 
dalszymi bramkami Czecha i 
Kurka, które, nie zostają jednak 
uznane przez sędziów z powodu 
przekroczeń regulaminowych. 
Wreszcie w 15 min. Wróbel pod­
niósł stan meczu na 4:2. .

Trzecia tercja przynosi nie­
ustanne ataki zespołu polskie­
go, na które Holendrzy (podob­
nie jak w poprzedniej tercji) od­
powiadali jedynie indywidual­
nymi wypadami, przy obronie 
których Kocząb dwukrotnie do­
skonale się spisał. Dobra gra 
zespołu polskiego uwieńczona 
została dalszymi 4 bramkami,1 
Ich autorami byli: Jeżak, dwu­
krotnie Kurek oraz Lewacki.

czytamy;
„Sprawy do załatwienia”
SPO — to sport — Edward Strze­

lecki
Do przyjaciół Francuzów

A teraz pomówmy o boksie — 
Feliks Stamm

Na progu roku przedolimpijskie- 
ęe — Jerzy Putrament •

Usta dziesięciu najlepszych bo­
kserów

Jak przebiegać będzie najwięk- - 
sza impreza w 1955 roku

Wznawiamy konkurs — Ple­
biscyt na dziesięciu naj'epszyeh 
sportowców polskich w roku 1954 
i na pięciu najlepszych trenerów

Noworoczne obrachunki ajsorto- 
we — wielka audycja telewizyjne- 
dźwiękowa — W.' Wojteekl, E. Ala- 
szewski

Serdeczne gratulacje dla naj- 
lepszych korespondentów „Przw* 
glądu Sportowego- .

Noworoczny Konkurs „Przeglądu 
Sportowego0

Z czym wchodzimy w ««o n pił- 
karski 1955 roku — G. Aleksan­
drowicz ■

Sprawozdania z międzynarodo­
wych Imprez-narciarskich I hokejo­
wych

korespondencjo własne „Przeglą­
du Sportowego" z czterech atolle 
Europy — Moskwy, Paryża. Sztok- • 
holmu I Budapesztu.



Str. 2 PRZEGLĄD SPORTOWY

.Spraary do zataturienla
W dzisiejszym numerze otwieramy nową rubrykę „Sprawy do 

załatwienia". Rubryka ta sluiyć ma wszystkim naszym czytel­
nikom, sportowcom, trenerom, działaczom, a takie dziennika­
rzom, którzy mają jakąś sprawę do załatwienia, którzj chcą po­
ruszyć Jakiś palący ich zdaniem problem, nawet jeśli nie mają 
gotowej recepty załatwienia tej sprawy.

Plszcie więc do tej rubryki o sprawach wielkich I małych, 
nawet bardzo małych, o takich które często uważa się za żenu­
jąco nieważne. Te małe sprawy urastają często do wielkich pro­
blemów, z którymi nie można już sobie dać rady.

Spodziewamy się, że nasza rubryka dopomoże załatwić te 
problemy i kłopoty, które Was często nurtują.

„Sprawy do załatwienia" będą Waszym stanowiskiem, które 
nie zawsze musi być zgodne ze stanowiskiem Redakcji, chcemy 
jednak, abyście mieli możność poruszać Wasze sprawy publicz­
nie i pragniemy, aby wokół nich rozwijała się dyskusja.

Piszcle więc o „Sprawach do załatwienia"!

Bilety dla działaczy
TAK, biletu dla działaczy. Ileż rozgoryczenia, ileż złej krwi, 

słusznych żalów, rezygnacji .wywołanych chwilową złością, 
przyniosły już biurokratyczne, bezduszne, niesłuszne rozdzielni­
ki biletów na większe, zwłaszcza międzynarodowe, imprezy spor­
towe. Ilu ludzi, którzy ofiarowali swój wolny czas po to, by 
rozwijał się nasz sport, machnęło ręką, powiedziało sobie: „wi­
docznie nie jestem potrzebny, skoro nawet nie mam prawa wy­
kupić biletu wstępu na taki czy inny międzypaństwowy mecz".

Zdawałoby się drobna sprawa — bilety dla działaczy. Usiąść, 
pomyśleć, ocenić możliwości trybun boiska czy hali sportowej, 
ustalić kto przede wszystkim powinien mieć prawo do nabycia 
biletu i sprawa załatwiona. A tymczasem...

Tymczasem dzieje się u nas na tym drobnym odcinku istna 
orgia nieporozumień i błędów, które drogo nas kosztują. By 
zrozumieć, czemu występujemy w obronie słusznych postulatów 
aktywu sportowego, warto pokazać żywot działacza.

W fabryce czy w biurze, gdzie jest zatrudniony, przełożeni 
najczęściej patrzą na niego z ukosa. Działacz sportowy, też wiel­
ka figura... Co on właściwie robi. Rozumiem, działalność spo­
łeczna, polityczna, kulturalna, ale sportowa..

Nie ma więc dla niego często awansu, nie ma premii. Sporto­
wy działacz społeczny jest najczęściej „kopciuszkiem" w miej­
scu swej pracy zawodowej, uważanym przez jednych za nie­
roba, przez drugich za nieszkodliwego szaleńca.

A w domu... W domu często wysłuchują działacze takich mo­
nologów:

— Znów nie było cię przez cały dzień. latasz jak opętany, 
nie masz czasu ani dla mnie, ani dla dzieci. Przypomnij sobie, 
kiedy ostatni raz byliśmy razem w teatrze... Nawet święta stra­
ciłaby cierpliwość. Twoi koledzy awansują, cieszą się doskonałą 
opinią, bo z tym sportem nie mają nic wspólnego. A ty...

I wreszcie — w kole sportowym czy sekcji. I tu żywot dzia­
łacza społecznego usłany jest nie tyle płatkami róż, ile ich kol­
cami.

A cóż pragnie w zamian za swą pracę działacz sportowy, ten 
z sekcji GKKF, tak jak i działacz z terenu, z województwa, po­
wiatu.

Naprawdę niewiele.
Pragnie m. in. mieć prawo kupna biletów na spotkanie mię­

dzynarodowe czy krajowe. Oczywiście nie tylko dla siebie. Cza­
sem chce pójść z żoną, pokazać jej na boisku zwycięzcę i po­
wiedzieć: „Widzisz tego chłopca? To zawodnik naszej sekcji, 
nasz wychowanek". Czasem chce kupić jeden czy dwa bilety 
w ęcej. Raz dla kolegów, którzy niekiedy zastąpią go przy war­
sztacie czy przy biurku, by ułatwić mu uzyskanie zwolnienia. 
Czasem dla kierownika przedsiębiorstwa, by zobaczył, że ów 
„kopciuszek" w zakładzie jest jednak człowiekiem, z którym 
liczą się w ruchu sportowym, którego pracę oceniają choćby 
w ten sposób. Czy pragnienia te są wygórowane, gorszące? 
Wydaje się nam, że są to normalne, ludzkie pragnienia, które 
ptrwtnny być zaspokajane.

Zaczęliśmy od biletów, bo lekceważenie potrzeb aktywu spo­
łecznego jest aż nadto widoczne we wszelkich rozdzielnikach 
biletów. Ale sprawa biletów nie wyczerpuje zagadnienia. Warto 
postawić kilka jeszcze pytań i warto bić się o to, by doczekać 
się na nie odpowiedzi.

Czemu na przykład znikł u nas zwyczaj zapraszania na przy­
jęcia po większej imprezie działaczy społecznych wraz z żonami. 
Prawda, przyjęcie takie będzie drożej kosztować. Ale znów 
f o my na sprawę od strony człowieka. Czy nie jest przy­
jemnie powiedzieć żonie, która słusznie narzeka, że dom wsku­
tek zajęć społecznych w sporcie jest często zaniedbany — „jutro 
będzie przyjęcie dla drużyny węgierskiej", lub „w niedzielę 
sioiętujemy zdobycie mistrzostwa w boksie. Otrzymałem za­
proszenie dla nas obojga".

Czemu, mimo wielokrotnych obietnic, nie stwarza się akty­
wowi społecznemu przyjemnych warunków pracy, czemu za 
herezję poczytywana jest tu i ówdzie opinia, że trzeba dla akty­
wu i odpowiednio urządzić salę posiedzeń i zabezpieczyć takie 
, wygórowane" apetyty, jak mata czarna dla kazaeyo 
posiedzenia.

I wreszcie na zakończenie jeszcze jedno, bodaj najważniejsze 
pytanie. 17 kwietnia 1950 roku ustanowiony został honorowy 
,.,.u i nlz.wezerse „Za dużotty Dziatucz Kulliny Fizy- znej r,as: 
sport rozwija się, notujemy coraz większe sukcesy. Za sportow­
cem, który bije rekord świata, który zwycięża w meczu mię- 
dzypaństwowym, za rozwojem imprez masowych, za nowo pow- 
siatącym obiektem sportowym, stoi zawsze nie jeden, lecz kilku, 
k li.unastu czy kilkudziesięciu działaczy. Czemu wobec tego tak 
rzadko korzysta GKKF ze wspomnianej wyżej uchwały Rady 
Ministrów z 1950 roku. Czemu tak skąpo i tak rzadko przyzna­
wane są tytuły i odznaczenia dla działaczy sportowych?

Bilet, zaproszenia dla żony, mała czarna, odznaczenie, duże 
i małe problemy w naszym ruchu sportowym. Ale wszystkie 
ważne. Bo sportu nikt i nigdzie nie rozwinie bez aktywu spo- 
łecznego. A więc starajmy się te małe i te duże problemy spo- 
b.cznego aktywu w miarę możności załatwić.

W. Gołębiewski

Kiedy rok 1954
przekazuje szlalelę swemu następcy

Dokończenie ze str, 1
Kto do budowy fundamentów 

naszego coraz to potężniejsze­
go ruchu sportowego wniósł 
zdrową cegiełkę uczciwie zdo­
bywając SFO czy klasę spor­
tową, pilnie trenując i podwyż­
szając swe mistrzostwo sporto­
we, ten może cieszyć się i być 
dumnym ze statystycznych 
podsumowań. Kto zaś, jak pa­
sażer bez biletu, znalazł się w 
naszej statystyce na gapę, a 
takich, niestety, jest jeszcze 
wielu, niech zarumieni się czy­
tając nasze Imponujące cy­
fry — 1 niech twardo postano­
wi poprawić się w roku przy­
szłym.

Rok miniony był także okre­
sem poważnych osiągnięć i dal­
szego wzrostu naszej czołówki.

W ciągu roku rozegraliśmy 
250 spotkań międzynarodowych 
w kilkunastu dyscyplinach 
zwyciężając 130 razy, 18 remi­
sując, przegrywając 102 spotka­
nia, Mamy więc ogólnie bilans 
dodatni. Jest to tym bardziej 
wartościowe, że dobieraliśmy w 
zasadzie mocnych przeciwni­
ków. Najpewniejszą pozycją 
byli w spotkaniach międzyna­
rodowych bokserzy. Najsłabiej 
wypadały gry zespołowe.

Do osiągnięć naszych w skali 
międzynarodowej zaliczyć wy- 
padnie, prócz wymienionych
już licznych zwycięstw bokse­
rów, triumfy sportu lotniczego 
łuczników i motorowodniaków, 
niektóre osiągnięcia lekkoatle­
tów (złoty medal Sidly, srebrny 
Iwańskiego i brązowy Duń­
skiej w Bernie) i pływaków 
(srebrny medal Petrusewicza w 
Turynie). Oczywiście także II 
miejsce w Mistrzostwach Świa­
ta w szabli, II miejsce w Wy­
ścigu Pokoju, II miejsce Kocer- 
ki w Mistrzostwach Europy, III 
miejsce Rakoczy w wieloboju 
gimnastyczni m w Rzymie.

W skali krajowej na duży 
postęp wskazuje pobicie 326 
rekordów Polski, (a więc o 43 
więcej niż w roku ub.) oraz 
wzrost liczby startujących w 
Mistrzostw ach Polski 1 zawo- i

■ mnleli o niewykonanych lub 
słabo zrealizowanych planach.

Nie udało się nam poważniej 
j rozwinąć kół sportowych w za­

kładach produkcyjnych, praca 
sekcji ogólnego przygotowania 
na ogól niedomaga, szkolenie 
kadr Instruktorskich jest wy- 

i raźnie niewystarczające, ruch 
| łączności miasta i wsi chao­

tyczny 1 za wąski, za mało dba- 
, liśmy o wzrost aktywu i nie 
( zabezpieczyliśmy dopływu mło­

dzieży do sekcji, nie potrafili­
śmy rozbudować szkól sporto­
wych. W niedostatecznym sto­
pniu uruchomiliśmy pomoc na­
uki dla praktyków ruchu spor­
towego, zbyt małą opieką wy- 
chowawczo-polityczną otacza­
liśmy czołowych zawodników. 
Do tego spisu naszych poważ­
niejszych błędów dodać by mo- 

; żna było oczywiście także ca-
( ły rejestr niedociągnięć orga­

nizacyjnych.
Rok nowy Jest nip tvlko oka­

zją do bilansów i życzeń, jest 
też najwłaściwszym momentem 
do postawienia sobie zadań na 
najbliższy okres.

Rok 1955 Jest rokiem festi­
walowym i rokiem przedolim­
pijskim. Staną więc przed na­
mi szczególnie napięte i ważne 
zadania. Znacznie wzrasta w 
roku nadchodzącym kalendarz 
Imprez krajowych, a także po­
ważnie zwiększa się ilość im- 

1 prez międzynarodowych. Pra­
gniemy w roku 1955 wzmocnić 
i utrwalić stan naszego posia­
dania na wsi Szerzej rozwinąć 
sportową więź miasta i wsi.

Rok festiwalowy musi być
okresem wielkiej ofensywy 
młodzieżowej. Przodująca w 
życiu naszej młodzieży organi­
zacja ZMP-owska powinna wy-

dach centralnych. (około > 
11.000). 

Wiele optymizmem tchnących 
cytr można by pouać z dzieo^i-
ny budowy urządzeń sporto­
wych, wzrostu wydawnictw, 
rozwoju sportu na wsi i osią­
gnięć w dziedzinie wychowania 
fizycznego w szkołach. Naj­
mniej powodów do zadowole­
nia dają statystyki produkcji 
popularnego sprzętu sportowe­
go. A od cyfr smutniejsze są 
jeszcze fakty wskazujące na 
konsekwentne lekceważenie 
potrzeb sportowców przez re­
sorty gospodarcze produkujące 
i rozdzielające sprzęt.

Nowy Rok jest okazją do ży­
czeń. Korzystając z tej okazji 
sportowcy życzą Zarządowi

11 nowych
Mistrzów Sportu
p RZEWODNICZĄCY Glów- 
* nego Komitetu Kultury li­
zycznej, Włodzimierz Reczek 
nadał tytuły Mistrza Sportu 11 
zawodniczkom 1 zawodnikom. 
Oto ich nazwiska:
w lekkoatletyce: Jadwiga KH- 

maj-Konikówna (ZS Kolejarz), 
Władysław Płonka (ZS Włók­
niarz), Barbara Gaweł (ZS Stal), 
w kajakarstwie: Kazimierz 

Kozieras (ZS Start), Zdzisław 
Jeżewski (ZS Sparta),

w piłce siatkowej: Aleksy
. --  “ , r ., ”, ' Szołomlcki (ZS Sparta).Imprezy. Przed festiwalem mu-; 1 H A ,
simy wzmóc treningi i szkole- ] w lotnictwie sportowym (szy­
nie, by w szeregu dyscyplin! bownictwo): Rudolf Kopernok*

rosnąć'także I w sporcie, na pio­niera I organizatora rachn sportowego młodzieży. Festiwal będzie do tego znakomitą oka­zją. W przygotowaniach przed- festiwalowych rozwiniemy sze­roko współzawodnictwo kół, zrzeszeń, komitetów kultury fi­zycznej oraz współzawodnictwo młodzieżowe.
Do festiwalu muslmy przygo­tować się organizacyjnie, jako gospodarze tej największej w świecie sportowym tegorocznej

sięgnąć po sportowe laury. Te jerzy Wojnar. Tadeusz Szym- 
rosnące zadania będą wymaga- , Ewa NechBy> Eralm Ka- 
ly w nadchodzącym roku pel-1 
nej mobilizacji szerokiego akty-1 
wu społecznego, zorganizowa-1 
nego wysiłku wszystkich kół i, 
zrzeszeń, lepszej pracy komite­
tów kultury fizycznej.

Pragniemy roku 1955
skuteczniej tępić objawy zbiu­
rokratyzowania naszego ży­
cia sportowego (które tak czę­
sto nam dokuczają) i zdecydo- { 
wonie zmierzać do szerokiej | 
demokratyzacji naszego ru- l 
chu sportowego. Dziękując I 
licznym ofiarnym działaczom 
społecznym za ich dotychcza­
sową pracę chclalbym podkre­
ślić, że dalej liczymy na ich 
poważny wkład w dzieło roz­
woju polskiego sportu.

Jeżeli od pierwszych dni ro­
ku 1955 ruszymy do pracy pełni 
zapału i ofiarności, to rok ten 
na pewno będzie okresem dal­
szych poważnych osiągnięć na­
szego ludowego sportu w kra­
ju 1 na arenie międzynarodo­
wej.

WŁODZIMIERZ RECZEK

ZS Stal 
wykonało roczny plan 
zdobywania 
klas sportowych

Rada Główna Zrzeszenia Spor­
towego Stal zameldowała o wy­
konaniu rocznego planu zdoby­
wania klas sportowych. Na za­
planowanych 18506 klas sporto­
wych sportowcy Stali zdobyli 
do dnia 26 bm. 18810 klas.

Najwięcej odznak klasyfika­
cyjnych zdobyła Stal w klasie 
III — 12.424, a następnie w mło­
dzieżowej — 3285, w II — 2571. 
w I — 521 i w klasie mistrzow­
skiej — 9.

Doniosła rola sportu
w życiu młodzieży 

podkreślona została na naradzie w KC PZPR 
poświęconej pracy ZMP

OSTATNIO odbyła się w KC 
PZPR narada przedstawi­

cieli społeczeństwa z rozmai­
tych środowisk, resortów pań­
stwowych i organizacji społecz­
nych, poświęcona zagadnieniom 
pracy wychowawczej wśród 
młodzieży, roli i zadań ZMP 
oraz zadań w pracy z młodzie­
żą innych organizacji społecz­
nych, związków twórczych, pla­
cówek oświatowych, kultural­
nych i resortów państwowych.

W obradach wzięli udział: 
członek Biura Politycznego KC 
PZPR tow. Józef Cyrankiewicz, 
który przewodniczył naradzie.Przemyślu Sportowego i jego , - -

przełożonemu resortowi, Mini-1 sekretarz KC PZPR tow. Ed- 
sterstwu Pizemyslu Drobnego, zast<?pl^
lepszego wykonywania planów Biura Politycznego KC pzpR 
produkcji sprzętu sportowego. ; J'1W- ^anŁ Rapacki, kierownik 
Oszczepów nie zastąpią piękne Wydztalu Propagandy i Agita- 
taborety, kantów do nart -1 cKC PZPR tow. Jerzy Mo- 
nawet najlepsze kłódki,' a kl- raws!il-
jów hokejowych — tak nie- | Na naradzie troskliwie prze- 
zbędne bębny na kable, który- i dyskutowano najważniejsze

_________________ Kr WI-in

Do przyjaciół Francuzów
Drogi kolego Mimoun!

MIMO, żt ehwiU nic fpotpkalUtnp (U MtMm Clę * Twoich wyników i moim najgorętszym 
pragnieniem jut,abyśmy się mopli w jak najkrótnymetatie 
spotkać i w miaehatnaj aportowej walce zawrzeć pnujałó

Przyjdzie nam to tym łatwiej, ie istnie je prtyjaiA mtedty na­
szymi narodami, która łączy bogata tradycja.

Zda jemy tobie dokładnie sprawę, że dojścia do spotkania na­
giego i wielu innych sportowców mota się odbyt tylko w okre­
sie pokoju.

Cały świat a takie i my sportowcy polscy jesteśmy głęboko 
zaniepokojeni próbami odrodzenia militaryzmu niemieckiego 
który przypomina nam, a takie na pewno i Tobie jak i ealemu 
narodowi francuskiemu — Oświęcim czy Oradour.

Wierzę gorąco, że jak niedawno wspaniała postawa narodów, 
a w szczególności narodu francuskiego, udaremniła powstanie 
europejskiej wspólnoty obronnej, tak dzisiaj Ty i sportowcy 
Francji wraz z patriotycznymi siłami narodu potraficie skutecz­
nie walczyć o utrwalenie pokoju na świecie.

Przesyłam Ci serdeczne pozdrowienia. Do zobaczenia na 
bieżni!

POTRZEBĘ przedyskutowania 
stosowanych u nas metod or- 

g.nizarji i propagandy SPOwy- 
suwam w okresie, gdy zewsząd 
nap!vwają meldunki o pomyśl­
nej 'realizacji rocznych planów 
zr.ooywania tej podstawowej 
nas :ej odznaki sportowej. Jed­
nak nie owe optymistyczne 
ińe.dunki zachęciły mnie do po­
ruszenia tutaj sprawy SPO. 
Przeciwnie, jak moje dalsze wy- 
wodv pokażą. należę do tych, 
których obecny stan rzeczy w 
zakresie SPO bardzo niepokoi, 
którzy znając stosunkowo nieźle 
problem, pragną zasygnalizować 
p-trzebę krytycznej oceny tego 
ważnego zagadnienia. ■

Aby przekonać się o tym, jak 
naprawdę wygląda sytuacja (w 
odróżnieniu od radosnego tonu 
wielu sprawozdań składanych 
na końcu roku), zajrzyjmy do 
sprawozdania Komisji Kontroli 
SPO przy Głównym Komitecie 
Kultury Fizycznej, komórki 
p-wołanej w marcu 1953 
roku dla roztoczenia opieki, i 
jak z nazwy wynika, dla kon­
tr iii pracy poszczególnych 
ogniw ruchu sportowego w dzie- 
d :inle SPO (dodajmy, że komi­
sja ta posiada odpowiedniki w 
VKKF i PKKF).

Cóż stwierdził ów organ spo- 
Je"7ny po półtora roku swej 
d ialalności. po przeprowadzeniu 
ponad 50 inspekcji w terenie, po 
c tnrech plenarnych zebraniach 
z aktywem z terenu całego kra­
ju? Co zdołał on zmienić i po- 
p-awić w stanie rzeczy, jaki za­
stał w oołowie 1953 r.

„Wykonanie planu SpO w 
1953 r. nie może być podstawą 
do zadowolenia Komisji Kon­
troli SPO, skoro nie ma żadnej 
pewności, czy większość posia­
daczy umie pływać, czy wię­
kszość z nich startowała w Bie­
gach Narodowych, osiągając 
właściwą normę, czy większość

zdobywców odznak jest rzeczy­
wiście sprawna do pracy I obro­
ny. Odznaka nie stała się pod­
stawą planowania całorocznej 
pracy kół sportowych, LZS 1 
SKS. Masowe zdobywanie od­
znaki SPO, jako wynik cało­
rocznej pracy wyszkoleniowo- 
sportowej, zastąpiono w znacz­
nej mierze doraźnymi akcjąml 
zdobywania norm przez ludzi 
często źle, lub wcale do tego 
nie przygotowanych, co oczywi­
ście nie służy ani sprawności, 
ani zdrowiu młodzieży 1 ludzi 
pracy. Wprowadzenie w życie 
przez GKKF w 1954 r. oddolne­
go planowania miało zahamo­
wać tendencje do nadużyć, wy­
nikające z narzuconych limitów 
oraz miało za zadanie podnieść 
autorytet odznaki. Te Intencje 
GKKF nie zostały, niestety, w 
pełni zrealizowane".

Tak oceniają sytuację w 1953 
i w 1954 r. działacze dobrze 
orientujący się w terenie, dzia­
łacze, którzy włożyli znaczny 
wysiłek, aby zły stan rzeczy po­
prawić.

Czy mają rację? Trzeba 
stwierdzić, że przedstawiony 
obraz namalowany jest czarny­
mi barwami i nie uwzględnia 
pewnego dorobku, jaki mamy w 
dziedzinie popularyzacji odzna­
ki oraz nie bierze pod uwagę, 
że istnienie odznaki wpłynęło na 
podniesienie poziomu sprawno­
ści poważnej liczby młodzieży i 
dorosłych.

Ogólnie jednak biorąc, istnie­
jąca w terenie sytuacja przed­
stawiana jest w zacytowanym 
odcinku sprawozdania wiernie. 
Świadczą o tym listy od kore­
spondentów, nadchodzące do re­
dakcji pism sportowych i liczne 
wypowiedzi działaczy. Sygnali­
zowany przez komisję po­
wszechny, bezduszny stosunek 
do SPO oraz pogoń za ilością, 
bez troski o jakość, jest faktem.

1 Jeny Chremik

Mistrz i rekordzista
PdUki

Drogi przyjacielu Martin!
IV CZASIE pobytu naszej drużyny bokserskiej we Francji, 
” miałem możność poznać Wasz wspaniały kraj. Wasz bo­
haterski i miłujący pokój naród. Waszych sportowców i dzia­
łaczy. Moje wiadomości o Francji i narodzie francuskim, który 
wniósł tak ogromny wkład do skarbnicy kultury ogólnoludzkiej 
zostały wzbogacone osobistymi przeżyciami, które wyniosłem 
z pobytu w Waszej pięknej Ojczyźnie.

Ja i moi koledzy byliśmy wzruszeni serdecznością < prsyjaśnią 
okazywaną nam na każdym kroku ze strony działaczy sporto­
wych i zawodników francuskich oraz publiczności. Cieszyły nas 
dowody sympatii okazywanej nam przy wszelkiego rodzaju 
okazjach ze strony narodu francuskiego.' Niezatarte wrażenie 
wywarł na mnie Paryż. Jego urok i piękno, jego zabytki histo­
ryczne i wspaniali mieszkańcy.

Nasz niepokój wywołują wiadomości o tym, że te same siły, 
które miliony naszych rodaków wtrącały do katowni Majdanka i Oświęcimia, które zburzyły Warszawę, piękną stolicę mojej 
Ojczyzny i które hańbiły też miasta i wsie Twojej pięknej Fran­
cji — odradzają się na nowo. Goryczą napełnia nasze serca fakt, 
że w świecie są tacy, którzy pragną widzieć te same siły milita­
ryzmu niemieckiego odbudowane. Raduje,nas oczywiście to, że 
narody, które zaznały okropności zniszczeń wojennych są tej 
samej myśli co my i nie chcą wojny, nie chcą ponownego odro­
dzenia militaryzmu niemieckiego.

Drogi Przyjacielu! Byłeś w Warszawie, poznałeś nie tytko 
bokserów polskich, ale dążenie naszego narodu, wiesz o tym, 
że jedynym naszym pragnieniem jest — „nigdy więcej wojny". 
Mój pobyt we Francji utwierdził mnie w przekonaniu, że. mło­
dzież i sportowcy francuscy, tak samo jak i mg, pragną, aby 
jedynym forum walki młodzieży świata były stadiony, pływalnie, 
ringi i boiska, by w szlachetnym współzawodnictwie sporto­
wym młodzież zdobywała radość i zdrowie dla twórczej pokojo­
wej pracy. Dlatego nie szczędzimy wysiłków w walce o najr większe dobro na Świecie — o pokój.

Życzę również Tobie, byś w dążeniu do zapewnienia Francji 
pokoju i przyjaźni narodów miłujących pokój osiągał jak naj­
lepsze rezultaty.

Na zakończenie przesyłam Ci sportowe pozdrowienia i sądzę, 
że spotkamy się na II Międzynarodowych Igrzyskach Sporto­
wych, które odbędą się w sierpniu 19SS r. w Warszawie.

Leszek Drogosz

Mistrz Europy i Mistrz Polski

niestety, nie zawsze tak jak- 
byśmy tego oczekiwali..."

I dalej
.Wielkie wychowawcze zna­

czenie sportu, jego atrakcyj­
ność, to, że dotyczy on milio­
nów ludzi, powinno ześrodko- 
wać na sprawach kultury fizy­
cznej uwagę przede wszystkim 
organizacji ZMP-owskiej. ZMP 
powinno sportem zajmować się 
na codzień, powinno tak jak 
Komsomoł uważać go za jeden 
z głównych odcinków swojej 
działalności. Władze państwowe 
pracujące na tym odcinku po­
winny umieć zabezpieczać środ­
ki niezbędne dla uprawiania 
sportu, powinny poważnie roz­
budować bazę dla uprawiania 
sportu przez całą młodzież..."

Tę samą myśl dobitnie uza­
sadnił na konkretnym przykła­
dzie rektor Politechniki War­
szawskiej tow. A. Dyżewski, 
który omawiając zaniedbania 
uczelni w pracy wychowaw­
czej ze studentami m.in. stwier­
dził:

„...Poza tym, musimy zrozu­
mieć i uznać naszą winę, że w 
okresie ubiegłego dziesięciolecia 
nie wiele zrobiliśmy w dziedzi­
nie umasowienia sportu akade­
mickiego.

Musimy uznać, że rozwój u-

zbędne bębny na kable, który- i dyskutowano
mi Zarząd Przemysłu Sporto- problemy pracy wychowawczej 
wego wykonuje swoje nlezrea- z młodzieżą. Dyskusja, jaka ro- 
lizowane w asortymencie sprzę- zwinęła się po zagajeniu tow. 
tu sportowego plany. Przy o- J- Morawskiego niejednokrotnie 
kazji życzymy również Przemy- • nawracała m.in; i do poważne- 
slowi Maszynowemu większej ; go znaczenia sportu w wycho- 
produkcji rowerów, Przemysło- i wywaniu młodych ludzi na peł- 
wi Chemicznemu większego u- ; nowartościowych obywateli na- 
rodzaju na wszelkiego ro- j szej Ojczyzny. Mówił o tym 
dzaju dętki. Centrali Handlu ' przewodniczący GKKF tow. i myślowy młodego człowieka,
Sprzętu Sportowego życzyć Reczek, kiedy, podając przy- | vjez należytego, równoległego 
wypada większej odwagi i wię- [ kłady nielicznego udziału mlo- ! rozwoju jego stanu fizycznego

; szej

ne ujście dla energii i dyna­
micznego usposobienia młodego 
człowieka.

Nasza uczelnia, zbudowana 
przed ponad pół wiekiem nie 
posiada żadnych wolnych tere­
nów, na których w warunkach 
zbiorowych mogłyby być upra­
wiane różne formy sportu. Na­
tomiast na nowych terenach 
przyznanych nam ostatnio, bę­
dziemy mogli stworzyć warunki 
w pełni odpowiadające nowo­
czesnym pojęciom o konieczno­
ści masowego uprawiania spor­
tu przez młodzież."

Również i z wypowiedzi In­
nych dyskutantów wynikało 
głębokie zrozumienie koniecz­
ności wzbogacenia pracy z mło­
dzieżą poprzez ożywienie życia 
sportowego w SKS-ach, kołach 
AZS-u oraz wśród młodzieży w 
LZS-ach i zrzeszeniowych ko­
łach sportowych.

Narada wniosła wiele cen­
nych uwag i wniosków, które 
niewątpliwie pomogą kierowni­
ctwu ZMP oraz wszystkim or­
ganizacjom społecznym i resor­
tom państwowym w ulepsze­
niu metod i środków w wycho­
wywaniu naszej młodzieży. U- 
wagi, które padły na naradzie 
stanowią cenny wkład w dy­
skusję o pracy wychowawczej z 
młodzieżą, która toczy się w o- 
kresie przed II Zjazdem ZMP 
w organizacjach młodzieżowych 
oraz na łamach prawie że wszy­
stkich naszych dzienników i

Ludowe Zespoły Sportowe 
zwgciężgłp 

w Marszach Jesiennych

— ••--r----—u   a-   -I ! . ; - .
kszego rozmachu przy zania- , dziezy w pracy sportowej zwią- jes{ wyraźnym niebezpieczeń- 
wianlu sprzętu u producentów,; zkowych zrzeszeń sportowych. stwem. niebezpieczeństwem 
oraz większej troski o klienta. | tak określił skutki tego faktu: zwichnięcia równowagi rozwo- 

Spelnienie tych noworocz-1 „...Młodzież, która mogłaby i jowej. Jest działaniem przeciw
nych życzeń zapewni wymię-być wciągnięta i wychowywa-i naturze. Dlatego też dbałość o ... _______ . _____
nionym instytucjom sympatię ; na w organizacjach sportowych, intensywny rozwój sportu prze- ; sportowych, których zachęcamy
setek tysięcy sportowców. i nie mając odpowiednich moż- , de wszystkim w ramach uczel- i do wypowiedzenia się. na ten

Nasz bilans roczny nic byl- ' liwości (w sporcie — red.) wy- ni. daje z jednej strony rozwój temat również i na łamach na-
by pełny gdybyśmy nie wspo- ’ ładowuje swój temperament, i fizyczny, z drugiej zaś natural- ' szego pisma.

SPO — to sport
Dlaczego się tak dzieje, jakie 

są główne przyczyny, które spra­
wiły, że odznaka SPO nie cie­
szy się popularnością wśród 
sportowców i nie jest ceniona 
przez działaczy?

Zanim postaram się dać odpo­
wiedź na postawione pytanie, 
pragnę stwierdzić, że system 
SPO. sama zasada i istota od­
znaki jest głęboko słuszna. Sy­
stem SPO. zestaw norm odpo­
wiednich dla wieku i pici, do­
bór i’óżnorodnych i wzajemnie 
uzupełniających się ćwiczeń 
oraz konkurencji sportowych, 
stwarza gwarancję wszechstron­
nego fizycznego rozwoju czło­
wieka, zapewnia wzrost spraw- 
rtości sportowców 1 jest równo­
cześnie dobrym miernikiem po­
ziomu tej sprawności u tych, 
którzy odznakę zdobyli. Jeżeli 
w drodze systematycznych tre­
ningów przygotujemy się do 
zdobycia poszczególnych prób i 
osiągniemy wymagane normy, 
możemy sobie powiedzieć, że 
uzyskaliśmy sprawność fizyczną 
określonego stopnia.

Tak samo od strony propagan­
dowej zasada ustanowienia od­
znaki w nagrodę za uzyskanie 
określonych wyników sporto­
wych nie budzi wątpliwości. 
Znaczek i legitymacja, to mile 
widziane przez każdego dowody 
osiągniętej sprawności fizycznej.

Ponieważ koncepcja odznaki 
jako podstawy systemu w.f. nie 
wywołuje ■ zastrzeżeń, to niepo­
wodzeń w pracy należy, moim 
zdaniem, szukać w stosowaniu 
błędnych metod w organizowa­
niu i propagowaniu SPO.

Wydaje ml się, że w podej­
ściu' do SPO należy przede

wszystkim rozróżnić 1 rodzielić 
dwa różne tereny działania: wy­
chowanie fizyczne w szkołach i 
w wojsku oraz dobrowolny ruch 
sportowy zorganizowany w ko­
łach sportowych.

W szkole, w stosunku do mło­
dzieży normalnie rozwiniętej I 
zdrowej (zgodnie z decyzją leka­
rza który kwalifikuje uczniów 
na lekcje w. f.) i w wojsku, 
oczywiście w stosunku do 
wszystkich żołnierzy, nauczycie­
le 1 instruktorzy powinni sta­
wiać wymagania zdobycia od­
znaki SPO. W programie nor­
malnych zajęć powinny być w 
ciągu roku przerabiane ćwicze­
nia 1 treningi, które przygotują 
do uzyskania potrzebnych norm. 
Obowiązywać tu powinna zwy­
kła dyscyplina szkolna czy woj­
skowa. Znaczek SPO byłby for­
mą stopnia za opanowanie okre­
ślonego zakresu umiejętności 
z dziedziny w.f.

Niestety w naszych szkołach 
(w odróżnieniu od wojska) nie 
docenia się bardzo często po­
trzeby i ważności wychowania 
fizycznego. Zamiast wzbogacać 
pracę sportową i podnosić jej 
poziom, często dyskryminuje się 
zajęcia w. f. Oczywiście w tej 
sytuacji przygotowanie uczniów 
do SPO jest zależne od dobrej 
woli czy też osobistych przeko­
nań nauczyciela lub kierow­
nictwa szkoły. Warto tu stwier­
dzić, że nowo wprowadzony re­
gulamin GTO w ZSRR stawia 
zasadę, iż GTO jest w szkołach 
wszystkich szczebli przedmio­
tem obowiązkowjTTi. a kierow­
nictwa szkół odpowiadają za 
zdobycie odznak kolejnych sto­
pni przez uczniów czy studen­

tów (z wyjątkiem zwolnionych 
przez lekarza).

W dobrowolnym ruchu spor­
towym obowiązują inne prawa 
i obyczaje inne też musi być — 
moim zdaniem — ustawienie 
SPO w ogólnym programie prac 
kola sportowego, inaczej trzeba 
prowadzić propagandę SPO. Tu 
nie można nakładać obowiązków 
i dyscypliny tego typu, co np. w 
szkole czy w wojsku. «

Ludzie garną się do sportu 
odczuwają potrzebę ruchu, po­
trzebę czynnego odpoczynku. 
Ludzie przekonali się, że. sport 
dodaje sił i zdrowia, znakomi­
cie poprawia samopoczucie.

Jak więc powinniśmy trakto­
wać SPO w dobrowolnym ru­
chu sportowym, aby pogodzić 
upodobania ludzi z potrzebami 
społecznymi?

Moja odpowiedź: po prostu 
— nie odrywać SPO od codzien­
nych, normalnych zajęć spor­
towców, członków kola — prze­
ciwnie — konsekwentnie dążyć 
do tego, aby SPO wpleść w zwy­
kły rytm pracy kola sportowego.

Nie tworzyć odrębnych komi­
sji czy sekcji dla SPO, jak to 
się robi obecnie. Nie organizo­
wać oddzielnych treningów 1 
zawodów na SPO jak to się dziś 
praktykuje.

Odwrotnie. Trzeba walczyć o 
wprowadzenie zasady i stworze­
nie klimatu w kolach sporto­
wych, w których posiadanie od­
znaki jest niezbędnym dowodem 
posiadania minimum umiejętno­
ści sportowych dla każdego, kto 
chce być uważany za sportowca. 
Członek koła sportowego, który 
nie posiada SPO powinien się 
tego wstydzić, jak dziś każdy

tygodników. Sądzimy, że w tej 
dyskusji nie zabraknie głosów 
korespondentów i działaczy

człowiek wstydziłby się, gdyby 
nie umiał czytać i pisać.

O taki stosunek do SPO mu­
simy walczyć przede wszystkim 
w sekcjach sportowych, gdzie 
każdy trener czy instruktor w 
programie swoich zajęć powi­
nien przerabiać ćwiczenia przy­
gotowujące do zdobywania SPO. 
Przewodniczący kida, kierow­
nik sekcji, trener, sędzia, czoło­
wy zawodnik — oto ludzie, od 
których postawy 1 stosunku do 
SPO zależy przywrócenie auto­
rytetu odznaki.

Aktyw koła nie może przy 
tym tych przygotowań do SPÓ 
traktować jako niepotrzebne ob­
ciążenie właściwych zajęć, jako 
zbędne zajęcia dodatkowe. Prze­
ciwnie, powinien zrozumieć, że 
SPO jest rzeczywiście niezbęd­
nym minimum ogólnej sprawno­
ści fizycznej, po osiągnięciu 
którego można starać się o uzy­
skanie wyników na wysokim 
poziomie. Sportowcy przygoto­
wani w ramach normalnych tre­
ningów do SPO bez trudności 
uzyskają potrzebne wyniki i 
zdobędą odznakę. W ten sposób 
system SPO w praktyce, a nie 
tylko w teorii stanie się podsta­
wą pracy sportowej, stanie się 
zwyczajem sportowca, jak np. 
rozgrzewka przed zawodami czy 
gruntowne mycie się po zawo­
dach.

Drugi kierunek uderzenia, to 
podniesienie atrakcyjności 1 
autorytetu odznaki, jako uzna­
nego warunku, jako honorowego 
dowodu sprawności fizycznej.

Odznaka SPO ma wszelkie 
dane, aby dać wszystkim oby­
watelom możliwość skontrolo­
wania ich sprawności fizycznej 
i stać się świadectwem posiada­
nia określonego poziomu tej 
sprawności.

Trzeba w tym celu organizo­
wać próby na SPO z reguły w 
ramach zawodów, trzeba upro-

GŁÓWNY Komitet Kultury Fizycznej opublikował wy­niki tegorocznych Marszów Je- siennych, które odbyły slę w ca­łym kraju w dniach 10—17 paź­dziernika.
Na starcie marszów stanęło ogółem 1.763.414 uczestników, w 

tym 516403 kobiet. Liczba skla­
syfikowanych patroli wyniosła 
266.464.
Liczba norm SPO zdobytych przez uczestników marszów przedstawia się następująco: 

BSPO zwykła — 643.086, BSPO z wyróżnieniem — 471.808, SPO 
I stopnia — 74386, SPO II stop­nia — 22.780.
We współzawodnictwie mię­dzywojewódzkim pierwsze miej­sce zdobył Stalinogród—269.177 startujących — 1.227.216 ' pkt, przed Poznaniem—177.354 star­tujących — 803.310 pkt I Opo­lem. — 82435 startujących — 720.732 pkt. Najsłabiej wypa­dły marsze w Kielcach, War­szawie — mieście i . Wrocławiu.

We współzawodnictwie ndę- dzyzrzeszenlowym zwyciężyły Ludowe Zespoły Sportowe — 286.758 startujących — 117*427 pkt, przed Zrywem — 22*661 startujących — 792.711 pkL i Włókniarzem — 34628 startują­cych — 666430 pkt
Należy podkreślić; że w te­

gorocznych marszach zdobyto 
więcej norm SPO niż w latach 
ubiegłych, jednak sałnteresows- 
nie marszami zmalało ze wzglę­
du na mało atrakcyjną formę 
tej imprezy.
W związku z tym przed ak­tywem sportowym 1 Sekcją Lek­

koatletyki GKKF stoi zadanie 
opracowania w roku przyszłym 
nowych, cłekawsiyeh form tej 
Imprezy. (PAP)

śció Jeszcze bardziej formalności 
wydawania legitymacji i znacz­
ka. Najlepsze efekty dadzą, wy­
próbowane już pod tym wzglę­
dem, spartakiady zakładowe, or­
ganizowane raz czy dwa razy 
do roku, w których każdy mógł­
by zdobyć szereg norm i na za­
kończenie otrzymać legitymację 
oraz znaczek (niektóre normy 
mógłby zdać wcześniej łub póź­
niej poza programem sparta­
kiady).

Dziś wielu' działaczy i trene­
rów widzi w SPO dodatkowe 
niepotrzebne obciążenie, które 
trzeba przecierpieć dla świętego 
spokoju lub, o ile to się uda. 
sprytnie ominąć.

Nie wolno w odznace SPO 
widzieć tylko „cyfry planu", 
której głębszego sensu 1 celu w 
życiu się nie dostrzega i nie do­
cenia. Gdy w systemie SPO wi­
dzimy tylko jakieś narzucone, 
niezrozumiałe zadania planowe, 
z działaczy przemieniamy się w 
biurokratów, a bujne, pociąga­
jące życie sportowe zmienia się 
w administracyjne odwalanie 
kawałków.

Nie dziwmy się potem, że 
starsi i młodsi miłośnicy sportu 
uciekają od SPO. I nie próbuj­
my „dla wykonania planu", „dla 
wypełnienia obowiązku" ścią­
gnąć ich pod presją na boisko, 
bo przymusy są tu nie na mniej- 
scu i po prostu nie skutkują. 
Szukanie poprawy sytuacji na 
tej drodze na pewno nie da re­
zultatów.

Natomiast powiążmy SPO z 
działalnością koła sportowego 
związkami ńaturalnyml, a na 
rezultaty nie trzeba będzie dłu­
go czekać. Jestem przekonany, że z chwilą, gdy sportowcy prze­konają się, że SPO łp sport, bę­dą zdobywali odznaki na wy- ścigi.

Edward Strzelecki 
(Trybuna Ludu z 27 bm.) •

Ministerstwo 
Oświaty 
zwleka
z przyznaniem 
godzin
dla pływaków

W dniu 6 listopada 1954 ń uka­
zało się zarządzania Przewodniczą­
cego GKKF w sprawie naietyteqe 
wykorzystania pływali) w całym 
kraju. Przed ukazaniem si* zarzą­
dzenia jego projekt był uzgodniony 
z przedstawicielami wszystkich za­
interesowanych ministerstw, m. in­
nymi i Ministerstwa Oświaty. Mimo, 
te od czasu ukazania się .zarzą. 
dzenia upłynęły jut prawie 2 m:e. 
siąee. nie Jest Jeszcze ono wpro­
wadzone w tycie ńa pływalniach 
MDK w Warszawie i Pałacu Mlo- 
dzlety w Stellnogrodzle, admini­
strowanych. przez Min. Oświaty.

Trener Wlellrtski, chcąc przy­
śpieszyć załatwienie sprawy, wy­
deptał Jut ścieżkę od Ministerstwa 
do MOK w Warszawie. Inspektor 
sekcji pływania GKKF oh. Borkow­
ska w tym samym, celu „pielgrzy­
muje" po rńtnych departamentach 
Miń. Oświaty — ale — jak do tej 
pory bezskutecznie. Pływacy w dal­
szym ciągu nie mogą korzystać 
z przyznanych im godzin^ ponie- 
wat polecenie wykonawcze do za­
rządzenia Przewodniczącego GKKF 
nie ukazało się jeszcze» .

Administracja pływalni w MDK 
Jest przygotowana dp oddania go­
dzin pływakom i sporządziła *ut 
nowy rozdzielnik, ale musi otrzy­
mać od swej Instytucji nadrzędne) 
odpowiednie polecenie.

W Warszawie > na Śląsku, spra­
wa ta Jest szczegdinto watna, gdyż 
w ośrodkach tych koncentruje się 
szkolenie . przyszłych ollmpijczy 
ków. . ■
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feliks Stamm

Wydawałoby się, że nie ma ła- 
ty/iejszeoo tematu, niż pisanie oboksie. Mamy tej dziedzinie
6pOrtu duże sukcesy, w czasie licz­
nych wypraw zagranicznych zda 
rza się wiele przypadków. które są 
wdzięcznym tematem do history-
ick I anegdot obiegających później 
cały światek sportowy.

Sprawa pisania boksie jest 
prosta i ła-jednak tylko pozornie prosta i ła-

twa.
Dlaczego?
Ano dlatego, że właśnie o szła 

setnej sztuce samoobrony napi 
sano w naszych dziennikach i cza­
sopismach sportowych co niemia- 
r?. Każdy mecz, każde wydarzenie 
jest tal< wszechstronnie naświetle 
ne, omówione, tyle miejsca poświę 
ca się boksowi, że bezspornie mo- 
tna uważać, sądząc po szpat 
tach naszych gazet, za najbardziej 
popularną po piłce nożnej dziedzi 
nę sportu.

To z jednej strony dobrze, iż 
■ tyle miejsca poświęca się boksowi 

a z drugiej niedobrze.

; Dobrze, bo przyczyniamy się w 
' tpn sposób do jeszcze większej po 
j pularyzacji tej dziedziny sportu 
1 /i niedobrze, bo co ma robić tak» 
; autor jak ja, gdy redakcja zwróci 

się do mego po artykuł.
' Mogę tylko podobnie, jak Pan 
; jowlalski zapytać się: znacie to 

już, co chciałbym powiedzieć?
Znacie?
No to posłuchajcie.

boksie
Bogaty program Imprez między-। na

narodowych oraz II Spartakiada, do my

Do wagi koguciej wraca STEFA

Feliks Stamm

wa-

Bardzo się cieszę wielkiegoprzez SOCZEWIŃSKIEGOchwilę na turnieju sofijskim. Jego
większą

której wszystkie zrzeszenia przy­
gotowywały się specjalnie staran­
nie, pomogły nam w realizacji za-

silny cios nabrał Jeszcze /większej 
s.ły. Soczewińskl. Jak na to wska-

krystalizację zespołu; popatrz- 
na co nas stać w tej chwili.

przy życiu najpewniejszymi i naj­
lepszymi środkami.

mniej on trenował i obniżył formę. 
! A«e już w walce z Finem wykazał, 
. ’ż po sumiennej pracy, może os-ąg- 
: nać formę bodaj wyższą, niż pod- 
। czas mistrzostw Europy w Warsza-

I przebieg oceniałbym

było pielęgnować

p*erwszych miejsc w pięciu 
gach, to nie byle co.

utrzymywać j rG drużyny nie wystąpiły

rćsł na piórkowca wysokiej klasy. 
Okrzepł, zmężniał. jego ?awsze

meczu, ponieważ nie zachodzi 
cjo specjalna potrzeba.

bar. i ostrożnością, mż na to wskazywał 
dzo młoda, niedojrzała. Trzeba ją I wYni,<- Trzeba pamiętać, iż niektó

leży, iż Polska II pokonała NRD II NiUK. Jest to bardzo poważne 
20:0. Nie będę analizował każdego wzmocnienie drużyny. Ostatnio

Rok 1954 zaczęliśmy dosyć nie­
pomyślnie remisem w meezu buda- 

| pesztenskim z Węgrami. No, a po- 
I tern w każdym meczu szło już ie- i 
pipj. Rosły utalentowane rezerwy., 
Najlepszym tego dowodem |esi I 

j fakt, iż na przykład trzecia repre 
I z-mtacja Polski wygrała z pierw 
I szą drużyną NRD 12:3 Pierwsza 
nasza '■□prezentacja osiągnęła jan 
Wiadomo wynik lepszy zaledwie o 
dwa punkty. Wspomnieć także na-1

Od muszej 
do lekkośrednlej 

jak po maśle
Zaczynając od wagi muszej trze­

ba KUKIERA uważać nadal, za je­
den 2 najsilniejszych punktów w 
drużynie. To jest wybitny turniejo- 
wiac. Zawsze mam najwięcej oba- 
*y o Jego pierwszą walkę. Jeśli ją 
wygra, wielki ciężar spada mi z

prototypu nie prxy»t?.plflno do pF> 
dukcji.

Dlaczego?
Słyszałem, że nie ma na nla-T»' 

potrzebowania. Dziwne. Mnie sfp 
wydaje, jż gdyby się one pokazały 
na rynku to mogę zamęczyć, że w 
pierwszym rzucie poszłoby . Ich ze 
sto sztuk. Nie można przecież ku­
pować rzeczy, których jstnienia 
nawet się nie przeczuwa. ,

Nie tylko sama produkcja ~ a 
właściwie jej ograniczona fóryna — 
powodują stałe kurczenie się sprzę­
tu w kołach. Ważny Jest moment 
zużycia. Pod tym względem panuje 
u nas rzadkie marnotrawstwo. Ćla 
przechowywane rękawice gnij4« 
pękają stają się niezdatne .da uży-

więc pomówmy
Ostatni raz w tym roku, tak 
qatym w sukcesy i osiągnięcia, 
zanim przyjdzie stwierdzić, czy 
rok był naprawdę tak obfity w 
kcesy, czy można go zapisać
konto zysków w wielkiej księdze 
głównej bokserskiej buchalterii, 
trzeba będzie cofnąć się jeszcze o 
kilka tfesięcy do roku 1953, Jako
tego. k'óry rozpoczął nowy 
dział w naszym powojennym 
ciarstwie.

żelazny skład 
przestał istnieć

Ale przecież ta potęg? była

Cieszmy się 
i rozsądkiem

Zatrzymać się trzeba

Zresztą sprawa nie była łatwa, 
„żelazny** skład warszawski nie 
utrzymał się długo. Odszedł z dru­
żyny CHYCHŁA. który rozstał się 
z karierą zawodniczą ze względu

silniejszych składach. W drużynie .,,, .. . , . , .., , ._ , , _ . zują wyniki turnieju sofijskiegoZwiązku Radzieckiego zabrakło . ,, __ , . i • jego walka z groźnym Francu-Zasuchina, Jengibariana 1 Szocika .. ..zem Martin — stanowi cenne uzu- sa. Węgrzy przyjechali bez Pappa:
>. Juhasa. i pełnienie drużyny.

Zdzisław Soczcwińskj (z lewej) długą i sumienną pracą zdobył przodownictwo wśród naszych 
piórkowców Na zdjęciu widzimy fragment jego walki z Vargha (Węgry) podczas turnieju

w Sofii. Fo:o BTA

Czy wiecie Jak długi Jest tywot 
pary rękawic bokserskich? ' Ka 
pewno nawet nie domyślacieć.się. 
Może ona służyć zawodnikowi 4— 
5 lat Taki Jest okres zużycia na 

' całym świecie-
i Au nas? Jeśli Jedna para prze­
trwa dwa lata, to Już Jest dobrze, 
Jak widać, potrzebujemy J więc 
zowajonej produkcji sprzętu bok­
serskiego po pierwsze dlatego, te 
stale rosną kadry bokserskie, a 
po drugie dlatego, ii nauczyliśmy 
się dobrze boksować, ale w parze 
z tym nie przyszła umiejętność 
konserwacji sprzętu.

Ani się nie spostrzegłem Jak .wy­
rosła przede mną góra zapisanych 
kartek. Będzie tego chyba dosyć na 
jeden raz. A przecież nie wyczer* 
palem Jeszcze wszystkich tematów 

- nasuwających się w trakcie ; same- 
’ go pisania. Naraz Jednak o wszyst­

kim nie można napisać, cierpliwość

, i W wadze lekkiej miły kłopot.
Nie zmienia to postać, rzeczy, iz Jcst w czym wyblerac _ NIED2. 

,----------------------------------------- mogUbyśmy wygrać z naszym. W|EDZKI czy M|LEWSKI. Kazdy z 
boksie, i na obawy o stan zdrowia. Odszedł ■ pl zeciwnlkami nawet wtedy, gdy nic|, reprezentuje Inne walory, 

bo I |uź właściwie tali zasłużony p eś hY rozporządzali najsilniejszym. każdy wajczy innym stylem, ale 
Ale c.arz |ak ANTKIEWICZ — stano składami. Chciałbym tylko prze- ol,ydv;aJ są talentami na wielką 
ten I wiący dotychczas najsilniejszy ■ strzec Przed zbytnim optymizmem. ska|ę Niedżwiedzki uwszechstron- 
su i punkt w drużynie. STEFANIUK .j 12 każdą przeszkodę na naszej dro : n|. swoj repertuar. Milewski stale 

o kategorię , dze rozniesiemy w proch i pyl, że dojrzewa obydwaj mają szanse na 
wyżej Okazało się później, że ' z nie ma takiej drużyny w Europie. Ber|in 
KRUŹY. który ma wieczne komoll : l<tora bY mog,a się nam opt^eć. \ wielkie klonotv które rozwia. , . .1 Wydaje się. że M lewski zrobiłby n'Y wielkie kłopoty, które rozwią-
kacje z ręką t-zeba zrezygnować: Taki sposób myślenia mógłby do- w eksze postępy, gdyby prowadził trzeba przed mistrzostwam.

bardziej uregulowany tryb życia.: Europy. PIÓRKOWSKI bardzocałkowicie. Nie ma ich nawet ka-i Wytwórni Sprzęg V/yczynoweqo i łem, który trzeba wzbogacić., po- 
Miody gdańszczanin jest maszyn! 3^E "pq^lekS^E''plANIDIsTe Z te’ dra reprezentacyjna. Najtepszy do-1 opracowałem projekt takiej piłki i ! większyć, dorzucić do niego nowe 
stą kolejowym, wyjeżdża na kilka J ' ... 1 i wód. iż rękawicę treningowe kto -uchwytu. Niestety po zrobieniu I osiągnięcia i sukcesy.

czwórki powinien wyłonić się re ; • T

czas spełnia on wszystkie nadzieje.. plany pięknej pracy . zawiodła na-
jćikie w nim pokładałem.

ProiJlemy rasną
na DROGOSZ awansowali

roz 
p.ęś

A więc były sukcesy
A więc był wielki sukces. Nasi 

reprezentanci wywalczali pięć ty 
lułów indywidualnych mistrzów 
Europy, zdobyliśmy drużynowo 
picrv/sze miejsce.

Takie sukcesy cieszą. Nie będę 
opowiadał jak doszliśmy do ntćn, 
bo o tym |uż wszyscy wiedzą Ale 
chclałbym przypomnieć, iż wspom 
many sukces martwił także tych 
entuzjastów boksu którzy wyb^e 
gając myślą wprzód drżeli już o

■wynik następnych mistrzostw, o 
każdy następny mecz międzypań­
stwowy.

Czy utrzymamy pierwsze* .miej­
sce, czy zdołamy obronić z talem 
'trudem zdobytą pierwszą rpozycję 
wśród elity euro'pajskiej? ó

dzieje, całkowicie niemal kładąc 
boks u siebie.

żywe* jeilnsj pary rękawic

rych używaliśmy podczas przygo­
towań przed meczem z Francją ob­
jechały z nami pół Europy, były

Paryżu, w Antwerpii i służyły

Na tym kończą się właściwie 
bezsporne sprawy naszej repre- Jak zawsIe musz? 
zentacji. Już z wagą średnią ma : swoleqo ulubionego

wsiąść 
konika

pięściarzom polskim i fińskim pod- _____. ____ _____ -----------------
czas meczu stafinegrodzkiego. Zre- * boksu ma swoje granice. Zostawmy 
sztą te rękawice są dalekie cd do- 1 sebie trochę tematów na nowy —■

nawet największego zwolennika

sprawę sprzętu, z którym jest bar­
dzo źle, a nawet gorzej, niż kiedy-

Aby nasza przodująca pozycja P'owadzie do katastrofy - już na 
me stała si? Uuzją. trzeba było , przyszłych mistrzostwach Europy 

■* Berlinie zachodnim. Bądźmy bar-

kolwiek. Rękawice kończą się już j lak pod daszkiem.

skcnalosci. I przyszły rek. w którym boks nasz
Żle nadal przedstawia się spra- i staje przed tak' trudnymi: i odpo- 

wó z workami. Nie ma zupełnie pi- ' wiedzialnyml zadaniami. Wchodzi*
Sam na prośbę* j my w niego z poważnym kapłta*

mocno pracować nad rekonstruk­
cją składu. Dobrzy bokserzy me 
rodzą się na kamieniu Trzeba dru­
giej i mozolnej pracy, aby z kan-

ozo trzeźwi w ocenie naszych mo- 
żl.wości.

Nie należy
dydata na mistrza wychować praw J przesadną
dziwego mistrza. A więc zaczęli bardzo 
wy wychowywać. |

Przyszedł ..sławny*1 mecz z 
l>ndią w Helsinkach. który 
wiadomo przegraliśmy 8:12. «

Nie bardzo zgadzam się z 
mami, jakie panowały po tym
czu. W Helsinkach drużyna dała z| 
siebie wszystko na co było |ą stać, । 
a niestety nie było ją stać na 
co w Warszawie podczas

A Więc. pici y
tep drużynowego mistrza E.tmpy|

••zakończył
mcm'; To było dobre — zło.,. Tak 
nszwe porażkę z Finami. Zabrali-

Wydarzenia, jakie miały miejsce;^ 5|i? z Iap3tem do rekonstruk- 
w naszym pięscmrstwe, były wodą ; g raczej do budowania nowej 
na młyn tych wszystł 
martwili się na zapas

drużyny. Pod tym kątem »rznha 
rozpatrywać wszystkie wydarzenia

sjlną

N<e ma co ukrywać, iż w 
szawie wyrośliśmy na potęgę Pięć się w roku 1954.

L i s ł «3

I nieracjonalnie, 
jednak także grzeszyć ’ prowiantem. f

dni w drogę, przez co odżywia się 
suchym : P^zentant na Berlin.. przeważnie 

Normalnemu
skromnością. Mamy kowi, to nawet pewnie nie 
drużynę, która zrobi- j ale bokser przecież, Jest

człowie-1 W wadze półciężkiej nastąpiła

Prezydium Sekcji 
szych pięściarzy** za

Boksu GKKF zatwierdziło „Listę najlep- 
ostatni otres. Przy układaniu tej listy

wzięlo pod uwa?ę poziom walk stoczonych w ostatnim kwar-
tale przez naszych pięściarzy IV walkach o mistrzostwo ligi.
w spotkaniach międzynarodowym i

MUSZA
1. Kukłer Henryk, CWKS
2. Justka Zbigniew, Gw. Gd.
3. Lictke Janusz. Bud Pozn.
4. Anielak Jan. Wl Łódź
5. Kunc Zygmunt., Kol. Bydg.

7. Zmuda Stanisław, Kol. Szcz
8. Biały Tadeusz. Gdańsk
9. Bonia Mieczysław, Sial Pnz

10. Blaszczyk Marian. Un. Piol)

KOGUCIA
1 Stefaniuk Zenon. Sparta

2.
3.

5

8.

10.

Bielsko 
Kasperczak Janusz, Gw Wr. 
Murawski Roman, Kol- 
Woźniak Stan., Stal Kalisz 
Brychlik Jan, Górn. St-grod 
Piński Bohdan. Kol Szcz. 
Faska Leopold. Stal. Wr. 
Drysz Józef, Stal Łódź 
Sielezak Jan, Gw. Łódź 
Kaszuba Kazimierz, CWKS

PIÓRKOWA
1. Soczewińskl Zdz... Kol. Gd
2. Rozpierski Tad., Gw. W-wa
3 Sokołowski Jerzy. Kol-
I- Boezarski Kaz., Sparto. Kr
5 Wilk Bogdan. CWKS
6 . Kowalski Teofil. Gw Kr.
7 Kęcerski Jan, Wl. Lódz
8 Manelski Brunon. Stal Pozn. 
I). Moceli Witold, Gw. W-wa

10. Pańczyszyn Leon, Gw. Op

2.

6.

8.
9.

10.

2.

lekka

1. Nicdzjvicdzki Henryk, CWKS 
Milewski Zygm., Kol. Gd.

3. Anlkiewicz Aleksy, Gw. Ga
4. Kaczmarek Bud. Pozn
5 
6.

8.

10.

.Dobre zlo

meczach towarzyskich.

Fin- i 
jak I

boksera

jego niepowor

opi*

szkodzi, zmiana warty. GRZELAKA zastąpił 
osobni-1 WOJCIECHOWSKI, ate jak wiemy 

I Grzelak nie myśli łatwo ustąp.c z 
I konkurencji. Ta walka o miejsce w 
drużynie powinna dać piękne 
efekty.

Nigdy nie było jeszcze tak do­
brej sytuacji w wadze ciężkiej. Jak 
obecnie. Wprawdzie WĘGRZYNIAK 
dcśc mocno „obsadził** się w repre 
zentacji Polski, ale ani na chwilę 
nie może on zaprzestać pracy nad

doskonaleniem się. bo

dość silna. Wystarczy wymienić na 
zwiska — GOSCIAŃSKI, PIETROn 
MAŃKA.

Tak więc dobrnęliśmy szczęśh 
i w<e do ostatniej wagi. Jaw wynika, 
i di.śc wyraźn e zarysowuje się skład 

na Berlin. Nie znaczy to jednak, iz
mogą w nim poważne

miany Każdy utalentowany p ęś- 
iarz ma szanse awansu. Zresztą 

nowym roku czekają nas dalsze 
trudne zadania.

Ale rok!
V/ sierpniu odbędzie się najwięk- 
a impreza w historii naszego

sportu Igrzyska Festiwalowe
! Trzeoa przystąpić do nich z bar- 
i gzo silną drużyną. Nie będą w n ej 

na pewno walczyć wszyscy ucze­
stnicy mistrzostw Europy. Podczas 
Festiwalu muszą już na szerszą
arenę wystąpić nowe 
pi zyszłosć drużyny

talenty — 
olimpijskiej.

Jerzy Puti ament

roky prze^olśmpifskiego

POLSREDNIA
Drogosz Leszek, CWKS 
Piński Jan, Kol. Szczecin 
Guziński Bogdan. Wl. ŁóJz 
Chodorowski R.. Sparta Kr.
Czajęcki Stan., CWKS
Walasek Tad., Góm. St-gród 
Rojewski Wlodz., AZS W-wa 
Bańkowski Zenon, Kol. Gd 
Sawicki Karol. Stal Wr. 
Bargiel Jerzy, Gw. Szcz.

lekkoSrednia

Pietrzykowski Zb., Sparta 
Krawczyk Jerzy, Gw. Gd. 
Karpiński Wiesław, Bud. W 
Lukasiewicz Michał, Stal

5. Żmijewski Andrzej, Gw. Wi
6. Nogajski Zdzisław, CWKS
7. Masiarek Stan., Unia Ptrk
8. Dębisz Jerzy, Gw. Łódź
9. Musiał Gerard, Gw. Kraków

10. Polieks Zygfryd, Kol. Gd.

ŚREDNIA
1. Piórkowski Zb., Gw. Łódź
2. Pollcks Teofil, Kol. Gd.
3. Planutis Jerzy, Kol. Bydg.
4. VVindalt Zygm., Sparta Biel
5. Dampc Edm„ CWKS
6. Kamiński Marian. Sparta
7. Kołodziejski Tad., Stal Kai
8. Domański Przem.. Gw. Wr.
9. Zuchowski Stan., Gw. Op.

10. Wojtkowiak Eug., Stal Pozn.

Klasyczny prawy prosty w interpretacji Leszka Drogosza 
zawsze wzbudza zachwyt widowni tak krajowej jak i zagra­
nicznej. Ten cios musiał także wzbudzić uznanie jego przeciw­

nika Belga Millair. Foto Volksgnut

Czekają nas spotkania międzypań­
stwowe, które stanowić będą eta­
py w przygotowaniach przedolim­
pijskich.

A te kontakty międzynarodowe 
są nam bardzo potrzebne. Ile na 
przykład skorzystaliśmy podczas 
meczu z Francją. Nasi reprezen­
tanci mogli się przekonać, jak da­
leko im. jeszcze do poprawnego 
opanowania zwarcia. W środkowej 
i wschodniej Europie uchodzimy za 
mistrzów w tym sposobie walki. 
Okazuje się jednak, że są od nas 

i lepsi specjaliści. Ambicją naszą

Możemy być , Idem szczególnie 
wyników — , stie kulinarne.i._i , |.| .w 1 BIIiporni, ,

ale do samouspokojenla powinno w wadze |ekko-półśrednlej po ce z ]nn nowym przeciwnikiem 
być daleko Obok silnych punktów | wansje oROGOSZA do wyższej ka-; nauczymy slę czeqOś nowego.
są w niej Jeszcze I słabsze. A prze j te(jor|| powstała przez pewien czas | 
cięż w Berlinie, bo o tym czy chcą •Nie mieliśmy tu klasowego
czy nie chcą myślą wszyscy entu- i pi?jc|arza Ostatnio sytuacja uległa 
zjaści boksu, walczyć będziemy ------- o-A^«„.-.iiamv
przeciwko całej reprezentacji Eu­
ropy. Tam w każdym pojedynku 
możemy trafić na najlepszego w 
swojej kategorii. Co może przy 
nieść takie porównanie sił?

poważnej poprawę. Próbowaliśmy 
z dobrym skutkiem w tej kategorii
PONANTę. We Francji, w Belgi’ । 
Stalinogrodzie przeciw Finom Po- 
ranta swoją postawą wzbudził peł­
ne zaufanie. Musi iylko nie za­
niedbywać się w pracy i poważ-

Różnie to bywa podczas -■* nie w'zboqacić' taktykę która czę- 
strzostw Europy. Przed wojną w bardzo prostych
Dublinie Włosi trafili na przykład zaw°°z 
w pierwszych walkach na naszych I 
bokserów i choć byli faworytami

Rok zapowiada się bardzo pra 
cowicie. Z kadrą bokserską nie ma 
kłopotu. Racjonalna praca z Junio­
rami daje dobre wyniki. Szczegól­
nie zadowolony Jestem z przebiegu 
turnieju drużynowego o Puchar 
GKKF. Rosną w walkach o ten Pu­
char następcy Drogoszów, Kukie- 
rów. Stefaniuków.

Czeka nas rok ciężkiej pracy na
wielu odcinkach, na wielu fron-
tach. Jeszcze nie odpoczniemy do-

_ brze po mistrzostwach Polski, już 
Cały rok dojrzewał Leszek DRO- i będ^ mistrzostwa Europy, zaledwie 

nie odegrali w turnieju poważniej ! GQSZ — dojrzewał naturalnie w । wrócimy 2 Berlina, trzeba myśleć 
szej roli A więc w Berlinie druży- I SBnsiCt ,ż przystosowywał się I 0 Festiwalu, później liga bokser- 

’ ““ on nowych warunków walki z sil- ■ 5ka. mecze międzypaństwowe I
niejszymi f.zycznle przeciwnikami I przygotowanie do Wel^“rn'; 
w wadze półśrednlej. Jak wykazał I Trzeba Je tak ułożyć, by czoło

Berlinie druży* 1
na musi być przygotowana 
wszystkie ewentualności.
osiągnąć szczyt formy.

Musi

Mrówka Edw., Zryw. Wr. 
Walczak Jan, Kol. Bydg. 
Walczak Marian, CWKS 
Napieralski H„ Gw. W-wa 
Gościniak Zdz., Stal Kai. 
Leja Stan., Sparta Kraków

PÓŁCIĘŻKA
1. Grzelak Tad., Wl. Kalisz
2. Wojciechowski Andrzej, 

Stal Łabędy
3. Franek Czesław, Stal. Pozn.
4. Czapliński Zdz., CWKS
5. Kraj Kaz., Sparta Kraków
6. Kraus Franc., Gw. Kraków
7. Korolewicz J., Gw. Przem.
8. Michalak Leonard, Gw. Gd
9. Krupiński Wacław, Stal Wr.

10. Gądek Adam, Gw. Opole

Nasi 
najgroźniejsi rywale

się już w nowej kategorii i z po-
: mę z końcem roku, a więc w po­
łowie zasadniczego sezonu. Poważ-

wrotem walczy z pewnością i polo- problemy stają przed 
tom, jak to obserwowaliśmy unie- 'a|<tyWem bokserskim.

całym

Zanim przejdę do oceny stanu 
naszego posiadania, ponieważ Je-
5h-m już przy mistrzostwach Eu 
ropy, muszę wspomnieć. iż do । 
najgroźniejszych naszych przeciw­
ników zaliczam nadal pięściarzy 
Związku Radzieckiego, Niemiec

qo w niższych kategoriach.

Jak na razie, to wszystko Idzie
gładko. I w następnej wadze mamy 

! dobrą obsadę. Mam na myśli PIE­
TRZYKOWSKIEGO, który zrobił bo-

aktywem bokserskim.

LEKKOPÓLSREDNIA
1. Kudłacili Leszek, Gw. Kr.
2. Ponanta Marian, Gw. W-wa
3. Sadowski Leszek, Kol. Szcz.
4. Dampc Henryk, Gw. Gd.
5. Pasławski Jerzy, Sparta Kr.
6. Sobolewski Jan, Stal Kai.
7. Trąbka Stan.. Bud. Pozn.
8. Kaczmarczyk Edw. Gw. Op.
9. Łukomski Andrzej, Bud.

10. Nowak Wiktor, AZS W-wa

CIĘŻKA
1. Węgrzyniak Bohdan, CWKS
2, Gościański Antoni, CWKS
3. Mańka Rysz., Bud. W-wa
4. Szymański Henryk, Kol. Gd
5. Drewicz Jan, Gw. W-wa
6. Pietroń Józef. Stal. Cżech.
7. Biel Wlodz., Gw. Kraków
8. Pietrzykowski Wiktor, Sp
9, Drewicz Józef, Gw. Szcz.

10. Jaskóla Stan., Wł. Łódź

zachodnich, Włochów, Węgrów I 
Francuzów. Znajdzie się w Berlinie 
ra pewno kilku dobrych Angli- 
kćw, kilku Irlandczyków. Finów 
Pozostałe drużyny mają także po 
dwóch - trzech dobrych pięścia­
rzy, którzy mogą spowodować nie
lada zamieszanie 
tow.

wśród fawory-

ca] największe postępy z pięścia­
rzy młodego pokolenia. Pamiętam, 
iż w ubiegłym roku, gdy zestawia­
liśmy skład na mistrzostwa Euro­
py było wielu oponentów, którzy 
wyrażali opinię. Iż powołanie Pie­
trzykowskiego do drużyny jest co 
najmniej przedwczesne. Okazało się 
Jednak, iż pięściarz ten dojrzewał 
właśnie w ogniu walk, dzięki llcz-
nym próbom międzynarodowym 
stał się już teraz naszym bardzo)

Cenzurki
W związku z tym musi wzrosnąć 

aktywność w zrzeszeniach I kołach 
^sportowych. Nie można dopuścić 
do tego, aby zawsze cały ciężar 
przygotowań spadał na centralny 
odcinek szkolenia.

Ostatnio dała się zauważyć pew­
na poprawa. Takie zrzeszenia Jak 
Stal, Zryw, pion wojskowy, woje­
wództwa stallnogrodzkle, łódzkie 
(ale nie Łódź miasto), poznańskie, 
rzeszowskie, gdańskie wzmogły 
bardzo pracę szkoleniową. Niestety 
mamy także Budowlanych, Gwar-

A teraz o naszej drużyn 'e. stal się “^pj^L^wski nie! dię, LZS. Warszawę, wspomnianą 
Wprawdzie do mistrzostw Eur°Py =' .szc,e szczytu rozwoju.' Już Łódź, gdzie tempo pracy wy-
mZzmTenil będą Jeszcze' poważ- ] Jeszcze’ wiele musi się R^^ne^S.

—duż0 ■"

MICKIEWICZOWSKI rok 1955 będzie jed­
nocześnie rokiem całkiem wyjątkowym dla 

polskich sportowców. Będzie to zarazem rok 
warszawskiego Festiwalu młodzieżowego i rok 
przedolimpijskich przygotowań.

Chciałbym tę ostatnią okoliczność rozważyć 
trochę szczegółowiej.

Igrzyska Olimpijskie z biegiem lat nabierają 
coraz'.większego znaczenia. Stają się one — 
zwłaszcza ostatnio — wielką manifestacją wo­
li pokojowego współżycia, pokojowej, sporto­
wej rywalizacji młodzieży wszystkich krajów, 
niezależnie od jej ko’oru skóry, wyznań reb- 
giinv"h. czy politycznych przekonań.

W tych warunkach każdy sukces olimpijski 
staje, się dla zawodników naszego kraju waż- 
nym wkładem w dzieło walki o pokój i przy­
jaźń międzj' narodami. Ale niezależnie cd tego 
międzynarodowego znaczenia Igrzysk Olim­
pijskich — mają one dla nas duże znacze­
nie wewnętrzne. Są one świetną okazją do 
rozszerzenia i pogłębienia propagandy sporto­
wej wśród najszerszych rzesz młodzieży na­
szego kraju.

Na próg., roku przedolimpijskiego — należy 
zaplanować ostatni etap przygotowań przed­
olimpijskich tak. aby nie popełnić ciężkich 
błędów sprzed poprzedniej Olimpiady

Zdawałoby się. że przygotowania do Igrzysk 
powinny stać się okazją do ogromnego ożywie­
nia życia sportowego w kraju. Ze powinny stać 
się okazją do bardzo szerokich i bardzo pow­
szechnych. wieloszczeblowych eliminacji. Ze 
wyłonieni z takich eliminacji zawodnicy, po 
przejściu odpowiedniego treningu na odpo­
wiednich obozach powinni walczyć na central­
nych zawodach wobec wielotysięcznych rzesz 
publiczności o zaszczyt włożenia koszulki 
z białym orłem. Że, słowem, przygotowania do 
Olimpiady będą się odbywać na fali coraz 
większego zainteresowania społeczeństwa, że 
staną się potężnym, atrakcyjnym czynnikiem, 
propagującym sport wśród naszej młodzieży.

SKANDALE PRZEDOLIMPIJSKIE
Pamiętamy, niestety, bardzo dobrze, jak 

te ostatnie przygotowania i eliminacje przed 
Helsinkami wyglądały naprawdę. Wyłonieni 
w drodze konferencyjno - korespondencyjnej 
kandydaci (zresztą, zazwyczaj najlepsi w da­
nej dziedzinie), co pewien czas istotnie odby­
wali wewnętrzne eliminacje, osiągali mniej 
lub więcej ciekawe wyniki, które podawano 
nawet do prasy. Ale na tym kończył t się wy­
korzystywanie przygotowań olimpijskich dla 
propagowania sportu w naszym kraju. Ostat­
nie miesiące przed Olimpiadą nie tylko nie 
przyniosły ożywienia naszego życia sportowe­
go, ale — nie do wiary! — przyniosły coś 
wręcz przeciwnego: osłabiły to życie, w pew­
nych dziedzinach zaś po prostu je przerwały.

W lekkoatletyce np. zawodnicy raz bodaj 
wystąpili tylko na szerszych zawodach elimi­
nacyjnych w Krakowie. Mistrzostwa Polski, 
które, jhormalnie biorąc, winny by się stać 
ostatecznym szczeblem eliminacji — odbyły 
się przecież po Igrzyskach, w atmosferze peł­
nego braku zainteresowania i ze strony pu­
bliczności i ze strony samych zawodników.

Prawdziwym skandalem było zawieszenie 
rozgrywek I ligi piłkarskiej pod pretekstem, 
że krzywdziłyby one te drużyny, które dały 
reprezentantów, szkolonych tymczasem w 
swoich zakonspirowanych przed opinią pu­
bliczną obozach. Żałosny wykręt zważywszy, 
że można było tak zaplanować rozgrywki, aby 
na ostatnie parę tygodni przed Igrzyskami 
wypadła doroczna przerwa, w czasie której 
„olimpijczycy" piłkarscy mogliby sobie cyze­
lować dowoli swoją formę.

Prawdziwa przyczyna niedołężnych przygo-. 
towań do Olimpiady w Helsinkach leży 
w czym innym. W powierzchownym, wulgar­
nym pojmowaniu wychowawczego znaczenia 
sportu, w pogardliwym stosunku do zawodni­
ka, społecznego działacza sportowego, trenera, 
publiczności, w obraniu niewłaściwego papier­
kowego, biurokratycznego, komenderującego 
stylu pracy przez ludzi, którzy podówczas kie­
rowali naszym sportem.

BEZ NICH — LEŻYMY MARTWYM 
BYKIEM

Komenderowanie nigdzie nie jest ideałem. 
Są jednak dziedziny, w których jest ono ko­

niecznością — np. w wojsku, w różnych dzia­
łach administracji państwowej, w przemyśle. 
Natomiast sport, wychowanie fizyczne (nie po- 
trzebnie zwane u nas „kulturą fizyczną") — 
mimo swego wyjątkowo dużego znaczenia «fla 
obronności kraju — nie jest dziedziną, w któ­
rej administracyjne metody mogą dać dobrej 
rezultaty. • • . -

Ciągle jeszcze plączą się wśród nas tacy 
mędrcy, którzy — gdy chcą podkreślić waż- - 
ność GKKF — mówią: „to przecież w gruncie 
rzeczy jest ministerstwo sportu!" Tacy ludzie 
w przemianowaniu dawnego Głównego Urzę­
du w Główny Komitet widzą tylko czyjąś 
organizacyjną fanaberię, nie widzą jej głębo­
kiego sensu politycznego. i -

A tymczasem przekształcenie Urzędu w Ko­
mitet — miało właśnie podkreślić wri^tkows 
wprost dla sportu znaczenie aktywu sp -łecz- 
nego, bez którego najliczniejsze nawet e -oty 
urzędnicze me zdziałają nic istotnie trwałego 
Zmiana administracyjnego stylu pracy w ko-, 
legialny. typowy dla całej naszej pracy spo­
łecznej — której zewnętrznym symbolem stać 
sie miała owa przemiana z Urzędu na Komi­
tet — niestety, opóźniła się o ładne parę la­
tek. Można powiedzieć, że teraz dopiero zaczy­
na się u nas te rzeczy rozumieć.

Zmiana -tylu pracy wymaga nauczenia się 
•ratunku w 'bec paru kategorii ludzi, bez 
których życie sportowe, jak to się mówi, leży 
martwym bykiem.

Po pierwsze nauczmy się szanować zawod­
ników. Nauczmy się prostej zasady — że to 
nie organizatorzy, ale właśnie zawodnicy są 
w sporcie najważniejsi. :

Oczywiście, nie znaczy to. że mamy pobła­
żać ich wybrykom, rozluźnić dyscyplinę itd. 
Od zawodnika można i należy wymagać jak . 
najwięcej, można i należy czasem żądać cze­
goś niemal ponad jego siły. Ale tylko wtedy 
może to mieć szanse powodzenia, jeśli zawod­
nik widzi, że organizator dał z siebie wszystko.

Niestety, jakże często od zawodnika żąda 
się nadmiernych wysiłków właśnie dlatego, że 
organizatorzy haniebnie nawalili.

GDY ZAMIAST TRENERÓW 
JADĄ „ORGANIZATORZY—“

Brakiem szacunku wobec zawodnika jest też 
stosowana jeszcze powszechnie zasada, że o 
zawodach decyduje się bez niego. A tymcza­
sem należałoby przed zawodami wysłuchiwać 
nie tylko trenerów i organizatorów, ale tak-, 
że i samych zawodników. Nie zawsze ich opi-. 
nie będą słuszne, ale nie znaczy to przecież, że 
nigdy oni racji mieć nie mogą. Pamiętam 
wielkie zawody lekkoatletyczne sprzeo paru • 
lat, gdy wysłuchanie opinii zawodników po­
zwoliłoby racjonalniej ułożyć kolejność kon­
kurencji. niż to uczynili wyznaczeni do tego 
urzędnicy.

Po drugie — niezbędny jest szacunek wą- 
bec trenera. Dziś Już nie wydaje się kcniecz- ■ 
ne rozwodzenie się na ten temat, przykład 
Stamma i Keveya, całej grupy trenerów 
lekkoatletycznych czy pływackich ukazał na­
wet najtępszym biurokratom zależność wynii- . 
ków od pracy trenera. Ale przecież w okre­
sie przed Helsinkami i w tej dziedzinie pano­
wały czasem stosunki niezdrowe i dzikie. 
Przypomnijmy sobie, że na Igrzyska nie za­
brano szeregu cennych trenerów, wzięto nato­
miast za dużo „organizatorów".

TO NIE CIAŁA DORADCZE
Po trzecie — należy nauczyć się szacunku 

wobec społecznego aktywu sportowego. Są­
dzę, że jest to najważniejsza nauka z ożywio­
nej dyskusji prasowej na temat naszej piłki 
nożnej. Siła naszego ustroju polega właśnie na 
tym, że każde ogniwo państwowego aparatu 
opiera się w swej pracy o szeroki społeczny 
aktyw. <

Myślę, że zrozumiano już u nas na czym po­
legają stosunki między zarządami sekcji a od­
powiednimi wydziałami GKKF. To znaczy,1 że 
sekcje nie są „ciałami doradczymi" przy wy­
działach, ale, że raczej wydziały są aparatem 
wykonawczym przy sekcjach.. ? :-

Taki przecież m. in. jest sens ostatnich wy-; 
borów do rad terenowych. Wybieraliśmy, nie ■

Dokończenie na sir. 7
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Jak przebiegać będzie
największa impreza 1955 roku

II Międzynarodowe Igrzyska Sportowe Młodzieży

Wznawiamy Konkurs-Plebiscyt
na 10 najlepszych sportowców polskich w 1954 1.

Ogłaszamy dodatkowo konkurs
z okazji V Światowego Festiwalu w Warszawie

Wywiad z sekretarzem Biura Organizacyjnego Antonim Millerem
— Jakie są ogólne zależenia 

i zasady organizacyjne zawodów 
sportowych w ramach Festiwa­
lu? — brzmiało nasze pierwsze 
pytanie.

— Ogólne założenia i zasady 
organizacyjne są takie, że II 
Międzynarodowe Igrzyska Spor­
towe Młodzieży odbędą się nie 
tyle „w ramach", co z „okazji" 
V Światowego Festiwalu Mło-
dzieży i Studentów. Różnica to 
dość zasadnicza. Chodzi miano­
wicie o to, że o ile organiza­
torem Festiwalu Młodzieży jest 
Światowa Federacja Młodzieży 
Demokratycznej wraz z Mię­
dzynarodowym Związkiem Stu­
dentów, o tyle inicjatorem i or­
ganizatorem Igrzysk Sporto­
wych są społeczne sekcje spor­
towe GKKF, które poprzez Mię­
dzynarodowe Federacje Sporto­
we oraz krajowe związki spor­
towe innych krajów zapraszają 
do Warszawy najlepszych spor­
towców świata na wielką mię­
dzynarodową imprezę.

Głównym celem tej Imprezy 
jest obok uczczenia odbywają­
cego się w tym samym mniej 
więcej czasie V Światowego 
Festiwalu Młodzieży i Studen­
tów — stworzenie dla sportow­
ców całego świata w roku 
przedolimpijskim możliwości 
zmierzenia swych sił we wszy­
stkich niemal dyscyplinach 
sportu, jakie znajdą się w pro­
gramie Igrzysk Olimpijskich w 
Melbourne w r. 1956.

Impreza nazwana została „II 
Międzynarodowe Igrzyska Spor­
towe Młodzieży", albowiem w 
roku 1953 w Bukareszcie z o- 
kazji IV Festiwalu odbyła się 
już podobna impreza z inicja­
tywy władz rumuńskiego ruchu 
sportowego. Zasady organiza­
cyjne imprezy warszawskiej bę­
dą więc podobne do Igrzysk w 
Bukareszcie. Przypuszczać jedy­
nie należy, że zasięg i rozmach 
imprezy uda nam się osiągnąć । 
znacznie większy. Rozszerzyliś- , 
my znacznie program, spodzie- । 
wamy się też liczniejszego u- , 
czestnictwa najlepszych spor- । 
towców zarówno z krajów obo- j 
zu pokoju, jak i z krajów kapi- । 
talistycznych. ]

DUBLIKUJĄC przed blisko dwoma miesiącami specjalny 
* komunikat PAP w sprawie Igrzysk Sportowych podczas 

Festiwalu poinformowaliśmy swych Czytelników ogólnie o 
zamierzonej wielkiej imprezie sportowej, jaka ma odbyć się 
w początku sierpnia w Warszawie z okazji V Światowego Fe­
stiwalu Młodzieży i Studentów. Obecnie zamierzona impreza 
nabrała już zupełnie realnych kształtów, a prace przygoto­
wawcze zostały daleko zaawansowane i wróżą, że II Między­
narodowe Igrzyska Sportowe Młodzieży w Warszawie staną 
się nie tylko najpotężniejszą imprezą sportową, jaką kiedy­
kolwiek zorganizowano w Polsce, ale równocześnie najwięk­
szym wydarzeniem całego sportu światowego w roku 1955. 
Pragnąc z okazji Nowego Roku dać naszym Czytelnikom nie­
co więcej szczegółów o tym największym wydarzeniu sezonu 
sportowego, redakcja zwróciła się do sekretarza, powołanego 
już przed przeszło miesiącem Biura Organizacyjnego tej gi­
gantycznej imprezy, Zasłużonego Działacza Kultury Fizycznej 
tow. Antoniego Millera z prośbą o udzielenie informacji o 
przebiegu przygotowań do Igrzysk.

lokalizację poszczególnych im­
prez, aby z jednej strony za­
bezpieczyć jak najlepsze wa­
runki techniczno - sportowe, a 
z drugiej — umożliwić szero­
kim rzeszom publiczności spor­
towej obejrzenie wszystkich 
najciekawszych zawodów.

— Ułożenie programu i loka­
lizacji nie było bynajmniej ła­
twe, tym bardziej że stan i gę­
stość urządzeń sportowych na 
terenie Warszawy jest jeszcze 
bardzo niewystarczająca. Wyda­
je się jednakże, iż ostateczna 
koncepcja programu i lokaliza­
cji odpowiada zabezpieczeniu 
obu wyżej postawionych postu­
latów. Przede wszystkim więc z 
uwagi na brak terenów wio­
ślarskich w Warszawie zdecy­
dowano się na zorganizowanie

gląd programu 1 lokalizacji I- 
grzysk pokazuje „troskę o wi­
dza" ze strony organizatorów. 
Pragniemy, aby zarówno kilku- 
dziesięciotysięczna rzesza u- 
czestników Festiwalu, młodzie­
ży z całego świata, jak i naj­
szersza polska publiczność spor­
towa mogła bez przeszkód o- 
bejrzeć możliwie największą 
ilość imprez sportowych w cza­
sie Igrzysk.

szych problemów. Okazuje się 
jednak, że szereg nowoczesnych 
Domów Akademickich wybudo­
wanych w ostatnich latach w 
Warszawie, wyposażonych boga­
to w natryski, łaźnie, stołówki, 
świetlice itp. zapewni nawet 
dla tak wielkiej liczby sportow­
ców wygodne warunki pobytu 
w Warszawie.

Prace przygotowawcze rozpo­
częliśmy dość wcześnie. Toteż 
wydaje się, że mimo pewnych 
trudności, na jakie oczywiście 
tu i ówdzie napotykamy, po­
trafimy je wszystkie pokonać 1 
bez niepotrzebnego i zawsze 
szkodliwego pośpiechu przygoto­
wać wszystko na czas tak, że 
nie przyniesiemy wstydu pol­
skiemu ruchowi sportowemu i 
Warszawie wobec naszych goś­
ci zagranicznych. Wierzymy, że 
II Międzynarodowe Igrzyska 
Sportowe Młodzieży wypadną 
tak pod względem organizacyj-
nym. jak 
piątkę.

— My 
Wierzymy,

regat wioślarskich kajako-

i sportowym — na

wierzymy również, 
że kluczowe i naj-

na 5 naszych najlepszych trenerów
IZ JNKURS na 10 najlepszych sportowców — 
“ jaki Przegląd Sportowy organizował przez 

kilka ubiegłych lat — cieszył się ogromnym po1- 
wodzeniem wśród Czytelników naszego pisma, 
wśród działaczy, sportowców, kibiców. Stosy li­
stów, tysiące kuponów, setki głosów w dysku­
sjach były tego najwymowniejszym dowodem.

Obecnie, po roku przerwy wznawiamy ten tra­
dycyjny 1 bardzo popularny Konkurs-Plebiscyt 
z tym, że poszerzamy go, bo oprócz najlepszych 
sportowców typować będziemy również najlep­
szych trenerów polskich.

Wielkie zainteresowanie, mnóstwo poważnych 
1 ciekawych wypowiedzi w dyskusjach jakie 
otrzymywaliśmy zawsze podczas trwania kon­
kursu dowodzi m. in., że ta forma uznania, sym­
patii, oceny pracy sportowców naszej czołówki 
jest słuszna i jest potrzebna.

Zaletą Konkursu-PIebiscytu jest stworzenie 
możliwości i okazji do wyboru najlepszych spor­
towców i trenerów przez bardzo szeroki krąg mi­
łośników sportu.- Poznanie głosu opinii publicznej 
jest zawsze cenne 1 dlatego nasz konkurs cieszy 
się powszechnym uznaniem.

A cieszy się m. in. i dlatego, że mimo swego 
nieoficjalnego charakteru jest pewnego rodzaju 
referendum — i znaleźć się na jego liście to 
chlubne wyróżnienie, to zaszczyt 1 nagroda za 
wysiłki na polu sportowym, za godne reprezento­
wanie banv narodowych, za postawę i pracę 
sportową służącą za wzór dla tysięcy młodych 
sportowców.

publiczność pozdrawia 1 gorąco dziękuje Ich wy­chowawcom 1 mistrzom — Stammowi i Szele­stowi za trudy na drodze do osiągnięć, — mani­festując często równie serdecznie na ich cześć, jak na cześć zwycięzcy. '

— Jeśli już o tym mowa, to 
proszę powiedzieć, jakie dyscy­
pliny sportu obejmą II Igrzyska 
Sportowe Młodzieży w Warsza­
wie?

— Zawody odbędą się aż w 
23 dyscyplinach sportu, z 
czego w 13 dyscyplinach uczest­
niczyć będą mężczyźni i kobie­
ty, zaś w 10 dyscyplinach—tyl­
ko mężczyźni. Jeśli chodzi więc 
o ilość dyscyplin sportu im- 
P' eza nasza przekracza na­
wet ostatnie Igrzyska Olimpij­
skie w Helsinkach, w czasie 
których rozegrano zawody „tyl­
ko" w 21 dyscyplinach sportu. 
Program Igrzysk w Warszawie 
przewiduje zawody mężczyzn i 
kobiet: w lekkoatletyce, gimna­
styce, pływaniu, skokach do wo­
dy, wioślarstwie, kajakarstwie, 
koszykówce, siatkówce, piłce 
ręcznej, tenisie, tenisie stoło­
wym, szermierce i lucznictwle 
oraz zawody mężczyzn w: bok­
sie, zapasach w stylu klasycz­
nym i stylu wolnym, podnosze­
niu ciężarów, kolarstwie, piłce 
nożnej, piłce wodnej, hokeju na 
trawie, wyścigach motocyklo­
wych na żużlu i wyścigach mo­
torowodnych ślizgaczy.

— A ilu uczestników ogółem 
spodziewacie się w Igrzyskach?

— Przewidujemy udział około 
3.000 do 3.500 zawodniczek i za­
wodników z zagranicy we wszy­
stkich dyscyplinach. Do tego 
dojdzie około 700 zawodniczek 
i zawodników ekipy Polski, któ­
ra jako gospodarz ma ambicje 
obsadzić wszystkie bez wyjąt­
ku konkurencje i to w maksy­
malnej. dopuszczalnej regula­
minowo liczbie zawodników. 
Prócz tego w Igrzyskach uczest­
niczyć będzie jeszcze polska 
grupa ponad 2.000 gimnastyczek 
i gimnastyków z LZS. AZS i 
zrzeszeń CRZZ, która da kilka 
masowych pokazów gimnastycz­
nych. międzj’ innymi podczas 
otwarcia i zamknięcia Igrzysk.

— Wobec tak ogromnego za­
sięgu Igrzysk, niezwykle inte­
resujące staje się pytanie, w 
jaki sposób ułożono program i

wych w Poznaniu na jeziorze 
„Malta". Na terenie Warszawy 
Igrzyskami objęte zostaną nie­
mal wszystkie poważniejsze o- 
biekty sportowe jak: nowy sta­
dion centralny na Pradze (o- 
twarcie i zamknięcie Igrzysk, 
niektóre spotkania w piłce noż­
nej i zawody łucznicze na bo­
cznym boisku treningowym), 
stadiom CWKS (lekkoatletyka), 
pływalnia CWKS (pływanie, 
skoki do wody i piłka wodna), 
lodowisko „Torwar" (gimnasty­
ka i finały koszykówki), korty 
CWKS (turniej tenisowy), hala 
MDK (zapasy w stylu klasycz­
nym i wolnym), stadion „Budo­
wlanych" (turniej bokserski i 
wyścigi motocyklowe na żużlu), 
hala sportowa w Pałacu Kultu­
ry i Nauki im. Stalina (podno­
szenie ciężarów i tenis stołowy), 
korty na stadionie „Budowla­
nych" (turniej siatkówki), kor­
ty AZS w parku Skaryszew­
skim (eliminacyjny turniej ko­
szykówki), hala sportowa AWF 
(turniej szermierczy), Park Kul­
tury na Bielanach (start i me­
ta wyścigów kolarskich), przy­
stań „Budowlanych" przy mo­
ście Poniatowskiego (regaty mo­
torowodne ślizgaczy), wreszcie 
stadiony piłkarskie: centralny 
na Pradze, „Kolejarza", „Budo­
wlanych" i „Spójni" (spotkania 
piłki nożnej, piłki ręcznej i ho­
keja na trawie).

— Tak, wydaje się, że pro­
gram i lokalizacja ustalone zo­
stały w sposób właściwy. Oczy­
wiście, że „Przegląd Sportowy" 
opublikuje w przyszłości szcze­
gółowy „rozkład jazdy" całych 
Igrzysk z podaniem miejsca, 
dnia 1 godziny każdej Imprezy. 
Ale na to mamy sporo czasu. 
A teraz chclelibyśmy zapytać 
jeszcze o jedno: jak przebiega­
ją dotychczasowe przygotowa­
nia, co zrobiono już dotychczas?

— Biuro Organizacyjne II 
Międzynarodowych Igrzysk Spor 
towych Młodzieży powołane zo­
stało przez przewodniczącego 
GKKF przed przeszło miesią­
cem. Na czele Biura stoi wice­
przewodniczący GKKF tow. 
Feliks Kędziorek. Ja pełnię 
funkcję sekretarza Biura. Po­
nadto w skład Biura we­
szli liczni wypróbowani dzia­
łacze i organizatorzy sportowi, 
ci sami, którzy współpracowali 
w poprzednich wielkich impre­
zach sportowych organizowa­
nych w Polsce, jak doroczne ko­
larskie Wyścigi Pokoju, pierw­
sza i druga Spartakiada i inne.

Zadaniem Biura jest przygo­
towanie Igrzysk pod względem 
organizacyjnym, techniczno - 
sportowym, propagandowym, u- 
rządzeń i sprzętu oraz zaopa-

trudniejsze zadanie sportowego 
roku 1955 — II Międzynarodo­
we Igrzyska Sportowe Młodzie­
ży — będą dzięki zespolonemu 
wysiłkowi wszystkich sportow­
ców — zawodników, trenerów, 
sędziów i organizatorów — no­
wym wielkim osiągnięciem pol­
skiego ruchu sportowego, no­
wym wielkim sukcesem sporto­
wym 1 organizacyjnym. I tego 
powinniśmy sobie wszyscy wza­
jemnie życzyć w dniu Nowego 
Roku 1955.

/^O będziemy brać pod uwagę oceniając po- 
stawę poszczególnych reprezentantów? — 

Nic tu nowego nie dorzucimy nad to, co było w 
latach ubiegłych podczas podobnych konkursów. 
A więc oczywiście wyniki sportowe w kraju i za 
granicą, oczywiście postawę i morale zawodnika, 
jego stosunek do treningu, do pracy nad sobą, 
ambicję walki, wolę zwycięstwa, stosunek do tre­
nerów i do młodych kolegów. -

Całkiem nową częścią Konkursu jest Plebiscyt 
na 5 najlepszych trenerów. Sądzimy, że to uzu­
pełnienie będzie się podobało naszym Czytelni­
kom i że wzbudzi chyba nie mniejsze zaintere­
sowanie niż pierwsza jego część.

Nauczyliśmy się już — patrząc na wyniki 
sportowe — widzieć za nimi pracę „ojców sukce­
sów" zawodnika; jego trenerów. Obserwujemy 
cząsto jak oklaskując np. Drogosza czy Sldlę —

patii, uznania 1 wdzięczności, a takie dopingiem dla trenerów do dalszej pracy, będzie włączenie oceny pracy nauczycieli naszych sportowców do Konkursu Najlepszych?Jak widzicie Czytelnicy — podajemy Wam tym razem Konkurs - Plebiscyt ciekawszy od po­przedniego. Jest on jeszcze o tyle bardziej intere­sujący, że równocześnie zapoczątkowuje szerzej pojęty sześcioletni konkurs na najlepszego spor­towca w okresie od 1954 do 19GB r. — a więc okresu dwóch Igrzysk Olimpijskich.
ZACZYNAMY nasz Konkurs-Flebiscyt od zgłaszania kandydatur. Zapraszamy do wzię­cia udziału w tym, jak również do wypowiedze­nia się na temat poszczególnych zawodników i trenerów, tych wszystkich, którzy znają zawod­ników czy trenerów z pracy sportowej, ze wspól­nych startów, z treningów, z przynależności do jednego zrzeszenia. Naturalnie, zapraszamy tak do zgłaszania kandydatur jak i do wypowiedzi, do dyskusji 1 oczywiście do glosowania — także tych wszystkich, którzy znają „tych najlepszych" z obserwacji Ich walk, którzy razem z nimi go­rąco przeżywają wszystkie radości i wzruszenia startów, zwycięstw, czy to na stadionach, czy też choćby tylko™ przy głośnikach radiowych.Prosimy również o uzasadnienie swojej listy 10. Oczywiście prosimy w wypadkach, które wy­dają Wam się słuszne — przesyłać również oce­ny krytyczne, bowiem Konkurs nasz posiada — i chcemy by je posiadał — poważne walory wy­chowawcze.Gdy już zamkniemy listę zgłoszeń, przystąpimy do glosowania na zamieszczanych w naszym pi­śmie kuponach. Tych którzy bezbłędnie, lub sto­sunkowo najlepiej wytypują listę 10 najlepszych sportowców i 5 najlepszych trenerów czekają liczne i cenne nagrody.A więc chwila skupienia, chwila zastanowie­nia — o, bo jest nad czym myśleć, jeśli weź­mie się pod uwagę wszystkie niespodzianki bo­gatego sezonu i jeśli się chce, by Usta wypadła sprawiedliwie 1 prawdziwie odtworzyła 1 oceniła wkład tych wyróżnionych dla dobra sportu pol­skiego — i na pierwszym miejscu wypisujemy™

Zygmunt Chychła

Lista
10 najlepszych
w latach ubiegłych
pLEBISCYT Przeglądu Spor- 
* towego na najlepszego spor- - 
tcwca ma za sobą już pięcio­
letnią tradycję. Puchar Prze­glądu Sportowego zdobył na własność Zygmunt Chyełila, zdobywając w ciągu 5 lat 31 punktów.

A oto dalsza kolejność:

trzeniowym gospodarczym,

Sprintem przez 5 kontynentów
LEKKOATLETYKA traci u progu 

nowego roku dwóch zawodni­
ków. których nazwiska zostały 
opromienione w 1954 roku wielką 
sławą. Obaj są rekordzistami świa­
ta na 1 milę. Dr Roger Bannister. 
mistrz Europy na 1500 m, pier­
wszy w historii lekkoatletyki człn 
wiek, który zszedł w biegu na 1 
milę poniżej 4 minut (3.59,4) prze 
staje uprawiać czynnie sport, po 
nieważ pragnie poświęcić się bez 
reszty pracy lekarskiej. Nie wyco 
fuje się jednak zupełnie z żyNa 
sportowego. Bannister postanowi! 
bowiem poświęcić wolny czas mło­
dzieżowemu sportowi w Anglii I 
w tym celu przyjął odnowiedzial- ।

Don Vtcka nie na próżno nazy­
wają drugim 0'BrIenern Ten 18-le't- 
nl ..chłopiec" mierzący 187 cm 
wzrostu I ważący 100 kg jest po­
dobnie Jak 1 Seaman studentem 
1 pobił do chwili obecnej w 
pchnięciu kulą wszystkie rekordy 
ustanowione przez Ó'Briena oprócz 
ostatniego rekordu świata (18.54) 
W 1954 r. poprawił rekord tzw. 
..pierwszoroczniaków" uniwersyte­
ckich. us’anowiony w swoim czasie 
przez O‘Brlena. o 5 cm (16.47). 
Przewaga OBrlena nad nim wyra 
ża się w 1954 r. 2 metrami, " ale 
nie zapominajmy, że Jest on o 3
lata starszy, więc szanse Vicka 
znaczne.

są

Dla zabezpieczenia możliwoś­
ci obejrzenia wszystkich cie­
kawszych zawodów Igrzysk pro­
gram został rozłożony na okres 
aż 13 dni (od 1—13 sierpnia 
1955 roku, przy czym imprezy 
w najciekawszych dyscyplinach 
sportu nie będą odbywać się 
równocześnie. Np. pierwsze dni 
Igrzysk przebiegać będą pod 
znakiem „królowej sportów" 
lekkoatletyki, zaś dopiero w 
drugiej połowie Igrzysk, po -za­
kończeniu lekkoatletyki rozpo- 
cznie się turniej bokserski, któ­
ry wywoła zapewne nie mniej­
sze zainteresowanie publicznoś­
ci, niż lekkoatletyka.

Zawody pływackie, odbywają­
ce się równolegle do lekkoa­
tletyki, organizowane będą głó­
wnie w godzinach wieczornych, 
podobnie jak wyścigi na żużlu. 
Ponadto dla „kibiców" sporto­
wych spoza Warszawy miłą za­
pewne niespodzianką będzie, 
jeśli powiemy, że rozegranie 
szeregu ciekawych spotkań tur­
nieju piłkarskiego Igrzysk oraz 
częściowo zawodów żużlowych
przewiduje się również w 
nych większych miastach 
kraju.

Szczegółowy plan imprez

in-

po-
za Warszawą będzie można jed­
nakże ustalić dopiero za jakieś 
dwa miesiące. Wydaje mi się 
lednakże, iż nawet ten, z konie-

tak, aby aktyw poszczególnych 
Sekcji Sportowych GKKF miał 
stworzone jak najlepsze warun­
ki przeprowadzenia zawodów w 
poszczególnych dyscyplinach.

Praca Biura odbywa się w 
sekcjach dla poszczególnych za­
gadnień. Sekcja sportowa zaj­
muje się programem i regula­
minami zawodów, zabezpiecze­
niem sprzętu i skompletowa­
niem zespołów sędziowskich, 
sekcja urządzeń sportowych — 
budową i konserwacją obiek­
tów, sekcja propagandowa — 
sprawami wydawnictw, dekora­
cji, nagród itp., sekcja zaopa- 
trzeniowo-gospodarcza — zabez­
pieczeniem kwater, wyżywie­
nia, łączności itp.

Jak dotąd duża część prac 
przygotowawczych została juz 
wykonana. Po opracowaniu 
programu i lokalizacji imprez 
przygotowuje się obecnie szcze­
gółowe regulaminy w poszcze­
gólnych dyscyplinach. Przygo­
towuje się również zaproszenia, 
które' tłumaczone na liczne ję­
zyki wędrują na cały świat do 
sportowców wszystkich krajów.

Planowo przebiega budowa 
centralnego stadionu na Pra­
dze, opracowuje się plany a- 
daptacji, remontów i konserwa­
cji innych obiektów sporto­
wych. Gotowe są już projekty 
pamiątkowej odznaki Igrzysk, 
medali i dyplomów, plakatów i 
innych wydawnictw propagan­
dowych. Miłośnicy filatelistyki 
sportowej otrzymają z okazji 
Igrzysk nową serię znaczków 
pocztowych, której projekty są 
już również w opracowaniu. 
Przystąpiliśmy już nawet do 
zabezpieczenia kwater i wyży­
wienia dla zawodników zagra­
nicznych i krajowych. Począt­
kowo wydawało się to w War-

Parry O‘Brien — rekordzista świata w pchnięciu kulą (18,54) 
ma już wśród utalentowanej młodzieży następców. Na razie 
jednak rekord świata Amerykanina jest jeszcze nie zagrożony

Szwajcarskim Związku Lekkoatle­
tycznym, proponując na 3-letni 
okres próbny podnieść górną gra- 

>nlcę wieku Juniorów z 19 do 20 lat. 
dzieląc Ich Jednocześnie na 3 ka­
tegorie wieku: 18—20 lat. 15—17 
i poniżej 15 lat.

Wniosek ten jednak ma jeszcze 
Inny aspekt Otóż komisja ustano­
wiła dla tych 3 grup następujące 
konkurencje biegowe: dla grupy 
pierwszej. (18—20) — 100, 200, 400, 
800. 1500 t .3000 m: dla gruov 
drugiej — -(15—17) — 100, 200. 
400 I 800 m: dla grupy trzeciej 
pozostawiła ustanawianie poszcze­
gólnych konkurencji do uznania 
organizatorów zawodów, z tvm je­
dnak zastrzeżeniem, że najdłuższa 
z nich nie może przekraczać 400 m.

Wniosek swój komisja uzasadni­
ła z Jednej strony tym, że układ 
nerwowy 19-letnlego Juniora fes! 
Jeszcze zbyt wrażliwy na start. Jak 
równy z równym ze śtarszymi od 
niego zawodnikami, z drugiej, że 
przyzwyczajenie się od 15 lat do 
klasycznych dystansów biegowych 
da lepsze rezultaty, nie przynosząc 
uszczerbku zdrowiu młodzieży, po­
nieważ będzie startowała wyłącznie 
z jednolatkam! I dzięki temu auto­
matycznie tempo biegu będzie niż- 
sre — takie Jakie dyktuje przecie* 
ny organizm w danej kategorii 
wieku.

Wniosek komisji wywołał oży­
wione głosy protestu ze stronv 
części prasy sportowej, która sta 
nęła w obronie ..tradycyjnych” 
dystansów biegowvch dla funlo- 
rów: 100. 300, 50Ó, 000. 1000 i 
1200 m. twierdząc, że orzemawlatn 
za tym względy nie tylko zdrowot­
ne. ale I pedagogiczne. Projekt 
Komisji Młodzieżowej Lekkoatlety 
ki wywoła na0 pewno żywa dy­
skusję..

Na marginesie zaznaczyć nale 
ży. ze komisja oparła się w swvch 
wx-wndach na opinii wybitnych 
osobistości ze świata medycyny 
sportowej.

ROSNĄ APETYTY 
W NIEMCZECH ZACHODNICH

W Niemczech zach. po słynnej 
żółtaczce piłkarzy, choroby gardła 
zaczęły przerzedzać szeregi 1ek 
koatletćw zach.-niemleckich. Powa 
żną Infekcję gardła Drzechodzą 
obecnie m. In. średnfodystansowlec 
8’racke. 400-metrow*eo B^omberger 
Ale brak i poważnych kontuzji. 
Ciężką operacje stawu kolanowe-

go przeprowadzono miotaczowi ku­
lą Hlppowl. obie ręce w gipsie ma 
na skutek wypadku znany wielo 
boista i skoczek w dal — Ober- 
beck. Poważnie chory 1 prawdopo­
dobnie stracony dla sportu Jest 
obiecujący 400-metrowiec (48.4) — 
Schoffel.

Nie brak 1 Innych powodów, dla 
których lekkoatleci niemieccy mu­
szą się pożegnać ze sportem wy-
czynowym. Znany biegacz
400 m

na
Haas, po ukończeniu

studiów objął stanowisko inżynle 
ra w zakładach radioelektronowych 
I nie będzie mógł więcej trenować. 
To samo dotyczy świetnego śred- 
niodystansowca Ulzheimera. który 
zakontraktował się na rok 1955 do 
obsługiwania stacji benzynowej.

Do „przymusowo" rezygnują­
cych z uprawiania sportu* doszli 
jeszcze ci. którzy dobrowolnie się 
z niego wycofują. Do nich należy 
sprinter Zandt, który postanowił 
przerzucić się całkowicie do piłki 
nożnej i jeden z najstarszych we­
teranów lekkoatletyki. młociarz 
Storch.

MICHALIC — KUC W SAO PAULO
Po jednym z wygranych biegów 

na przełaj we Francji, długody­
stansowiec jugosłowiański Mfhallc 
oświadczył dziennikarzom sporto­
wym, że bieg na 5 i 10 tys. m ma 
zamiar uprawiać jeszcze tvlko w 
nadchodzącym roku, na Olimpia­
dzie natomiast wystąpi w marato 
nie. Wiedząc, źe podobne plany 
żywi Zatopek. wyraził żal. że w te* 
gorocznjTn Biegu Sylwestrowym 
nie będzie mógł się z nim zmie­
rzyć i ewentualnie uzyskać ..re­
wanżu za zeszłoroczną porażkę.

Mihalic nie wiedział wówczas Je­
szcze o tym. że w Sao Paulo spot­
ka się z niemniej groznvm od 
Zatopka przeciwnikiem w osobie 
rekordzisty świata Włodzimierza 
Kuca, który 31 grudnia stanie na 
starcie masowego biegu ulicznego 
w Sao Paulo.

Nie wiedział również o tym. że 
spotka się. tym razem Już z obv 
dwoma, i z Kucem i z Zatooklem 
w Humanite. w końcu mar-
ca 19o5 r. W biegu tym. który

- 7umna- J obowiązującą nazwę 
..wyścigu asów" startować bodzie 
prawdopodobnie także nasz Chro 
mik. zeszłoroczny pogromca wie] 
kiego Kuca.

Elzet |

punktacja przedstawiała się na­
stępująco:

2. Kocerka 23 pkt
3. Antkiewicz 19 „4. Adamczyk 18 „
5. Rakoczy M „6. Kiszka 14 „
7. Gremlowski 14 „
8. Smoczyk 12 „9. Stawczyk 10 „

10. Cieślik 10 „
11. Łomowski 10 „
12. Szymura 9 „
13. Kasperczak 9 „
14. Wajsówna 8 „
15. Parpan 8 „
16. Verey 8 „
17. Kempówna 8 „
18. Sidło 7 „
19. Marusarz SŁ 1 rr
20. Zakrzewska 1
21. Bregulanka 6 „
22. Jokiel 6 „
23. Zabłocki □
24. Ciachówna 4 „
25. Flinik AL 3 „
26. Wrzesiński 2 „
27. Wójcik 2 „
28. Brun SL 1 „
29. Borucz 1 „
30. Sałyga 1 „
W poszczególnych latach

1948
1. Antkiewicz; 2. Łomowski;

3. Wajsówna; 4. Szymura; 5. 
Adamczyk; 6. Parpan; 7. Verey;
8. Chychła; 9. Wójcik; 10. Bnin 
SL

1919
1. Stawczyk; 2. Kasperczak;

3. Adamczyk; 4. Smoczyk; 5. 
Kocerka; 6. Cieślik; 7. Verey;
8. Parpan; 9. Szymura; 10. Chy- 
chła.

1950
1. Rakoczy; 2. Kiszka: 3. 

Kempówna; 4. Chychła; 5. Bre- 
gulanka; 6. Smoczyk; 7. Grem- 
lowski; 8. Cieślik; 9. Wrzesiń­
ski; 10. Borucz.

1951
1. Chychła; 2. Kocerka; 3. 

Gremlowski; 4. Sidło; 5. Maru­
sarz St.; 6. Kiszka; 7. Rakoczy; 
8. Adamczyk; 9. Cieślik; 10. Sa- 
łyga.

1952
1. Chychła; 2. Antkiewicz; 3. 

Kocerka: 4. Zakrzewska; 5. Jo- 
kiel; 6. Zabłocki; 7. Ciachówna; 
8. Flinik Alfons; 9. Gremlow- 
ski; 10. Marusarz SL

czności bardzo pobieżny, prze- szawie jednym z najtrudniej-

0 mstrzostwo Europy i 
w 1955 roku

świata

ną funkcję społeczną — przewod­
niczącego zarządu sportowego w 
zrzeszeniu angielskich klubów 
młodzieżowych.

Drugim
Jest aktualny

..muszkieterem”
rekordzista

mili 
świata

W 1955 raku odbędą się na­
stępujące mistrzostwa świata i 
Europy:

MISTRZOSTWA EUROPY
Łyżwiarstwo, jazda figurowa 

— Budapeszt, 27—30 stycznia; 
jazda szybka — Falun, 5—6 lu­
tego.

Boks — Berlin, sektor zacho­
dni, 27 maja — 9 czerwca.

Koszykówka, mężczyźni — 
Budapeszt, 6—18 czerwca.

Strzelectwo sportowe i żeglar­
stwo (miejsce i terminy nie u- 
stalone).

Kolarstwo, wyścig na przełaj 
— Saarbrucken, 6 marca.

Tenis stołowy 
16—24 kwietnia.

Utrecht,

MISTRZOSTWA ŚWIATA

Siatkówka, 
czyźni — 
czerwca.

kobiety i męż-
Bukareszt, 15—26

Wioślarstwo, kobiety — Bu­
kareszt, 4—7 sierpnia; mężczyź­
ni — Gandawa, 25—29 sierpnia.

Bobsleje — St. Moritz, 22—30 
stycznia.

Łyżwiarstwo, jazda figurowa 
— Wiedeń, 10—13 lutego.

Łyżwiarstwo, jazda szybka 
kobiet — Finlandia (miasto je­
szcze nie ustalone), 12—13 lu­
tego; jazda szybka mężczyzn — 
Moskwa, 19—20 lutego.

Hokej na lodzie — Krefeld, 
Dusseldorf, Kolonia i Dortmund, 
28 lutego — 6 marca.

Zapaśnlctwo, styl klasyczny— 
Karlsruhe, 21—24 kwietnia.

Piłka ręczna — Niemcy zach. 
(miasto jeszcze nie ustalone), 
25 czerwca — 3 lipca.

Kolarstwo, szosa i tor — Me­
diolan, 14—18 września.

Podnoszenie ciężarów — Mo­
nachium, 5—9 października.

Szermierka — Rzym , 7—23 
października.

Pięciobój nowoczesny—Szwaj­
caria (miasto i termin nie usta­
lone).

(3.58.0) — Australijczyk John Lan­
dy. Ku zdumieniu wszystkich lego 
zwolenników zadebiutował na po­
czątku australijskiego sezonu w 
grudniu tak fatalnie, że stracił zu­
pełnie zaufanie do swych sił 1 po 
stanowi! wycofać się ze sportu 
w ogóle. Nie świadczy to zbyt po­
chlebnie o morale tego zawodnika, 
który nie potrafił stawić czoła 
przejściowemu może spadkowi 
swej formy. Jak na bohatera mili 
— zbyt szybko, ustąpił z pola wal­
ki. zbyt łatwo zrezygnował.

W ten sposób z 3 muszktetere- 
rów mili na polu walki pozostał 
Jedynie Wes Santee. Nic nie wska­
zuje Jednak na razie na to. że 
będzie on godnym następca swych 
dwóch poprzedników w biciu re­
kordów świata, przysłowiowa bo­
wiem Jego zarozumiałość nie Idzie 
w parze z ostatnimi postępami.

Po przezwyciężeniu ..zaczarowa­
nych” 4 minut na 1 milę 1 60 stóp, 
w kuli pozostały jeszcze dwie nie 
zdobyte ..granice”, których pokn 
nanie Jest dążeniem wielu lekko 
atletów anglosaskich. 7 stóp w 
skoku wzwyż I 9 sekund na 100 
yardów.

Kolega 0'Brlena z Uniwersytetu 
Kalifornii Południowej. Ernie Shel 
(on, jest tym. od którego znawcy 
oczekują przekroczenia 7 stóp 
(213 m) w skoku wzwyż. Shelron, 
podobnie. Jak I O'Brien nie wyru­
sza nn zawody bez co najmniej 
póllUrówki z... miodem i popija­
jąc go co 45 minut twierdzi, że

miodu to najważniejszy
warunek zwycięstwa.

Poczwórny f rekordzista świata 
(100 i 200 m oraz 100 i 220 y). 
Mel Patton typuje, aż dwóch pre 
lendentów do zejścia poniżej 9 se­
kund na 100 yardów — Kinga i 
Jacksona. Obaj są jeszcze ucznia 
ml licealnymi Jackson uczęszcza 
Jący do Ałameda High School w 
Kalifornii wyrównał szkolny re­
kord świata Owensa — 9.4. Lea-

NOWE TALENTY W USA
mon King — najszybszy chłopiec 
świata w swojej kategorii wieku 
uzyskał mając lat 14 n"

Po podwójnym sukcesie w Zurychu 
hokeiści radzieccy 

dwukrotnie zwyciężyli Szwedów w Sztokholmie
Szwajcaria* - 2ZSRR 1

nem i w 18 minucie Bablcz
—.«...o, «.wuwyn, ounwuiqer Qia 

Szwajcarii oraz Bobrow, Krylów. 
Babic* I Szuwałow dla 

ZSRR. Sędziowali Neumauer I Un- 
qer (Niemcy zach.). Widzów ponad 
16 tysięcy.

Związek Radziecki: Mkrtyczan, 
Ukołow, Kuczewskl, Karpow. Tre- 
gubow, Bablcz, Szuwałow, Bobrow, 
Kuzin, Komarow I Krylów.

W III tęrcii drużyna radziecka 
ma nadal przewagę. W tym okre- 
?'• q Jada l®sz“e Jedna bram- 

lest Szuwałow, który ustala wynik dnia na 5:1.

W USA pojawiło się kilka no­
wych talentów.

Bob Seaman. Don Vtck, Leamon 
King I Jim Jackson — to nazwiska, 
które w niedalekiej przyszłości po­
winny zabłysnąć na firmamencie 
światowej lekkoatletyki. Pierwszy 
z nich 18-letnl Seaman, student 
II roku Uniwersytetu Kalifornij­
skiego w Los Angeles zaznaczył 
swój start w sezonie 1954 r. dwo­
ma wynikami: 880 yardów w 1.49,9 
1 1 mila w 4:14,5, wyprzedzając 
tym wynikiem Santee z okresu, 
kiedy ten ostatni miał 18 lat o 
dobre 30 metrów.

10Ó y, a przy niepełnych 16 
tach — 20,5 na 220 y.

20-LETNI JUNIORZY

na 
la-

Jak widzimy w Kalifornii, która 
Jest prawdziwą wylęgarnią sprin­
terów I miotaczy, już zupełnie mło­
dzi chłopcy sięgają po rekordy. 
Nieco odmiennie ma się rzecz w 
niektórych krajach Europy: gdzie 
daje się zauważyć S’.ałe J_A— 
do podniesienia górnei 
wieku juniorów.

dążenie 
granicy

Rewolucyjny w tym 
wniosek wysunęła ostatnio komisja 
dla spraw młodzieżowych przy

sezonie

Szwajcaria: Ayer, Handschln, Ho- 
I®T. R. Keller, Uebersax, Trepp, 
SchISpfer, Schublger, W. Keller, 
Reto, Delnon I Ott.

Rewanżowy mecz hokeistów ra­
dzieckich ze Szwajcarami cieszył 
się nie mniejszym zainteresowa­
niem publiczności niż pierwsze 
spotkanie w Zurychu. Rozegrany 
on został na lodowisku w Bazylei, 
które pod względem Ilości widzów 
na trybunach pobiło wszystkie do­
tychczasowe imprezy hokejowe w 
Szwajcarii.

Mimo bardzo trudnych warun­
ków obie drużyny zaprezentowały 
dobry hokej.

Pierwszą tercję rozpoczęli Szwaj­
carzy od huraganowych ataków na 
bramkę gości Jeden z nich kończy 
się celnym strzałem Schublgera I 
w 2 minucie Szwajcaria prowadzi­
ła 1:0. Od .tego momentu Inicjaty­
wę przejmują coraz wyraźniej ho­
keiści radzieccy, coraz częściej 
goszczą pod bramką Ayera( a w 
8 minucie Bobrow I w 9 Kryłow 
zmieniają wynik na 2:1 dla ZSRR.

W II tercji tempo gry słabnie. 
Przyczyną tego Jest ponad centy­
metrowa warstwa wody, która u- 
nlemożllwla poprawne prowadzenie 
krążka oraz utrudnia jazdę. W tej 
sytuacji lepsi kondycyjnie .1 tech­
nicznie zawodnicy radzieccy wyko-

- SZTOKHOLM. 27.12. (tel. WIJ. 
Szwecja - ZSRR 0:3 (0:1, 0:2, 0:0). 
Bramki dla zwycięzców zdobyli: Bo

1 Krytow. Sędzio­
wali Johanessen 1 Paulsberc (Nor­wegia). Widzów 12 tysięcy5 
„.S^^Ja: J. Johansson, Larsson. 
Wora, Lastas. Almąuist. Carlsson 
O^mqulst, Pettersson, H. Andersson:

Andersson. G. Johansson, „Tum­
ba Johansson. Brómf, Oeberg

Radziecki: Puczków, 11- 
totow. Kuczewskl. Karpow Soło- 

Bobrow. Szuwałow. Kuzin.
iF Bałtów, Komarow. Chlystow, Kryłow. Uwarow \

W rozegranym w niedzielę 26 
ŁX?“nl° ohtnoijsklm w

Pierwszym meczu z 
hokeiści ra­dzieccy zwyciężvlf 3-0

Pierwsza tercja miała przebieg strożnte^nin ?es,Poły eraly cĆ 
htńi» £> u ryzykując wypadów. 
L™re dałyby przeciwnikowi okazję

Ja^dAr^al^u- Dopiero na 3 min. 
Przed końcem tercji Kryłow zmu* 
p?tula3ldZWeS0 braml<arza do ka- 

obIe s‘rony zwiększy­
ły tempo i gra się zaostrzyła W 
wyniku tego zawodnicy obu ze- 

odbyli kilkanaście minut na 
„ławce kar . Drużyna radziecka 
stosowała umiejętną obrono w o 
sJwJ:t,?3t^lenla.ze?RP^

w podobnej sytuacji przed utratą 
dwóch dalszych bramek, których 
strzelcami byli Szuwałow I Bobrow.

W trzeciej tercji gospodarze a- 
takowall znacznie energiczniej, ale 
doskonała gra bramkarza Paczko­
wa uniemożliwiła im zdobveie 
bramki.

SZTOKHOLM, 29.12 (tel. wł.l. 
Szwecja — ZSRR 2:3 (0:1. 1:1, 1:1). 
Bramki zdobyli: Bobrow — 2 i 
Byczków dla zwycięzców oraz 
..Tumba" Johansson 1 Stla Ander- ; 
son dla pokonanych. Sędziowali Jo- 
nanessen i Paulsberg (Ncmvegiak 
Widzów 15 tysięcy.

Drużyna radziecka wystąpiła w 
rewanżowym meczu prawfe w tym 
samym składzie co w pierwszym, 
jedynie w bramce Puczkowa zastą­
pił Mkrtyczan. Szwedz’ dokonali 
Kilku przestawień w zespole, a po­
za tym wzmocnili obronę znanym 
w Polsce Thunmanem. * który za­
stąpił słabszego w pierwszym me­
czu Larssona. G. Johansson grał 
tym razem w ataku klubowym 
Soedertaelje razem ze Stig Carls- 
sonem * i Blomquistem. a drugi atak 
tworzyli bliźniacy Hans i Stig An­
dersson oraz Pettersson.

W pierwszej tercji jedyną bram­
kę zdobył kapitan drużyny ra­
dzieckiej Bobrow. Dopiero na 3 
min. przed upływem drugiej tercji 
Byczków podwyższył wynik na 2:0. 

wkrótce potem popularny 
„Tumba" Johansson strzelił pierw­
szą bramkę dla gospodarzy :

W trzeciej tercji sędziowie nor­
wescy muslell często Interweniować, 
wobec zbyt ostrej gry obu zespo­
łów. W momencie, gdy Bobrow od­
poczywał na „ławce kar" Szwedom 
udało się wyrównać ze strzału Stig 
Anderssona. W:) min tej tercji cel­
ny strzał Bobrowa zapewnił druży-natomiast “y »trzai tsoorowa zapewnij aruzj 

Szwedzi nie potrafili .obronie się nie. ZSRR zasłużone zwycięstwo.
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Noworoczne obrachunki sportowe
Wielka audycja telewizyjna — dźwiękowa

W i kostiumy E, A/aszeuskiego

.Przeglądu Sportowego"

politycz- 
każdym’ 

spor- 
spóldziel-

l^ziemy podróż

dobrze poinformo- 
tym dyskutują, ta 
stara nieza leczonaw miniony rok. uruchomimy

■ dycyjne telewizory 
: njń miejsca! Gotowi.

I sytuację 
ną na 
zebraniu 

' towym.

w Głównej Przychodni Sportowo-Lekarskiej 
kontuzja. Zostawmy walizkę, bo potrzebna jest 
ona etatowym wyjeżdżającym kierownikom na 
■ owe tournee, a sami na boisko...

. ------ - .1 za granicę. Takich
przysięgłych, jak na przykład kolega Suprowicz. 
~ sportach, oni stale

w ^ńjserii W. Wojieckiego

KUBUŚ PROSTOLINIJNY: ja dokończę. Nie

SPO

KUBUŚ PROSTOLINIJNY: tak! Co za pytanie? 
Może tu dowiemy się czegoś ciekawego. Sam spy­
tam. Przepraszam, czemu i skąd pan ucieka?

( Uciekający I: czemu i skąd? Z pracy społecznej 
! w sporcie, a czemu... Bo czyż można dłużej... 
( Ustawiają, komenderują, przesuwają, decydują, 

anulują, postanawiają, zmieniają, uchylają, przy­
dzielają, oni... oni... panie, uciekam dalej...

tWAGAAA. Starj, brodaty 1954 rók schodzi i ników ekip wyjeżdżających 
/o z areny. Sędzia Czas, zaopatiyony w bardziej przysięgłych, jak na przykłaó 
ojawodny pistolet startowe niż kolega Marian Oni znają się na wszystkich 

/ onkiewicz. już chce wypuścić z dołków silnego, jeżdżą, śą niezastąpieni...
■ Rośnego chłopaka. To 1955 rok. Nim ten Nowv i

h -i; rozpneznie wędrówkę, my także rozpocznie- SPRAWOZDAWCA: facet 
i-wędrówkę, ale w odwrotnym kierunku. Od- I wany! Rzeczywiście ludzie o

’ ' ' -prawa jątrzy ich tak, jak

1 SPRAWOZDAWC-\: tak. ale jaki wybrać 
ja7-> Od czego zacząć? Który guzik nacisnąć? 

śt* by!” sukcesów, tyle zwycięstw...
' KUBUŚ PROSTOLINIJNY: panie, panie.. 
.-sukcesach mów pan kiedy ind.-iej.
i jycji niech pan pokaże co ludzi boli 
Więcej narzekają. Ja nacisrę. o lu...

SPRAWOZDAWCA: nacisnął! Ten intruz! Ta 
,-jejrzana osoba! Na świętego Kaperownika 
/jego rodzimych wielbicieli... Już wyłania się

^Nlc państwo nie czują?
iaratura nie jest jeszcze tak doskonała, by prze-

Ach prawda! Nasza

:zości produkcyj­
nej. MHW. WSS, 
CDT. PDT itd. 
Uciekajmy...
SPRAWOZDAW- 

I CA: łatwo powie­
dzieć, ale gdzie.. 

I gdzie uciekajmy.. 
; Czy razem z tym 
' tłumem?...

SPRAWOZDAWCA: I mnie aż dreszcze biorą H 
większe pery- i "z przerażenia. Chociaż... jeszcze większe pery-

petie miałem w czasie ostatniej poniedziałkowej ' 
wędrówki po Warszawie. Było tak: mam przy- i 
jaciela w kiosku z gazetami. Dal mi „Przegląd". I 

। Wsiadłem do tramwaju. Państwo wiedzą, jak : 
I wygląda tramwaj w Warszawie w godzinach । 
i rannych. W ręku trzymam ten „Przegląd", chcę 
i go czytać i...

SPRAWOZDAWCA: dziwaczny obrazek... Jak 
ten jeden piłkarz może walczyć z pełną jede­
nastką? I w ogóle dlaczego jęden? Tu muszę 
uruchomić dodatkowy aparat, 'ot, proszę pań­
stwa. nagrana na taśmie magnetofonowej rozmo­
wa piłkarzy z kierownikiem sekcji. Słuchajmy...

Piłkarz I: panie kierowniku, proszę o zwolnie­
nie. Mnie dają mieszkanie, meble, kupon wełny, 
a u was dostałem tylko radio, zegarek, motocykl 
i... ha, ha. ha... dyplom....

Piłkarz II: panie kierowniku, proszę o zwol­
nienie. Nie mam u was z czego żyć. Etat za 
1.500 zl to kpiny. Jedna kolacja w towarzystwie 
— jestem towarzyskim człowiekiem — kosztuje 
mnie w ..Zakątku" dwie stówv. A w miesiącu 
jest trzydzieści kolacji. Na śniadania i obiady 
i tak będę musial pracować... słabo mi się robi... 
pracować...

ma „Przeglądu", nie ma guzików, nie ma kape­
lusza. Współtowarzysze podróży też chcieli czy­
tać „Przegląd", ale nie mieli wśród kioskarzy 
przyjaciół. Widzieliście co z tej wspólnej lektury 
wynikło. A potem kolega wędrował po całej 
Warszawie i szukał drugiego „Przeglądu". Odpo-

Serdeczne gratulacje
i najlepsze

zyczema noworoczne 
dla Korespondentów 

naszego pisma
MINĄŁ jeszcze jeden rok i aktywnym I twórczym udziale, 

wspólnej pracy korespon- ‘ I na tym polega rzeezywhta, 
demów I Redakcji Przeglądu !i wielka wartość nazwisk kore- 
Sportowego. Przyjętym zwy-| spondentów na dzisiejszej liście 
cza jem ogłaszamy listę stu naj- joraz niewymienionych nazwisk 
lepszych korespondentów nasze- । tych kolegów, którzy zajęli dal- 
go pisma. Składamy serdeczne ! sze miejsca.
gratulacje tym, którzy w przy- 1 Warto więc sobie nawzajem 
jacicłskim współzawodnictwie i w przededniu nowego roku ły-
korespondentów zdobyli przo- ;czyć zacieśnienia więzi kores- 
dujące miejsca, a w szczególno- c. r Jrr.tf " - : -'ipendentów z redakcją i wzboga-

cenla skarbnicy dorobku kore­
spondentów Przeglądu Sporto­
wego dalszymi, cennymi sukce­
sami.

Bo przecież możemy sobie

ści wielokrotnemu już przodow­
nikowi rzeszy .korespondentów 
Przeglądu — Brunonowi Domp- 
kemu z Kartuz.

Najważniejszą jednak sprawą ie więź ga*
jest to, czego nie można wyrazie ; x Czytelnikami, ze sportow- 
w ładnym wykazie korespon- | camj nadal za mała, za 
dentów; to tysiące najrozmait- mało dostajemy materiałów kry­

tycznych, za mało sygnałów o 
tym co nurtuje rzesze sportow­
ców. Zarówno redakcja jak 1 
Wy korespondenci powinniście 
postarać się o poprawę tego sta­
nu rzeczy.

szych, ważnych, ludzkich życio­
wych spraw, bolączek i niedo- 
magań. załatwianych z inicjaty­
wy 1 poczucia współodpowie­
dzialności korespondentów za 
losy ludowego sportu, przy ich

USTA 100 NAJLEPSZYCH KORESPONDENTÓW 
PRZEGLĄDU SPORTOWEGO W r. 1931

1. Dompke Brunon 
Ł Osipiuk Henryk
3. Jaszczuk Juliusz
4. Januszkiewicz Jan
5. Olszak Wiesław
6. Zarzycki Władysław
7. Marszalik Kazimierz
8. Bauk Tadeusz
9. Janiak Eugeniusz

10. Walkowiak Henryk

Kartuzy 
Białogard 
Legnica 
Łódź 
Ostrołęka 
Ostrowiec Świętokrzyski 
Kętrzyn 
Sulęcinek, pow. Środa WIkp. 
Cegielnia Kopytów.p. Pruszków 
Karsznice pow. Sieradz

aywać wrażenia wszystkim zmysłom ludz 
4i. Muszę więc państwa poinformować: czuć 

■i tej sali takie opary kadzidła, że przytłumia- 
jone wyziewy nudy, zresztą — nie takie znów । 

iśbe. ;
(Salę państwo widzicie. Kto są ci ludzie? Ci zie- [ 
pjący, drzemiący, czytający gazety, rysujący | 
notatnikach, znudzeni, ziewający, zrezygno- > 

jinl ludzie — to ludzie delegaci, przedstawiciele ' 
Jjenu.
/Trwa dyskusja. Włączam na dźwięk. Proszę 
jiehać. I

, Mówca Ii w pełni solidaryzuję się z referatem, 
igę tylko wyrazić wdzięczność, że ludzie, którzy 
!’imi kierowali, chcieli nami kierować, że tak 
■!;knie nami kierowali, iż człowiek nie musial 
Myśleć, nie musiał działać. Stawiam wniosek, juz 
i^godniony, zaśpiewajmy im „Sto lat"... I
: Mówca II: solidaryzuję się z wystąpieniem !

Kierownik sekcji: mdleję...

KUBUS PROSTOLINIJNY: co to znów za

wiedź była wszędzie ta sama: był, ale wyszedł

SPRAWOZDAWCA: co za oni? Jacy oni...
KUBUŚ PROSTOLINIJNY: ten zawsze traci 

głowę. Nie pytaj, a słuchaj: Om — to 
dyktatorzy w ruchu sportowym. Oni — 
najmądrzejsi. Oni — wszystkowiedzący. Oni — 
niezastąpieni. — Oni — po linii i na bazie. Dla 
nich człowiek, który krytykuje — to wróg, to 
przedstawiciel reakcji, to regres w ruchu spor­
towym. Gość miał dwadzieścia lat i był w Cra-

i covii? Wykończyć! Ktoś zaproponował kandyda-
Dvrektorze Rayski! Prosimy w imieniu setek , turę z sali? Wykończyć! Ktoś powiedział, że

tysięcy kibiców sportowych o większe nakłady * można spróbować inaczej? Wykończyć! Tylko 
ich pism. Przecież nerwy, guziki, kapelusze tak. jak brzmi instrukcja, ułożona w zacisznym
i zdarte zelówki też kosztują.

, . dował!SPRAWOZDAWCA: Kubuś poczyna sobie co-
। gabinecie! Tylko tak jak „besserwisser" zdecy-

raz śmielej. Jeszcze mu cofną honorarium za I Nie starczyłoby miejsca, by tych wszystkowie-
tranśmisję.' jak się tak "dalej będzie’ stawiat'Ale ; dzących wymienić. Może się jeszcze zmienią.

—i i „-inn i m nn-t.i-wm j Dajemy im roczną amnestię. Bo my — nie oni.dodał mi odwagi. Odważniej więc i ja opowiem '
o innym zdarzeniu.

Na pewnym zebraniu pewien młody człowiek 
przemawiał już dwie godziny i pięćdziesiąt sie­
dem minut. Do końca jego przemówienia było 
jeszcze daleko. Co mówił? Proszę, słuchajcie:

Młody człowiek: wy tu. towarzysze, mówiliście 
o sporcie. Ale bardzo jednostronnie, oderwanie. 
A przecież rower ma koła, a koła roweru doty-
kają ziemi. I my żyjemy na ziemi. Od ziemi od-

•mdmówcy. Wszystko było piękne, bajeczne, 
'(spaniałe. Ci, którzy nami kierowali, niech do-

kryptonimy — piłkarz nr I, piłkarz nr II. Po­
wiedz coś widział. Daj jeden prawdziwy obraz.

wspaniałe. Ci, którzy nami kierowali, niech do- choćty len z warszawskiego Kolejarza, kiedy 
wotnio nami kierują. Czytałem w gazecie, że jg_jetni Chomiczuk, który się tam wychował, 
?ly błędy. Moi kochani słuchacze, tylko ten, kto . ... ...... =—± —

nic rrsHi nia rrdM hłpdńw IMip ma WinC

rywać się nie można. A wiecie co to znaczy? To j 
znaczy trzeba upolitycznić, uaktualnić, uzbroić, j 
Scharakteryzuję więc wam aktualną sytuację po- ।

7C nie robi, nie robi błędów. Nie ma więc
:jczym mówić...
J Mówca III: wzruszenie dech ml zapiera. Niech 
i'j|ą! Niech żyją! Niech...
JKUBUS PROSTOLINIJNY: przestań już pan
Męczyć ludzi! Oni tak będą dyskutować do koń- | 
;s! To zjazd ZS Kolejarz, a zresztą może pan ! 
(I wstawić nazwę wielu innych zrzeszeń. Pro- j 
'.'l'>nuję przenieść się na inne zebranie, może tam । 
f;baczymy coś ciekawego... i
/(SPRAWOZDAWCA: ten intruz jest dobrze po- 
jjformowanyI Zmieniamy obraz, ruszamy w

ogę-

z zimną krwią zażądał zwolnienia, bo jacyś ma- 
cherzy dają mu etat za 1.400 zł. Niestety takich
„klientów" znalazłoby się jeszcze paru.

Ale komu w drogę temu czas... Naciśnij guzik...

lityczną...
KUBUŚ PROSTOLINIJNY: kończ, przerzuć na 

inny obraz. To przecież kolega Pilipcżuk z ZG 
ZMP. On potrafi 24 godziny omawiać aktualną

My wierzymy w ludzi, a więc wierzymy, że i om 
się poprawią, zmądrzeją. A teraz, na zakończe­
nie, życzenia. Noworoczne, serdeczne życzenia. 
Panie sprawozdawco, oddaję m .krofon.

SPRAWOZDAWCA: życzymy wszystkim spor­
towcom, działaczom sportowym, ludziom, którzy 
ukochali sport, by Nowy Rok już od startu, od 
pierwszych dni. przynosił im jedną przyjemną 
niespodziankę po drugiej; by to, co boli i co 
drażni wynoszone było z areny naszego życia 
sportowego jak przeciwnicy Pietrzykowskiego; 
by nikt nie szczędził ciosów w komenderowanie 
i kapralstwo, w kaperownictwo i chuligaństwo; 
by na całym froncie rozgorzała walka o lepszy, 
doskonalszy sport, z którego znikną biurokracja, 
kaperownictwo, wazeliniarstwo, gadulstwo, lewa­
cy, besserwisserzy, kadzidlarze i inne pasożyty 
wszelakiej maści...

11. ZalozińMd Ł Wałbrzych, 12. Starczewski F. Znln. 13. Chrantui S. 
Semlin, pow. Starogard, 14. Pociejkln J. Tomaszów Maz.. 13. Piecho­
wiak Z. Iłowo k. Działdowa, 16. Grześkowiak 3. Gonów WIkp.. 17. Sy- 
nak E. Parchowo pow. Kartuzy, 18. Wisła Mieczysława Miechów, 19. 
Borowiak Z. Poznań, 39. Jackowiak A. Człuchów.

21. Rosada IŁ Poznań, 22. Koza T. Wolina pow. Nisko, 33. Tosnko L. 
Świebodzin, 3L Bilski W. Bartoszyce. 25. Wolnlak H. Wieluń, K Kraw­
czyk E. Kudowa, 27. Ornowski w. Sierpc, 38. Gardeckł R. Bierzanów. 23. 
Glgoń E. Juszczyn pow. Wadowice, 30. Borowski Z. Grudziądz.

Kozłowski H. Wolsztyn, 34. Długosz W. Ostrołęka, 35. Jóżwlak K. Byd­
goszcz, 36. Lubczyński J. Pawłowice Wielkie pow. Trzebnica, 37. Brzeź­
niak S. Koźle, 33. Duszyński C. Bukowiec pow. Nowy Tomyśl, 33. Gro­
mek 3. Trzepowo pow. Płock, 40. Popiel S. Częstochowa

41. Mokrus M. Siemianowice, 42. Jacewicz W. Aleksandrów KujawsSd, 
43. Niemier K. Oborniki SI. 44. Hojna K. Muszyna k.Krynlcy, 45. Szwar- 
kowskl S. Grybów pow. Nowy Sącz. 46. Swoboda E. Racibórz, 47. Tra­
czyk E. Gdańsk, 43. Sokół R. Żarki pow. Zawiercie, 49. Frenkiel J. Łódź. 
50. Biliński A. Głogów

51. Wojtowicz 3. Mielec. 52. Oresik M. Niedźwiedzice pow. Złotoryja, ' 
53. Pałko L. Zakęcie pow. Nowa Sól, 54. Gnacek M. Jeżowe pow. Nisko. 
55. Chmurzyński T. Biłgoraj, 56. Skinder IŁ Aleksandrów Kujawski, 
57. Kuźnickl S. Łomża, 50. Rynarz F. Bielsko-Biała, 59. Świder Z. Ka­
mionka pow. Dębica. 60. Heima I. Kamionka pow. Dębica

61. Kliś Z. Bielsko-Biała, 62. Zajfert M. Karlino pow. Kołobrzeg. CŁ 
Biela 3. Sieraków Śląski pow. Lubliniec. 64. Penar S. Klimkówka pow. 
Sanok, 65. Golosz S. Szurczek pow. Starachowice, 66. Michalczyk Z. 
Gorzów WIkp., 67. Kapłan R. Janów Podlaski, 68. Julga K. Bydgoszcz, 
69. Wawrzyszyn L. Mąkoszyce pow. Brzeg, 70. Jondro B. Zabrze

71. Kowalczyk A. Wiązowną k.Warszawy, 72. Śliwa W. Paszkówka 
pow. Wadowice, 73. Urbaniak H. Ostrowo pow. Gostyń, 74. Spejehert K. 
Goleniów k.Szczecina, 75. Witkowski S. Giżycko, 76. Wlchlacz T. Swa­
rzędz pow. Poznań, 77. Kozłowski S. Ojerzyce pow. Świebodzin. 73. 
Kłoskowicz 3. Raniżów pow. Kolbuszowa, 79. Podsaba H. Słupsk, iŁ 
Falbiersfcl S. Śrem

81. Kopacz S. Namysłów, 82. Jaremko F. Legnica, 83. WI denko A. 
Tworków. M. Zblgnlewskl 3. Mińsk Mazowiecki, 85. Czarnecki Z. Kor­
sze pow. Kętrzyn, 86. Dróżdż H. Chmielów pow. Opatów, 87. Budkie­
wicz 3. Miszewo pow. Płock, 88. Gieryszewski R. Grudusk pow. Ciecha­
nów, 39. Czaja J. Krosno, 90. Podkowik Z. Hrubieszów

91. Lewiński A. Ogonki pow. Węgorzewo, 92. Suwała J. Jedłnia Letni­
sko, 93. Łyp B. Jeleń pow. chrzanów. 94. Lewandowski S. Szubin, SS. 
Małyś Z. Trześń pow. Jarosław, 95. Kleta H. Łódź, 97. Jankowski Z. 
Kościan, 98. Krasnodębska E. Warszawa, 99. Piwowarek E. Bochotmea 
100. Pietryk E. Nowy Tomyśl.

Na półmetku 1 ligi koszykówki

^SPRAWOZDAWCA: ęo to za waliza, co to za 
felepki? Powiedziałem, że jedziemy w drogę, ale | 
I» by taki ciężar uniósł...

SPRAWOZDAWCA: widzę jakieś rozkopane, 
rozbabrane stadiony. Robotników policzę na 
palcach, ale panów z teczkami — bez liku. Co 

j to jest?
' Spokojny obywatel: to stadiony Kolejarza. 
Spójni, najmocniej przepraszam, ja za połącze­
niem. tvlko tak mi się wypsnęło, Sparty a nie 

i Spójni, i Budowlanych w Warszawie. Pyta pan 
I dlaczego takie rozbebeszone... Ludzie pytają o to

samo od kilku lat...

MKUBUS PROSTOLINIJNY: naiwniak, i — 
ffcne bebe..., nie wie co to za waliza... Spytaj 
v|n sportowców i działaczy sportowych, oni od- ।

Kie Izą. ।
SPRAWOZDAWCA: może kolega powie? To 

iiifzecież każdego intryguje.

KUBUŚ PROSTOLINIJNY: ja też zapytam: 
; dyrektorze Szłapczyński! Było już 100 konfe- 

roz- ! rencji. 1.000 odpraw, 10.000 uzgadniań, ale kiedy, 
na litość sportową, kiedy, te rozbebeszone, roz- 

i kopane, rozwalone, rozbabrane, roztrajdane sta- 
I diony w stolicy i na prowincji doczekają się wy­

kończenia?

Rozmówca I: (rozgląda się trwożliwie dokoła):
■ió/zepraszam, nie mam czasu, może innym 
Szem...

SPRAWOZDAWCA: ktoś złapał mnie za rę­
kaw. Słucham chłopczyku, o co chodzi?

Uczeń: proszę pana, ja nie dyrektor Szłapczyń- 
ski, ale chcę odpowiedzieć: po co kończyć sta­
diony, kiedy zabraknie zdrowych i wesołych 

Rozmówca II: pan chce, żebym się wychylił, chłopców i dziewcząt. Nie słyszał pan o pro- 
■ ' ■ walizka i koniec... ; jektach Ministerstwa Oświaty, które chce zmmej-

i szyć ilość godzin na wychowanie fizyczne?
le widzisz pan sam —
Rozmówca III: panie 
ist. Taka decyzja....

redaktorze, pan wie jak
KUBUŚ PROSTOLINIJNY: mam wizję. Ponu­

rą wizję. Co będzie, jak ten projekt przejdzie? 
Ale dlaczego ja tylko mam się dręczyć? Pano­
wie z Ministerstwa Oświaty — patrzcie: oto ring 
teraźniejszy i ring za 10 lat, po wprowadzeniu 

! w życie okólnika Ministerstwa Oświaty.

LUBUŚ PROSTOLINIJNY: skończę tę mękę.
1 nie powiedzą. Chociaż, jak film pokazuje.

i kuluarach mają dużo do mówienia. Boją się , 
l^^razić. Ja nie jestem ani sportowcem, ani dzia- 
p 4zem, więc sobie pozwolę. To walizka kierów- I

Czy furtka do europejskiej czołówki zoslanie olwarla
COTYGODNIOWE nasze ko­

mentarze „Za piłką mię­
dzy ligowymi koszami", w któ­
rych omawialiśmy na bieżąco i 
na gorąco rozgrywki I i II ligi 
koszykówki drużyn męskich o- 
raz Ligi kobiecej wymagają o-
becnie, podczas przerwy 
kach o mistrzowskie 
pewnego podsumowania 
pełnienia.

Zaczniemy od I l:gl

w wal- 
tytuły. 
i uzu-

drużyn

występowały następujące obja­
wy: obniżenie się wytrzymałości, 
osłabienie celności rzutów, re­
dukcja koncentracji, zmniejsze­
nie się woli walki.

Mimo, że dla wszystkich wy­
żej wymienionych elementów 
punktem wyjściowym jest stan 
przygotowania fizycznego, abso­
lutnie jasne jest, że o poziomie 
łych elementów decydują rów-

mi. trwającym około 2 — 3 mie­
sięcy. Rzecz w tym jednak, że 
również niezbędne jest spokoj­
ne, systematyczne utrwalanie 
pełnego wachlarza nawyków o- 
raz indywidualnych i zespoło­
wych umiejętności w okresie 
głównym tzn. w czasie rozgry­
wek.

Do tego jednak nie wystar­
czają trzy zajęcia półtoragodzin-

męskich, której rozgrywki na­
sunęły wiele wniosków godnych 
podkreślenia, gdyż charaktery­
zują one w pewnym sensie wy­
niki pracy szkoleniowej drużyn 
i trenerów w ostatnich pięciu 
miesiącach, jak też i uwydatnia­
ją wartość warunków, w jakich 
ona przebiegała. Zarżnijmy od 
braków, aby potem przejść do 
korzystnych objawów.

Już w ubiegłym roku, komen­
tując braki i osiągnięcia ówcze­
snej I rundy rozgrywek, zwró­
ciliśmy uwagę na poważne nie­
domaganie, jakim była niesta­
łość formy wszystkich bez wy­
jątku zespołów.

Analogiczna sytuacja zaistnia­
ła i w obecnych rozgrywkach. 
Jeżeli potraktujemy sprawę nie 
tylko z punktu widzenia osiąga­
nych wyników, a przyjrzymy się 
faktycznemu poziomowi zesf>o- 
łów na przestrzeni poszczegól­
nych kolejek ligowych, to 
łatwo stwierdzimy, że obronną 
ręką, tzn. bez specjalnych kry­
zysów, wyszedł jedynie przo­
downik, poznański Kolejarz — 
aczkolwiek 1 on w ostatnich me­
czach I rundy „zasygnalizował" 
pewne obniżanie się swoich 
możliwości.

Pozostałe drużyny w różnych 
terminach przechodziły mniej

i ne w tygodniu, jakie w praktyce. . i • • • ne w ŁjEouniu. jatuic w pidmez: czas, warunki i sposob prze- ■ przeprowałjzają wszystkie 
prowadzenia specjalnej pracy | £ ... ..................
szkoleniowej i wychowawczej. | p jL.L-.,
I tu dochodzimy do sedna rze­
czy!

Na wyszkolenie zespołu skła­
da się olbrzymi zasób materiału 
z zakresu przygotowania fizycz­
nego ' techniczno-taktycznego 
poszczególnych zawodników, do­
chodzą kwestie opanowania wie­
lu. specjalnie w koszykówce, 
wariantów taktyki zespołowej. 
Cala bogata treść szkoleniowa 
przerabiana jest w okresie przy­
gotowawczym przed rozgrywka-

ze-
. „5w„’e, a które dzielą jed-
! no spotkanie od drugiego. I stąd
wynikają zaległości, przede 
wszjTstkim z zakresu celności 
rzutów, nierzadko kondycyjne 
i inne — bo w ramach czterech 
i pól godzin, jakie stoją do dy­
spozycji trenera w tygodniu, nie 
jest on w stanie przygotować 
drużynę do walki z danym prze­
ciwnikiem i jednocześnie praco­
wać nad utrzymaniem na pozio­
mie wszystkich nabytych W o- 
kresie przygotowawczym umie­
jętności. 1

lub więcej trwale załamania.
Zjawisko niniejsze obserwuje 

się już nie po raz pierwszy, nikł 
nie ma też prawdopodobnie wąt­
pliwości, że dążenie do podwyż­
szania poziomu wiąże się nie-

Szkolenie w ten sposób traci 
swój racjonalny, spokojny, sy­
stematyczny charakter, a prze­
radza się w gorączkowe latanie 
braków, które ostatnio wynikły, 
oczywiście z niekorzyścią dla 
wszechstronnej pracy nad wszy­
stkimi elementami wyszkolenia 
zespołu.

Sprawę niezmiernie kompli­
kuje jeszcze obecny system roz­
grywek. „Miecz Damoklesa" bo­
wiem, jaki wisi nad każdym z
zespołów przez dziewięć tygodni

rozgrywek turniejowych. Po od­
powiednim przepracowaniu ich 
zasad, umożliwiłyby one w ra­
mach trzy-czterotygodnlowyeh 
przerw o wiele bardziej syste­
matyczne przygotowanie się dru­
żyn ligowych do cackających jo 
gier, uprzystępniłyby «martwe* 
dotychczas poniedziałki i sobo­
ty.

Z pewną stratą na niekorzyść 
innych elementów wyszkolenia, 
większość trenerów’ przepro-

zespotów przez dziewięć tygooni wadziła próby rozbudowania 
pod postacią niedzielnego spot- | form taktycznych w swych ze-
kania, eliminuje spośród dni 
treningowych poniedziałki i so­
boty, obciążając natomiast za­
wodników wysiłkiem jedynie w
dni środkowe tygodnia.

społach. O ile do niedawna je­
dynie krakowska Gwardia mo­
gła się poszczycić większymi o- 
siągnięciami na tym polu, o tyle

__  __ . „ dziś inne zespoły zrozumiały ab-
Ponieważ, przy zachowaniu i surdalność zasklepiania się w 

aktualnego systemu rozgrywek. | dogmatycznych 
nie może być mowy o jakiejkol- i nych" systemach.
wiek zmianie na lepsze, uważa- Próby te nie zawsze jeszcze 
my. że w przyszłości należy wró-1 przyniosły korzystne rezultaty, 
cić do wcześniejszego i szcze-1 nie zawsze, jak to w każdych

„uniwersal-

golowego omówienia „zbojkoto- । początkach bywa, udawały s'ę 
wanej" w tym roku koncepcji ; — spełniły jednak kolosalną 
------------------------------------------ i rolę. _ ■

Podkoszowe nowinki
I Zmiany w sposobie ustawienia 
I zespołu w ataku, oparte na ra- 
I ejonałniejszym niż dotychczas 
i wykorzystaniu specyficznych 
! możliwości zawodników, stoso-

W POŁOWIE stycznia z okazji 
X rocznicy Wyzwolenia War­

szawy przybyć mają do Polski ra­
dzieckie zespoły koszykówki — 
kobiecy 1 męski, prawdopodobnie 
kobieca drużyna MAI (Moskiewski 
Instytut Lotniczy i oraz męska re 
prezentacja Armii HadzteckieJ.

W chwili obecnej nie są Jeszcze 
znane skladv tych zespołów, spn 
dzlewać się Jednak należy, że znaj 
dą się w nlcli również reprezen­
tantki 1 reprezentanci Związku Ra 
dzlecidego.

Zespoły radzieckie spotkać się 
mają w niedzielę 16 stycznia z 
męską drużyną CWKS oraz z ko­
biecą reprezentacją Warszawy, a 
we wtorek 18 stycznia z reprezen-

Zgrupowanie koszykarzy do«I , Poznj. Dudek (CWKS Kr.) I Miqu- wacie różnych systemów gry 
kierunkiem _ trenerów t _w. Małe-, ła (Sp. Gd.). ’ obronnej, regulowanie tempa

CZWARTAK 23 bul. na zebra IHT w zależności od wyniku i 
•• nlu Prezydium Sekcji Koszy i stanu możliwości przeciwnika, 
kówki GKKF ruzpann-wano sprawę ! rozpoczynają naszym zdaniem 
niedokończonego, wobec skanda j__•_______ "
Hczneuo i chuHsańsklego zac^o ; najciekawsza $ rożnych flOtycn 
wania się części publiczności po czas okresów naszej koszykow- 
znaiVkiej. morzu I ligi Kofejar* j
Poznali — Gwardia Kraków. ! «kUbinio)Postanowiono zweryfikować te i OKres. kiory będzie obfitowat

szewskiego I J. Patrzykonta odbę i
dzle się we Wrocławiu od 2 do 11 ! W CZWARTfK 23 brn. na zebra 
stycznia zgrupowanie koszvkarek •• nlu Prezydium Sekcji Koszy 
(trenerzy F. Grzechowlak I Z. Ole- > 
slewicz)‘w Warszawie od 3 do 15
stycznia.

W zgrupowaniu koszykarzy wez 
mą utlzlal: Zagórski I Wawro (Kol 
W-wai, Sterenga (Górnik Wal
brzvch). Nlclńskl -

rt I rMSlrtllUłTłUlIW 4WUI yi (nunav »%•> —-- —• ------- - a — - ,
-----------  • Przywarski zawody zgodnie z wynikiem uzy I w zaskakujące posunięcia trene-

(AZS Pol. W-wa). Fęglerskl. Pude- sąanym do 38 min. i 50 sek. gry, ri— . j....... -i. -
lewicz I Haglauer (Kol. Pozn.). 
Appenhelmer (Sp. Gd.t. Olszewski 
(AZS Tor.). Pacuła, Dąbrowski I 
Wójcik (Gw. Kr.). Młynarczyk I 
Kalek (Stal Pozn.), oraz Macie­
jewski (Wt. Łódź), który zosta) po 
woianv razem z Bodnarowlczem 
(CWKŚ) w miejsce wyznaczonych 
początkowo Zlotklewlcza (Kol 
w-wa) 1 Nartowsklego (AZS Pol. 
W-wa). Dwaj ostatni zrezygnowali 
Jednak z udziału w zgrupowaniu 
ze względu na przygotowania do 
egzaminów, a wymieniony wyżej 
Bednarowlcz oraz wyznaczeni po­
czątkowo Kamiński i Pawlak (obaj 
CWKS), również nie zjawią się we 
Wrocławiu, gdyż CWKS chce nale­
życie przygotować się do spotka­
nia z drużyną radziecką.

Na zgrupowanie koszykarek wy­
znaczono następujree zawodniczki: 
Gruszczyńska - Olesiewlcz, Dobruc- 
ka, Oslńska-Wóluch I Węgrzyno­
wicz (AZS AWF W-w’a). Kapałczyń-

tacją Warszawy.
Spotkania, których organlzato 

rem będzie CWKS, rozegrane io 
staną w hall ZS Gwardia.

Męska reprezentacja Warszawy 
składać się będzie wyłącznie z za 

I wodników ligowych zespołów sto 
™;™aTnTe’z^ u-;
trzymania jak najwyższego stop- , niańkami Kapalczynską. Beyer I 
nia wytrenowania poszczegól- Kaczmarek.
nych zawodników i całych ze-1 becna przerwa w rozgryw 
spolów przez pełny okres roz- i O kach ligowych będzie wyko 
ervwek Spróbujmy więc tym rzystana przez czołówkę koszyka 
razem bardziej wynikliwie za- j
Stanowić się nad tym proule- . £yCh otrzvma ona przede wszyst- 
mpm Wm szczegółowe wytyczne do InPrzede wszystkim czym się | b"» %ekrX

charakteryzowały momenty, a । etap przygotowań do czekającego 
niejednokrotnie cale serie gier, i naszą kadrę w 1955 r. sezonu mię- 
w których poszczególne zespoły , ^Wr^ koszykówc"^^-| 
przeżywały tzw. spadek formy. zyzn. IgrzySka z okazji Festlwa | ka^.rlk (Gw.

Najczęściej naszym zdaniem | lu). '

ska. Beycr I Śliska (Kol. Pozn.ł. 
Loth I Wikarska (Ko1. W-wa). Dą-

skanym do 38 min. i 50 sek. gry, 
tzn. 52:42 dla Gwardii Kraków,
oraz ukarać koło Kolejarza Poz­
nań odbyciem zawodów I ligi mę­
skiej i ligi kobiecej w dniu 30 
stycznia bez udziału publiczności

Postanowiono srównleż zorganl 
zować do 10 stycznia w Poznaniu 
naradę z aktvwem poznańskim 
(Kolelarz. WKKF. ZMP. prasa), ce 
lem omówienia wypadków poznań 
sklch i wdania wspólnie zarzą 
dzeń, które umożliwiłyby niedo­
puszczenie do powtórzenia się po 
dobnvch Incydentów.

Natomiast niedokończony mecz
AZS Pot. W-wa CWKS W-wa
(przv wvnlku w normalnym cza 
sle gry '58:56 wobec braku światła 
nie rozegrano dogrywki) Prezy­
dium Sekcji Koszykówki GKKF po 
długiej dyskusji postanowiło anulo­
wać i zarządziło rozegranie go po­
nownie w całości. Termin tego me 
czu nie został Jeszcze wyznaczo 
nv. Najprawdopodobniej, po poro­
zumieniu‘się obu zespołów, które 
zgodzilv się na rozegrania go od 
początku, odbędzie sia w II po 
łowię' stycznia. przed rozpoczę 
ciem II rundy rozgrywek ligo-

<«er.>

rów i drużyn, okres który zmu­
si wszystkie zespoły do wzmużo-
nej pracy nad rozwijaniem sa- 
mndzielności zawodników i doj­
rzałości taktycznej.

Miejmy nadzieję, że odważne 
eksperymenty wielu trenerów 
nie zostaną zaniechane w dru­
giej randzie rozgrywek, kiedy 
to wzm tże się walka tak p ty­
tuł mistrzowski, jak i o utrzy­
manie się w pierwszej Pdze.

Już dziś można powiedzieć, że 
ta rozszerzona twórcza inicjaty­
wa bezapelacyjnie zapowiada 
postęp w naszej koszykówce. 
Po zakończeniu tegorocznych 
rozgrywek chcielibyśmy dojść 
do wniosku, że otworzyła 
ona nam furtkę do czołówki eu­
ropejskiej. której dogonienie tak 
głęboko tkwi, w ambicjach tre­
nerów i zawodników.

Wl. Maleszewskf ■
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Reprezentanci sportu związkowego
byli serdecznie przyjmowani w całej Franc

TI7 YPADA na przełomie roku
1954 l 1955 podsumować 

krótko miniony sezon naszej 
najpopularniejszej dyscypliny 
sportu — piłki nożnej, mimo że 
w ciągu ubiegłego, 1954 roku, po­
święciliśmy dużo miejsca na 
omówienie jej problemów i zda­
wałoby się żadnego nie przepu-

chmury 1 nadchodzi okres sło­
necznej, przyjemnej pogody? 
Wydaje się, że po burzy, która 
w roku 1954 przeszła nad na­
szym piłkarstwem — musi na-
dejść okres pogody, ale dziś
jeszcze nacieszyć się nią w peł­
ni nie możemy. Dużo jeszcze 
chmur, przesuwających się w

■ • w odróżnienia od raka IłM 
l lidze przewodziła nie Jedna dru-

I żyna, lecz < (Ogniwo B, Włókniarz 
L„ Unia Ch. 1 Gwardia W.), które, 
dorównując aoble poziomem, toczy­
ły zaciętą walkę o wyższy poziom 
polskiej pliki nożnej,

ściliśmy. Na lamach naszego ; różnych kierunkach, zasłaniało 
pisma piłka nożna była w ciągu j nam jasny horyzont, zwiastują- 
całego roku dyscypliną „nr l‘icy ustabilizowaną pogodę. Dużo 
z jej wszystkimi radościami i 1 było chmur na boiskach, z któ-

A nieliczne kontakty międzynaro­
dowe naszych drużyn wykazały, że 
z klubowymi drużynami zagranicz­
nymi Jesteśmy już w stanie stoczyć 

‘ równorzędną walkę, a nawet może-

Nadal jeszcze istnieją poważ­
ne braki w wyszkoleniu tech­
nicznym. Nie zadowala szczegól­
nie dokładność podań, a przede 
wszystkim celność strzałów. 
Przeciętna strzelonych bramek 
(1,2) w sezonie 1954 jest mniej­
sza, aniżeli w roku 1953 (1,5). 
Pod względem celności strzałów 
nastąpiło więc pogorszenie. 
Przyczynę tego widzi Rada Tre­
nerów

jętności technicznych, a przede 
wszystkim na nauczanie strza­
łów,

4. wpoić jeszcze bardziej ko­
nieczność zespołowej gry.

*
Wchodzimy w rok 1955 z wię­

kszą nadzieją na dalszą popra-

PARY2 27.12 (tel. wł.) Przedsta­
wiciele polskiego aportu związko­
wego brali udział w wielu Impre­
zach. pokazach I towarzyskich 
spotkaniach z okazji 20-lecla FSGT. 
podróżując po całej ĘrancJI.

Nasi gimnastycy przebywali o- 
statnfo na północy kraju, gdzie dali 
dwa pokazy dla miejscowej ludno­
ści górniczej. W dniu 21 bm. wy­
stępowali oni w miejscowości 
Seclln, w dniu 23 bm. — w Valen 
ciennes. ■ ■

Wvstępv polsklcn sportowców 
w obu tych robotniczych miejsco­
wościach’ cieszyły się wielkim po 
wodzeniem. Zawodnicy byli nie 
zw; »de serdecznie przyjmowani, 
zwłaszcza przez licznie tu mfesz-

wodowych wygrali wszystkie owa 
walki.

Wyniki:
W muszej Anlelak wysrał Jedno­

głośnie z Radler (FSGT). Polak 
miał największą przewagę w I run­
dzie. II runda była wyrównana. 
III znów zdecydowanie dla Anie­
lska.

W koguciej Boezarski w II run- 
znokautował Waltera (FSGT).dzie

kłopotami.
tych i zmartwień

...w defensywnej taktyce gry nie­
których drużyn. Niemniej jednak 
strzelamy mało, niecelnie 1 słabo. 
Z powietrza minimalnie, w pełnym 
biegu bardzo rzadko, z obrotu pra­
wie nigdy, a wszystko robimy bar- 

j dzo wolno, tak że nawet przecięt­
nym liniom obronnym udaje się 
sytuacje strzałowe zlikwidować.

Braki techniczne naszych za­
wodników są główną przyczyną 
nierównego poziomu gry, dener­
wującego w ubiegłym sezonie 
wszystkich entuzjastów i działa­
czy. Gdy zawodziły w meczach 
niedysponowane filary drużyn, 
cała jedenastka rozklejała się i 
nie było gry, mieli ci najlepsi 
swój dzień — wszystko szło do­
brze.

Pochlebną ocenę otrzymują 
nasi bramkarze boczni, pomoc­
nicy i łącznicy, dość dobrą 
skrzydłowi, słabą środkowi po- 

j mocnicy i boczni obrońcy, a 
bardzo słabą środkowi napast­
nicy.

Problem śrbdkowego napast­
nika nie znalazł w minionym 
sezonie rozwiązania. W dalszym

wę poziomu czołówki naszego ____  — ____
piłkarstwa. Będzie to rok j kajacych rodaków z Polonii Frań- 
Igrzysk Festiwalowych, na | euskiej.
których pełnić będziemy ro- | w piątek, 24 bm. gimnastycy 
lę gospodarzy, pragnących. | 
zorganizować poważny tur-.................  
niej piłkarski. Wyniki tego 
turnieju i postawa naszej dru­
żyny wykażą, czy nasz udział w 
eliminacjach do turnieju olim­
pijskiego ograniczy się do 
skromnej roli biernych obserwa­
torów, czy do roli uczestników, 
z którymi zaczną się liczyć kra­
je europejskie. Udział polskiej 
drużyny w tych eliminacjach 
oraz w turnieju o mistrzostwo 
Europy'— zależy więc w poważ-
nym stopniu od tego, czy zapo-

dla dzieci
regierskimi, dali pokaz 
Paryża. W wielkiej •sali

Coubertin zebrało się około 6 tys. 
dzieci, przeważnie z robotniczych 
części miasta. Młodzi widzowie z 
olbraymim entuzjazmem oklaski­
wali 'wvstepy i po zakończeniu im 
prezy obdarowali zawodników plę 
knyml wiązankami kwiatów.

Ostatni pokaz dali gimnastycy 
polscv 25 btn. na przedmieściu 
Paryża tvry. Brali w nim również 
udział zawodnicy radzieccy I wę 
glerscy. Tego samego dnia clę 
żarowćy startowali w zawodach z 
reprezentantami FSGT. w których

W lekkiej Done (Rumunia) wy 
grał Jednogłośnie z Milon (FSGT)

W lekkopólśrednlej Sadowski po 
konał SaJmi (FSGTI mając lekką 
przewagę przez wszystkie trzy 
rundy. W tej samej wadze odbyła 
się druga walka, w której Dlmltre 
scu (Rum.) pokonał zawodn*ka 
FSGT Viola.

W póŁśrednlej Florescu (Rumu 
nia) zremisował z Amer (FSGTI.

Walasek z półśredniej miał za 
przeciwnika lekkośrednfego Tum 
molo (FSGTI. z którym Już w I run­
dzie wygra) przez k.o.

W lekkośrednlej Papp (Węgry) 
pokonał Defru (FSGT).

W półciężkiej Windak Jednogło 
śnie pokonał na punkty Molnara 
(Wecry). Zawodnik węgierski w 
ostatniej rundzie poszedł na deski

I był liczony do 8, gdy gonz nr ST?, n^te^m 8 m 
ri»Y..pon,^dzJaIel< odbyło sio 

° 'j-o^Tfsg 

s^kremrzrF^rT nprzedmle&la or 
Roussf-au. Na prz» few I°paltó UP°”W

w Imieniu- sportowi! 
polskich serdecznie pozdro sportowców FSGT oraz ws^kiTl 
sportowców francuskich.

Ekipa polska opuszcza Franc 
w czwartek 30 bm. W Paryżu p 
zootają o 4 ozień dłużej jedyn 
żimnastyczkl; Rakoczy sw<^v 

icJ? ,rener HadojOTs.— 
kierownik Rutkowski. Gimn® 

Sty czk! nasze dadzą w Paryżu J»sSj 
Pokaz, który ódhędziS 

się 30 bm. w nrzerw5*» 
meczami siatkówki Bulsarla—FrsiS 
oja 1 koszykirwki CSR-— Fi-ancii 

Po drugim meczu odbędzie śiM 
poaaz w wykonaniu gimnastTkóM 
i gimnastyczek radzieckich ' g 

(aj s

Szerokie kontakty sportowców ZSRR i Szweci
Białas pobił rekord Polski w wa­
dze lekkociężklej w rwaniu —

cżątkowany w roku 1954 zwrol ; {»^9 ' ’5ó°wn*
na lepsze będzie procesem sta- rekord Polski wynikiem 375 kg. 
lym, czy tylko krótkotrwałą efe- : . ... ._ .‘ 't poniedziałek, 26 bm., bokse
meryaą. | nasj wzięli udział w między

Wierzymy, że nasz bilans za ; narodowych zawodach z udziałem 
rok 1955 będzie naprawdę po- R.UTnuIlV' . w^er łi FSGT. Spotkanie odbyło się na 
mjsiny^ ; przedmieśchi Paryża Drancy. Re-

Grzegorz Aleksandrowicz * prezentanci polskich związków za-

SZTOKHOLM. 29,12. (tel. w).). Jak 
podaje prasa szwedzka najbliższe 
miesiące przyniosą ożywione kon­
takty sportowe szwedzko - radziec­
kie.

Po ostatnich zwycięstwach' ZSRR 
w meczach hokejowych w Sztok­
holmie ze Szwecją (3:0 i 3:2) dru­
żyna Szwecji rozegra mecze re­
wanżowe 6 i 9 stycznia w Moskwie. 
Ponadto w dniach 27—30 stycznia 
qrupa narciarzy szwedzkich weź­
mie udział w zawodach w Moskwie.

potem czołówka ra 
dzieciach łyżwiarzy w jeżdzie szybi 
kiej z mistrzem świata Borysem i 
Sziłkowem na czele przybędzie d< 
Falun na mistrzostwa Europy , I 
. W dniu 13 lutego przewdżian# 

. „"Jiej^yPanstwowy mecz 4 
Sztokholmie w hokeju „bandy, a 
w końcu lutego wyjedzie na kilki 
spotkań do ZSRR szwedzka draży* 
na zapaśnicza, która rozegra ml 
In, oficjalne spotkanie międzypani 
stwowe w Moskwie. |

kłopotów 
było z

nią więcej niż radości, więc 
też 1 u nas znaleźć można było 
więcej krytycznych uwag w 
sprawie poziomu wyszkolenia 
piłkarzy i samej organizacji, 
aniżeli artykułów pochlebnych. 
Od roku też walczyliśmy o po­
prawę sytuacji w piłkarstwie i 
jeżeli dziś widać już jakieś ozna­
ki zwrotu na lepsze, możemy z 
przyjemnością stwierdzić, że 
spełniliśmy chociaż częściowo 
naszą rolę współorganizatora ru­
chu sportowego.

Ocena minionego sezonu pił­
karskiego musi być nieco inna 
niż przed rokiem. Nie tylko dla­
tego, że pod koniec sezonu 1954 
r. nie było Albanii, tego tragicz­
nego zakończenia pełnego niepo­
wodzeń 1 niezadowolenia sezonu 
1953, ale przede wszystkim dla­
tego, że poprawę w poziomie 
gry widać prawie namacalnie.

Zanim przeprowadzimy wła­
ściwą ocenę, zwróćmy uwagę na 
bardzo ważną sprawę — na zain­
teresowanie społeczeństwa piłką 
nożną. Nikt nie zaprzeczy, że za­
interesowanie wyraźnie wzrosło, 
że „barometr** piłkarski zdecy­
dowanie idzie w górę. Zresztą te 
2,5 miliona widzów na tegorocz­
nych meczach I i II ligi (oprócz 
meczów międzynarodowych i 
międzypaństwowych), świadczą 
wyraźnie o wzroście popularno­
ści wśród społeczeństwa o co 
najmniej 20 procent w stosun­
ku do r. 1953. Prymat w ilości 
widzów dzierży w tym roku 
Kraków z 445.000, przed Cho-

rych nieraz wlało nudą, sporo 
Ich było i we władzach central­
nych.

Ale listopad 1954 r. chcemy
uważać 
dziejach

rzowem 318.000 i Bytomiem
273.000. Dalej idą Łódź 235.000, 
Warszawa 175.000, Wrocław 
160.000, Zabrze 149.000, Sosno­
wiec 127.000, Gdańsk 122.00. W 
pozostałych siedzibach drużyn 
ligowych liczby widzów wahały 
się w granicach 60.000—80.000.

Jak.zareagowali na ten wzrost 
zainteresowania sami piłkarze? 
Czy wraz ze zwyżkującym baro­
metrem znikają z horyzontu

Oficjalne 
cenzurki
dla l-ligowców

Piłka Jest 
okrągła...

my liczyć na sukcesy. Dowodzą te* 
go: zwycięstwa Gwardii (W) w* CSR, 
Kolejarza (P) w Bułgarii, piękne 
zwycięstwo Ogniwa (B) nad 'Vasa* 
sem. wygrana CWKS z UDA orazza punkt zwrotny w 

powojennego piłkar- \ trzy ’P“lkania z Dynamo Kijów,
stwa w Polsce. Znamienne i 
pierwsze w swoim rodzaju 
wystąpienie przewodniczącego 
GKKF Wł. Reczka w sprawie 
odbudowy tej dyscypliny sportu 
i przywrócenia jej należnego 
miejsca w hierarchii ważności 
gwarantuje, że obecne oznaki 
poprawy na tym odcinku nie 
będą jedyne, że za nimi przyjdą 
następne. Przed aktywem spo­
łecznym, który powoli wraca do 
swej roli, otwierają więc się 
szerokie i wdzięczne perspekty­
wy działania.

Jak ocenić poziom piłki noż­
nej w r. 1954? Postaramy się od­
powiedzieć na to pytanie niektó­
rymi wyjątkami z oceny Rady 
Trenerów SPN GKKF. Trzeba 
dodać, że ocena ta dokonana po 
raz pierwszy od kilku lat, jest 
rzeczowa 1 pozbawiona tenden­
cji do „Majstrowania" braków.
Toteż wypada ją uznać jako
jedno z ważnych os ągnięć w 
pracy nowej Rady Trenerów.

Stwierdza ona, że w ubiegłym 
sezonie nastąpiła poprawa ogól­
nego poziomu gry naszej ekstra­
klasy 1 uzasadnia to m. in. na­
stępującymi argumentami:

A poziom większości spotkań mi­
strzowskich byt zadowalający, a 
niektóre z nich stały na bardzo do­
brym poziomie.

41 wyraźnie wzrósł poziom niektó­
rych zawodników, Jak* Stefaniszyn, 
Pajor, Nowacki, Piotrowski, Ci- 
choń, Masehll, Grzywocz, Zientara, 
Wiśniewski (Gw. W.), Narloch, Kau- 
der, Olejnik, Cieślik, Jankowski, 
Tramplsz. Brychcy, Pohl (CWKS). 
Soporek, Ciupa, Skrzypiec, Wlazły. 
Na dobrym poziomie utrzymują się: 
Wyrobek, Szymkowiak, Bartyla, Ma- 
ruszkiewlcz, Kaszuba, Baran, Su-

: ciągu i z większym jeszcze wy- 
। sitkiem niż dotychczas szukać 
i musimy zawodników szybkich, 
I odważnych, a równocześnie do- 
| świadczonych i chytrych, zawod- 
। ników, łączących w sobie zalety 
: piłkarzy młodych i starszych, 
j I tylko taki środkowy ma szan- 
I se wybić się i zdobyć miejsce w 
i reprezentacji.
| Taktyka wzmocnionej defen- 
! sywy jest jednym z poważniej- 
l szych braków naszego pilkar- 
stwa. Wprawdzie Rada Trene­
rów uznaje defensywną grę. 
prowadzoną przez niektóre ze­
społy, jako podyktowaną potrze­
bą chwili i wynikającą prze­
ważnie ze słabości własnych 
linii ofensywnych, ale w trosce 
o prawidłowy rozwój pilkar- 
stwa należy przestrzec wielu 
trenerów przed stosowaniem jej 
we wszystkich meczach.

Przykład warszawskiej Gwar­
dii jest tu dość jaskrawy. Dru­
żyna ta i jej trener otrzymali 
dużo pochwał za umiejętną tak­
tykę gry w spotkaniu z Dyna­
mo Kijów. Ale w meczach mi­
strzowskich Gwardia podobnej 
taktyki stosować nie powinna 
Jej obrona jest dość skonsolido­
wana i pewna, aby drużyna mo­
gła prowadzić grę otwartą ze 
wszystkimi krajowymi przeciw­
nikami. Dlatego absolutnie nie 
zrozumiała była jej taktyka w 
spotkaniu np. z Górnikiem Ra­
dlin. kiedy w wyniku zastoso-

przez obie drużynyszczyk, Alszer. Wieczorek T.. Są-1 Wania . . „
stadek. Kokot, Wiśniewski. Anioła, i wzmocnionej defensywy, byli-

A więc są pierwsze wynik' 
pracy wyszkoleniowej. Nasza 
kadra trenerska, mimo wielu 
jeszcze braków (jak zbyt małe 
korzystanie z naukowych do­
świadczeń w metodach pracy, 
tendencja do pracy indywidual­
nej i zaniedbanie własnego do­
szkalania się), okrzepła nieco i 
nabrała wiary we własne siły i 
ogólnie biorąc (poza kilkoma 
wyjątkami) zdobywa coraz wię­
ksze zaufanie u zawodników i 
kierownictwa kół. Do poważ­
nych osiągnięć naszych trene­
rów należy także umiejętność 
dobrego przygotowania fizycz­
nego i kondycyjnego graczy do 
zawodów. Miniory sezon był — 
ze względu na zbyt długie i czę­
ste przerwy w rozgrywkach — 
wyjątkowo trudny pod tym 
względem, lecz mimo to na ogół 
z kondycją zawodników było zu­
pełnie dobrze.

śmy świadkami niezbyt budują-
cego poziomu gry. Wzmocniona 
defensywa nie powinna być re­
gułą, lecz wyjątkiem. Nowocze­
sna piłka nożna zerwała już z 
tą regułą, ponieważ hamowała 
ona jej rozwój.

Z czym 
1955?

❖ 
wchodzimy w sezon

Bogatsi w doświadczenia 
ubiegłego roku wiemy lepiej, 
gdzie tkwią najważniejsze błędy.
niedomagania i wiemy na co 
położyć największy nacisk pra­
cy szkoleniowej z zawodnikami. 
Zebrawszy liczne wnioski szko­
leniowe można je ująć w kilku 
najważniejszych punktach:

1. przestawić się jeszcze bar­
dziej na grę ofensywną,

2. przyśpieszyć grę 1 wzmoc-
nić jej ostrość,

3. poświęcić więcej 
energii na poprawienie

czasu i 
umie-

Bazy szkoleniowo-treningowe CRZZ
nową formą

szkolenia czołówki piłkarskiej

Rada Trenerów SPN GKKF oceni­
ła poszczególne zespoły I ligi na 
stępujące:

— najbardziej bojowe: Gwardia 
Warszawa. Gwardia Bydgoszcz. 
Górnik Radlin.

— najlepsze kondycyjn.e: CWKS. 
Gwardia Warszawa. Ogniwo Bytom.

— najlepsze technicznie: Ogni 
wo Bytom, CWKS. Włókniarz Łódź.

— najlepsze taktycznie: Ogniwo 
Bytom, Unia Chorzów.

— największy postęp w stosunku 
do ubiegłego roku: Ogniwo Bytom. 
Gwardia Warszawa.

— stoją w miejscu: Górnik R., 
Kolejarz Poznań, CWKS, Gwardia 
Bydgoszcz,

— cofnęły się: Gwardia Kraków. 
Ogniwo Kraków, Budowlani Cho­
rzów.

— najmniej bojowe: Budowlani 
Ch., Ogniwo Kr., CWKS.

— najsłabsze kondycyjnie: Bu 
dowlanl Chorzów, Ogniwo Kr., Gór­
nik R., Gwardia Kr.,

— najsłabsze technicznie; Gwar­
dia Bydg.. Górnik R., Kolejarz P., 

— najsłabsze taktycznie: Gwar­
dia Bydg., Kolejarz R., Ogniwo Kr.. 
Budowlani Ch.

STALINOGRÓD 28.12 (teł. wl.). 
Z nową formą pracy z czołówką 
piłkarską występuje w roku 1955 
Wydział Kultury Fizycznej 
CRZZ przy współpracy społecz­
nej sekcji piłki nożnej GKKF. 
Celem roztoczenia opieki nad 
członkami kadry narodowej, 
oraz nad utalentowanymi piłka­
rzami i stworzenia im warun­
ków, zapewniających pełny i 
szybszy rozwój 4 podnoszenie 
poziomu, powstaną w kilku wię­
kszych miastach bazy szkolenio­
wo - treningowe, prowadzone 
przez najlepszych trenerów. 
Oprócz systematycznej pracy z 
z powołanymi tam zawodnika­
mi, do zadań kadry trenerskiej 
bazy należeć będzie również 
pomoc fachowa i współpraca

mistrzowskich. Ale raz w tygo­
dniu będzie trenował na boisku 
bazy wraz z Innymi kadrowi-
czami. Jednolite programy 
zespołów na terenie bazy 1 
mej bazy zapewnią ciągłość 
klu szkoleniowego.

Bezpośrednim zadaniem

dla 
sa- 
cy-

tej

Z n-ligowców najlepszą ocenę o

wyszkoleniowa wszystkimi
trenerami drużyn I, II i III ligi 
oraz kontrola nad wypełnia­
niem jednolitych, obowiązują­
cych wszystkich piłkarzy pro­
gramów szkoleniowych.

Bazy szkoleniowo-treningowe 
zorganizowane zostaną na zu­
pełnie odmiennych zasadach, 
aniżeli ośrodki kadry reprezen­
tacyjnej w roku 1952. Każdy z 
wytypowanych przez Woj. RadęZ, Ił-ilgUWUUW UUJiep94Cł uucnę «-• ’ ,trzymała Stal Sosnowiec, prowadzi Trenerską zawodników pozosta- 

>. nfe organizacyjnie członkiemona pod względem kondycyj- 
----  . taktycznympS'd BSdSwlanymi Gdański wSk- ^wego koła, w którym będzie 

nlarzem Kraków. trenował i grał w rozgrywkachnlarzem Kraków.

innowacji w naszym piłkarstwie 
jest umożliwienie szybszego roz­
woju niektórym młodszym pił­
karzom przez cotygodniowe, 
wspólne treningi, mecze towa­
rzyskie, pogadanki, dyskusje itp. 
z bardziej doświadczonymi i za­
awansowanymi.

Poważnym bodźcem do lepszej 
pracy baz będą spotkania z sil­
niejszymi przeciwnikami — dru­
żynami zagranicznymi oraz mię­
dzy sobą. W sportowej rywali­
zacji wyłonione zostaną dru­
żyny, którym powierzone bę­
dą zadania reprezentowania 
kraju w imprezach między­
narodowych, z nich też już łat­
wiej będzie zestawić najlepszą 
jedenastkę narodową.

W roku 1955 przewidziane 
jest powołanie do życia 5 baz:- 
w Stallnogrodzie, Bytomiu, Kra­
kowie, Łodzi i w Warszawie. 
Większość z nich, a może nawet 
wszystkie, rozpoczną pracę w 
dniu 1 marca 1955.

Najbardziej zaawansowane są 
przygotowania w obu bazach 
śląskich. Woj. Rada Trenersko- 
Instruktorska, która na swym 
ostatnim zebraniu zajmowała się

szczegółami ich pracy, wytypo­
wała już kandydatów do obu 
baz.

Oto proponowane nazwiska:
STALINOGRÓD

Budny, Olejnik, Jankowski, 
Wiśniowski (Górnik Radlin); 
Dziurowicz, Masioń, Musiai, Po- 
ćwa J., Majewski, Uznański, 
Krajewski, Krężel (Stal Sosno­
wiec); Durniok, Janduda, Skrzy­
piec, Wieczorek, Widera (Bu­
dowlani Chorzów); Koźlik, He- 
josz, Kroczek (Ogniwo Bielsko); 
Więcek, Bittner (Stal Lipiny); 
Kusz, Prutek (Kolejarz Stalino- 
gród); Szafran, Buchta (Stal 
Czechowice); Matejczyk (Górnik 
Radzionków), Wilczek (Górnik 
Szopienice) i Rzychoń (Stal Sie­
mianowice).

BYTOM
Wyrobek, Bomba, Bartyla, Su- 

szczyk, Pohl J„ Polok, Alszer, 
Cieślik (Unia Chorzów), Skrom­
ny, Cichoń, Leszczyński, Olejni­
czak, Narlocb, Kauder, Sąsiadek, 
Tramplsz, Gacka, Ciupa (Ogni­
wo Bytom); Szołtysek, Banisz, 
Peszke, Sobek, Krasówka, No­
wak (Górnik Bytom); Franosz, 
No war a, Czech, Jankiewicz, Sza- 
lecki (Górnik Zabrze); Demar­
czyk (Stal Bobrek).

Listy tych kandydatów muszą 
być jeszcze zatwierdzone przez 
Radę Trenerów GKKF.

2
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(nazwiska zawodników)

Przeglądu Sportowego

pięwAsrw 
MlŁ7Kuj I

w 1955 roku

TUtĄ

Czego życzymy
sportowcom polskim

(f^ZEGO życzymy naszym sportowcom w Nowym Roku 1955? 
'-'Życzeń, oczywiście, można by wymienić wiele i można by się 
długo sprzeczać, które z nich jest najlepsze czy najważniejsze. 
Nasz rysownik, Edward Aiaszewski ma w tej sprawie ugrunto­
wany pogląd. Niestety, jego sposób wyrażania powinszowań jest 
nieco skomplikowany i nie od razu dla każdego zrozumiały.

Oto, aby rozszyfrować tekst życzeń, jakie Edward Aiaszewski 
przesyła polskim sportowcom, (rzeba odgadnąć 24 nazwiska za­
wodniczek i zawodników, ukryte pod różnymi symbolami na 
umieszczonych obok rysunkach. Pierwsze litery nazwisk czy­
tając od 1 do 24 dadzą rozwiązanie konkursu.

Powiadacie, że to jest trudne? Nie tak bardzo jak się wydaje. 
Już na pierwszy rzut oka wielu z Was odgadło treść kilku ry­
sunków.

Aby jednak nie stawiać Czytelnikom zbyt wygórowanych żą­
dań, namówiliśmy kolegę Ałaszewskiego, aby uchylił rąbek ta­
jemnicy i udzielił Czytelnikom kilku ogólnych informacji.

A więc po pierwsze w rachubę wchodzą tylko aktualni mi­
strzowie i rekordziści Polski, Europy. Igrzysk Olimpijskich 
i świata; po drugie w konkursie wymieniono 12 lekkoatletów, 
4 pływaków, 2 szermierzy, 2 ciężkoatletów. 1 narciarza, 1 łucz­
nika, 1 gimnastyka, 1 Strzelca, 1 jeźdźca, 1 kolarza, I boksera 
(błąd w rachunku to jedna z tajemnic konkursu); po trzecie 
konkurs obejmuje 20 mężczyzn i 4 kobiety.

Chyba wystarczy tych informacji, aby Czytelnicy Przeglądu 
Sportowego bez większych kłopotów rozwiązali teraz nasz nowo­
roczny konkurs.

Na zwycięzców czekają cenne nagrody, a mianowicie: rower, 
buty narciarskie, narty, zegarek, teczki skórzane, komplety tre­
ningowe oraz inny sprzęt sportowy i książki

Termin nadsyłania odpowiedzi upływa w dniu 15 stycznia 
1955 roku. Odpowiedzi prosimy kierować pod adresem: Redak­
cja Przegląd Sportowy, Warszawa, AL I Armii Wojska Pol­
skiego 11.

KUPON NOWOROCZNEGO KONKURSU 
„Przeglądu Sportowego'*

Rys. 1.
2.
3.
4.
5.
6.
7. '
8.
9.

10.
11.
12.
13.
14.
15.
16.
17.
18.
19.
20.
21.
22.
23.
24.

Rozwiązanie:

Imię i nazwisko uczestnika konkursu .

Dokładny adres

OSOŁE ir ' Mioll

3.58
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Deszcz psuje szyki
&i nagusi uczestnikom międzynarodowych zawodów narciarskich

ZAKOPANE M.H A.t . 

w Polsce
ZAKOPANE 28.12. (tel.wł.) świę­

ta minęły w tym roku w Zakopanem 
pod znakiem padającego śniegu i 
związanych z nim radości oraz kto-

W „świątecznej4* formie na Torwarze
Polska-Austria 2:1 |l:0, 0:1.1:01

Ł INICJATYWY ZS Start przyje- 
4 chał! do Polski szachiści Bia­
łoruskiej SRR w celu rozegrania 
Miku spotkań drużynowych z na- 

szachistami. Program roz- 
Wnvok ustalono Jak następuje: 
fW WARSZAWIE — 30 grudnia: 
JMgnwkl I rundy w lokalu Izby 
■Rzemieślniczej, ul. Miodowa 14, po- 
■•jątek o godzinie 17. 2 stycznia: 
'ir runda spotkania ' Warszawa — 
Wsk godzina 17. 3 stycznia: do- 
l/rvwki U rundy, godzina 16.
f W KRAKOWIE — 5 stycznia:

di runda meczu Start — Mińsk, 
Udzina 17 (miejsce rozgrywek 
ifeszcze nie Jest ustalone), 6 stycz- 
rnla: II runda, godzina 17, 7 stycz- 
inla: dogrywki I i II rundy, godzt- 
’na 1",
I Drużyna gości wystąpi w nastę 
Ljącvni składzie: arcymistrz m.ę- 
t^ynarodowy Bolesławski, mistrz 
'kójowy Suetin, mistrz krajowy So- 
Ulski. mistrz krajowy Sajgin, 
'mistrz międzynarodowy Wieriesow, 
mistrz krajowy Goldehow, mistrz 
Międzynarodowy Kira Zworykiną. 
Rezerwowym zawodnikiem -jest 
kandydat na mistrza Szagałowicz.
] Druhnie białoruskiej towarzyszy 

przewodniczącego Biało 
Piskiego Komitetu Kultury Flzycz 

Niekrasow. Kapitanem druży- 
Jy jest mistrz międzynarodowy — 
Furman.
i W druzvnie‘Startu wystąpią: mi- 
•jlrznwie krajowi — Tarnowski» Gro­
mek, Balcarek i Łuczynowicz oraz 
-kandydaci — Grąbczewski, Gniot i 
•Sojka. Na szachownicy kobiecej 
brać będzie Adamczewska.
j‘ Wszv^cy zawodnicy białoruscy są 
'rvbiinvini szachistami. Arcymistrz 
Międzynarodowy Bolesławski uzys­
kał tvtul arcymistrza krajowego za 
Aaiecie trzeciego miejsca w mi 
i];rź<Hiwach ZSRR w 1944 r i dru- 
KicEn miejsca w mistrzostwach 
lisRR w 1945 r. Tytuł arcymistrza 
międzynarodowego otrzymał on za 
rybitńe wyniki w turniejach mlę- 
iivnarodowych w latach 1946 — 

• 19.^0-
' Mistrz Suetin wybił się na czoło 
«achistów radzieckich dopiero w 
jstatnich latach. W mistrzostwach 
ISRR 1953 r. zajął wysokie miejsce. 
Mistrz Sokolski trzykrotnie zakwa­
lifikował się do finału mistrzostw 
ZSRR w latach 1944, 1949 i 1950. 
Mistrz Sajgin zdobył mistrzostwo 
Hepubliki Białoruskiej w roku bie- 
tącym. Mistrz mlędzyn?rodowy Wie- 
r'esbw brał udział w mistrzostwach 
ZSRR w latach 1934. 1940 i 1944 
ivskdjąc dobre wyniki. Głośne by­
ło jego zwycięstwo odniesione w 
1940 r. nad Keresem. Mistrz Gol- 
denow Jest nie tylko silnym sza­
chistą, uczestnikiem finału ml- 
jtrzostw w ZSRR, ale ! wybitnym 
tenisistą.

, Kira Zworykiną, żona mistrza 
Suetina, jest Jedną z najwybltniej-

potów Te ostatnie wydają się tro­
chę dziwne, bo przecież gdzie* jak 
gdzie, ale w Zakopanem śnieg po­
winien być witany z radością. A 
jednak były I kłopoty. Oczywiście 
nie odnosi się to do wczasowiczów 
turystów, którzy zorganizowali ma­
sowy zjazd du naszej stolicy spor­
tów zimowych Ci omal ze skory 
nie wychodzili z radości, gdy za­
częło sypać. W piątek, guy za 
częło padać na dobre, w tłumy, 
które zjechały tu na święta wsią- 
pii jukoy nowy aucn.

A śnieg konsekwentnie padał i 
paaał. ^uc, dzień, znów noc 1 
dzień — zdawało się, że mu bluzie 
nigdy końca. .Na ulicach Zanopa- 
nego zauzwięczaiy dzwuneczKi su- 
neK. przed KoiejKą na uuoaióWKę 
iworz^c się zaczął od rana długi 
ogonek narciarzy. Wieczorem wę- 
urowki zaczynały się na nowo. Ce­
lem ich nie uy<> juz jednak stoki 
uuoaiuwki. lecz ounowiuna Euro 
pejSKa, restauracja Jędrusia albo 
ńaira. w Klqiuj innowacją jest iu,
ze uużwieruy u-
.viem pau-zy na sportowy strój a' 
maiurow zuuawy. w luczurauu Wę 
uruwau tueKiurzy również na uu-
uaiuWKę, aie bez nart.
guyz te. juk widuuinu. dupuzo prze- 
sznadzują... w mucu.

ŚNIEG PSUJE SZYKI 
e OhUM

Ale zakopiańskie święta miały

wieiu puuKiacił iiiiasia, na Kusciu

rozwieszono 
imurmujące 
tające icii 
uui^arsRim

iście ua KrupuWn.acn 
wieikie transparenty 
o zawodacn mu Wt 
czesunKuw nawet w

Przcu Morskim o„ieiii, w nioryui 
.rau.cvj.ue uimescai s.ę or^aiiiZu 
turzy. wyKwuty uar^ue Gagi, a ze 
w uoda.au padał śnieg wyuawaio 
się więc, ze wszystKu odbędzie się 
zgodnie z programem.

Tak było Jednak tyłku na pozór, 
bowiem organizatorzy 1 trenerzy 
mieli Oarazo gorące święta. —
rzecz Zanupaiiem
uaruzo pożąuauu, Lyiu

izych szachlstok ZSRR. 
bleffKm zdobvta tytuł 

« - ZSRR.nacliowej w

W ‘roku u- 
mistrzyni

W środę w
*

pierwszym dniu spot-
kinia Warszawa — Mińsk wyniki 
były następujące: Kołuj przegrała 
» Zworykiną przez przekroczenie
ciasu, Tarnowski zremisował z So- 
iolskim, Witkowski przegrał z Sue- 

Gawlikowski — z Sajginem.
Gromek z Wieriesowem i Branlckl 
iGoldenowem. Partia śliwa — Ho­
'eslawski została odłożona do
rawartku w pozycji lepszej dla Bo-
itsławskiego.
Po pierwszym

i ^ńsk /5.5 : 0,5 pkt.
dnlu prowadzi 

Ch.^-

Soefer skoczył 
2,03 wzwyż

BUKARESZT 79.12. (tel. wł.) Do-
iktaale warunki atmosferyczne, 
panujące w Rumunii pozwoWv lek­
koatletom tego kraju na zorganizo­
wanie zawodów przed samym No­
wym Rokiem.
Na szczególne wyróżnienie za- 

ihiguip forma skoczka wzwyż Soe- 
lera, który’ wynikiem 203 wyrów- 
f'*’ należący do niego rekord kra­
jowy.

^«^(decyzł? ta_, Jednak 
zmieniona. Rano do Kuźnic pomk­
nął autobus, aby zawieźć sędziów 
i zawodników na Gubałówkę. Sytu­
acja była ciężka. W górze przez noc 
nasypało moc nowego puchu na 
2°le Mdl.a odmiany siąpił deszcz. 
Gubałówka była jednak ujeżdżona 
przez setki turystów 1 kadrowi- 
czów. którzy trenowali na niej 
przez święta, śnieg więc był dość 
twardy l osiadły.

Nosal oczywiście ani na chwilę 
ule wchodził w rachubę, na jego 
muldy 1 pniaki potrzeba co naj­
mniej metrowej warstwy śniegu.

y„.?.0^mu■ .4nl!B10 mogą sobie po- 
gratulować, bo zrobili dobrze. W 
I»u»opmn„eł9? J°st. posoda najgorsza. 
Jaką motna sobie wyobrazić. Pa 
dający Jeszcze we wtorek śnieg 
z deszczem, zamienił etę w środę 
7no^zus,an1le deszcz. W
Zakopanem jest clepto I w środę 
temperatura wynosiła plus 8 sto-

dni, ale jak to właściwie be- 
nl® Jest w stanie prze­widzieć.-

WARSZAWA 26.12. Polska (Re­
prezentacja Młodzieżowa) — Au* 
strla 2:1 (1:0, 0:1, 1:0). Bramki zdo- 
byli dla Polski Czech (2), dla Au­
strii Splelmann. Sędziowali Gdllnor 
(Austria) 1 Zarzycki (Polska). Wl- 
dzów około 3000.

GIGANT ODWOŁANY

Ale 
llśmy

na Gubałówce nie doczeka-
----- „ się we wtorek giganta i nie 
zaspokoiliśmy naszej ciekawości co
do formy naszej czołówki zjazdo­
wej i rewanżowego pojedynku na­
szych dziewcząt z rewelacyjną Ich 
pogromczynią z Memoriału — Wę­
gierką SzendredL Nadal nie widzie­
liśmy również jak wypadnie na tle 
naszej męskie! czołówki np. Bułgar 
Georgij Dymitrow, który przed 
czterema laty na zawodach w Ta­
trzańskiej Łomnicy reprezentował 
niemal tę sama co 1 nasi najlepsi 
klasę w slalomie I zjeździe. Slalom 
gigant we wtorek się nie odbyt 
Coraz większy deszcz I zbyt póź­
na pora na zmiany pokrzyżowały 
i tym razem szyki organizatorom.

W daleko lepszej sytuacji byli 
skoczkowie. Znudziły im się już 
małe skocznie, na k‘órych w tvm 
sezonie niektórzy oddali Już blisko 
po 400 skoków, nic więc dziw­
nego. że z entuzjazmem dorwali się 
wreszcie do przyzwoitej skoczni.

w™? "'«'e.loplejjest w górach. 
Wprawdzie tam gdzieś około 400 
m powyżej Zakopanego tempera­
tura waha się w granicach zero 
stopni 1 sypie śnie. Na dole deszcz 
pada bez przerwy...

W środę nie odbyła sle żadna 
konkurencja — ant zaplanowanv 
na mała Krokiew konkurs skoków 
do kombinacji, ani też odłożony z 
wtorku slalom gigant kobiet I 
mężczyzn. A więc znów warunki 
atmosferyczne pomieszały szvk! 
narciarzom I co gorsza nie za­
nosi się wcale na poprawę. Po­
dobno deszcz jeszcze popada przez

Organizatorzy robią wszvstko. 
aby chociaż biegi sle odbyły.' Spe-- 
ęjallstą od wyszukiwania I wv- 
tyczanla tras. — Wnuk ośwlad 
czył w środę, że trasę „15-tkl". no 
I oczywiście' biegu sztafetowego 
kobiet na Gubałówce wvtvczyć be- 
ozie można ze spokojem.'Te dwie 
konkurencje bez względu na po­
godę ogladać więc ■ będz------  
Prawdopodobnie w czwartek.

Dalsze plany organizatorów są 
7 P’atek projektuje ■się skoki do kombinacji, a w No 

wy Rok w ramach oflclalnvch 
nJO<?nSt£?J otwarcia sezonu biec

Polska: Kocząb, Chodakowski, 
OJczyk, Bromowicz, Więcek, Janlcz 
ko. Nowak, Kurek, Jeźak, Czech. 
Wróbel, Olszowski, Csorich, Lewac­
ki, Gosztyła.

Austria: Weber. Knoil, Haster. 
Bachu.-a, Bana. Splelmann, Schmidt. 
Borahsky, Tichler. Hatner. Znehna­
lik, Anmann, Proksch, RocnaL

względu na po- i Warszawiacy mają nosa. Mimo 
więc • będziemy braku konkurencyjnej imprezy, na

lodowisku warszawskim zjawiło się 
zaledwie ok. 3000 entuzjastów ho- 
keja, którzy byli świadkami ,‘edne 
go ze słabszych występów naszej 
reprezentacji, niesłurznfe zresz:n

tj. do przerobionej malej Krokwi. 
Choć przygotowanie jej wymagało 

. bodaj większego wysiłku niż przy- 
języku. I gotowanie dobrze konserwowanej 

• 1 Dużej Krokwi jej mniejsza imien­
niczka była już w poniedziałek go­
lowa i odbył się pierwszy trening.

oczywiście 
razem po

psuł wszelkie szyki. Wszystkie mi 
sLerne piany wzięły w leo. odpad 
ia Bukowina, na Której piannvu.bj 
wcześniej skoki i biegi, zrezygno-

musiuno również rezerwo
wej Doliny Pięciu Stawów, puu z.m 
kiem zapytania stanął nawet Ka­
sprowy Wiercą. Prz^uyi mw .uu 
pot z' małą i dużą Krokwią a w 
dodatku wyłoniła się możliwość 
zorganizowania slalomu na Guba­
łówce.

Zmartwień ze śniegiem zamiast 
więc ubyć — przybyio, dzlaio się 
zus Łuk dlatego, że zdaniem na­
szych czoiowjcn zawouniKow oraz 
zagranicznych gości śnieg uyauj 
mulej śniegowi nie jesi ruwn^. je 
.sztcze z uiegduzami to poi .tupotu. 
Ci biegnąc swoim śladem nawet po 
świeżym pucu u szynku przecierają 
trasę, szybko ubijają szlak, na kló- 
rym walczą. Zjazdowcy i skoczko­
wie są bardziej wymagający. Jed­
ni 1 drudzy musza czuć pod de 
skami śnieg ubity, twardy, nie syp 
ki i nie zapadający się. ani zbyt 
mokry, ani też zbyt suchy.

0DW1L2

Zawody zakopiańskie, mimo że 
dostały oprawę wielkiej imprezy 
na otwarcie sezonu 1 to imprezy 
międzynarodowej, mają Jednak pra­
wie wyłącznie charakter kontrol­
ny. Kończą one wcześnie rozpo­
częty Jesienny cykl treningowy, 
cykl raczej jeszcze przedsezono 
wy, po którym nastąpi właściwa 
faza treningów i treningowych star- 
tćw naszych reprezentantów na 
trasach zagranicznych

Zgodnie z tymi założeniami 
szczytowa forma naszej czołówki 
narciarskiej ma przypaść dopiero 
na początku lutego i trwać ma od 
planowanego startu na trasach 
przyszłej Olimpiady w Cortina aż 
do drugiej połowy marca do Memo­
riału Czecha.

Jest to plan śmiały I czy uda się 
go zrealizować, trudno Jeszcze dziś 
powiedzieć. W każdym bądź razie 
przygotowania są poważne, trzeba 
wiedzieć że nasza cała kadra, a 
więc i klasycy i specjaliści od kon­
kurencji alpejskich zostali zaopa­
trzeni w doskonały sprzęt zagra­
niczny. tak że ta bolączka । wiecz­
ny temat do narzekań nareszcie 
się skończy.

na tSrf «OtWarcIa sezonu biec nazwanej ..młodzieżową". I Jeżeli 
skoków konkurs i przedmeczowe wiadomości z Wled-
wbrew temu ??S-2r h^< j nia- zapowiadające przyjazd Au-wiArza ż? Tin dzieje, mocno | strlaków w osłabionym nieco skła-
śnfegą’! Że dknnk5^-C?S? /?adn!p • mogły wpłynąć ujemnie na 
z cala oomnS m%H£Wei frekwencję publiczności na Torwa-

3 P pą na dużej Kro«<wi ; rze. to sama już era naszej dru- 
i >2^ i ż>ny musiala odebrać całv entu- 
j. Hirzyg.od . zjazm wielu spośród tych, którzy

■ Jednak przybyli i Uczyli na dobryKrzeptowska wygrywa 10 km s■ WOJ ■»■■■ ważnie własnym! paltami) czyścili
, - I brydne l zaśnieżone ławki central-

Reprezentantka Węgier Oroś Jest’ i nej trvbuny.
wyraźnie słabsza od czołówki: n!ed Krótko mówiąc — Polacv zagra- 
wytrzymuje silnego tempa i odpa- I li słabo, poniżej normalnego po­
da z walki o pierwszeństwo. Do- i złomu. Potrzebowali znacznie wie- 
skonale biegnie Krzeptowska, którai! cej czasu na rozkręcenie się i mi­
na 4.5 km przed metą ma czas 32!; mo bardzo częstych zmian predzeJ 
min. Jeszcze lepiej pobiegła pierw ‘ wykazywali objawy zmęczenia* u- 
szy odcinek Marusarzówna. I stępowali też przeciwnikowi 'pod

Krzeptowska wzmacnia tempo 1> Jędem szybkości. Niecelne po- 
po zaciętej walce na 3 km przedl i błędy taktyczne pozwoliły 
metą mija mistrzynię Polski - dobrze kryjącym i przytomnie bro- 
Bukową. Na 2 km przed metą do> nj4cym się Austriakom na uzyska- 
Bukowej zbliża się Węgierka Bar- : płe korzystnego dla nich wynl- 
tha. a za nią Daniel. Tymczasemi. 71* przegrania różnicą zaledwie 
Marusarzówna nieco zwalnia. jednej bramki.

Wreszcie ostatni kilometr. Nie- on'
zagrożona Krzeptowska kończy porażki — a w rzeczywistości hvH
bieg w doskonalej formie, wygry P°razKi a w rzeczywistości byli
wając bezapelacyjnie. M*strzyr»J ------------- .
sportu Bukowa, która w ostatnich' 
latach nie doznała w konkurencji» - VM/ ■ ■ • •
krajowej porażki, musi się zadowo ( w Kamn:e 
Hć czwartym miejscem, a mlstrzvni ‘- [Ausłpiaków

ZAKOPANE, 28.12 (tel. wł.). Pier­
wszą konkurencją międzynarodo­
wych zawodów narciarskich był 
bieg kobiet na 10 km. Trasa tech­
nicznie łatwa prowadziła ze sta­
dionu pod Krokwią w kierunku 
Doliny Kościeliskiej ! z powrotem. 
Jedyną trudność stwarzały warun­
ki atmosferyczne — odwilż i pa­
dający mokry śnieg, w dużej mie 
rze decydowały więc smary.

Startowało 15 zawodniczek, w 
tym tylko 2 Węgierki — Bartha, 
która w ostatnim Memoriale Br. 
Czecha zajęła 5 miejsce I nieznana 
w Polsce Oroś. Z naszej strony u 
czestniczyły wszystkie biegaczki 
kadry narodowej.

Najsilniejsza grupa zawodniczek 
wystartowała Jako trzecia z kolei, 
mając przed sobą 6 biegaczek. W 
pierwszej parze opuściły Unię star­
tu Bukowa I Bartha, w minutę po 
nich samotna Daniel, dale) gwar- 
dzistki Bukowska 1 Krzeptowska, 
następnie Oroś i Kroker, a po nich 
Marusarzówna.

Mistrzyni Węgier Bartha rozpo­
czyna bieg pechowo — tuż za 
startem przewraca się i gubi kijek. 
Wykorzystuje to Bukowa i ucieka 
kilkanaście metrów, ale dalsze jej 
wysiłki nie przynoszą większych 
rezultatów z powodu złego postna 
rowanla nart. Ki*zeptowska. Daniel 
1 Marusarzówna, z miejsca nadały 
bardzo silne tempo. Prowadzenie 
zmienia się na każdym kilome­
trze.

Nie*

Mistrzyń#

1. Krzeptowska (Gw.) — 56,10^
2. Daniel - Gąsienica (Gw.) — 57,48,.1 
3. Marusarzówna (Kol.) — 58,19,.;
4. Bukowa (Kol.) — 58,40, 5. Buko­
wska (Gw.) — 58,52, 6. Bartha (Wę­
gry) — 59,04, 7. Reichel (AZS) — 
1:00,27, 8. Bulżanka (CWKS) — 
1:00,50, 9. Kroker (Sparta) 1:01,12,.
10. Smelkowska (Start) — 1:02,57.
13. Oroś (Węgry) — 1:05,55.

M. M.

W sztafecie 4xt0 km
najlepsza

ZAKOPANE, 28.12 (tel. wł.). Na 
męż-starcie biegu sztafetowego ...x 

czyzn 4K1Ó km stanęło lo drużyn.
Konkurencja odbyła sle w obsadzie 
wyłącznie krajowej na tej samej 
trasie, na której startowały bie-

noweW poniedziałek doszło ---  
zmartwienie — odwilż. Na doi® 
zrobiło się cieplutko, na Krupów 
kach pojawiły się parasolki, a ele 
ganckie panie szybko zamieniły 
modne kapce na śniegowce. W gó­
rach było wprawdzie n oche chłod­
niej i ńa Kasprowym śnieg sypał da­
lej. Wobec teao jednak, że na Guba­
łówce zaczęło sic robić mokro, po­
stanowiono. że slalom gigant od-
będzie sie mimo wszystko w Kotle 
Kasprowego. Zrobiono wszystko, co 
hrło możliwe Częściowo udeptano 
•rasę, a nawet zainstalowano po raz 
olerwszy do giganta elektryczny 
chronometraż. którego działanie pa 
miętamy z marcowego Memoriali». 
Niestety, padającego śniegu nikt 
nie bvł w stanie zatrzymać...

We wtorek rano, a więc na kilka 
godzin przed zaplanowanym sta»*

KILKA SLOW Z CIAPTAKIEM

Któregoś dnia jadąc na Guba­
łówkę spotkałem w kolejce Jana 
Ciaptaka. Ponad głowami Innych 
współtowarzyszy podróży zamieni­
liśmy kilka słów. Claptak wiedział 
co mnie interesuje i nawet nie py­
tany przyznał że Jak długo jeździ, 
to jeszcze nigdy w grudniu nie 
miał .takiej wysokie.! formy Jąk.o- 
becnle. Claptak dodał, żę mówi to 
wyłącznie w swoim Imieniu,' ale 
że prawdopodobnie z większością 
|eL'o kolegów |est podobna sytua­
cja. Obserwując go potem Jak 
prześlizguje się płynnie między 
bramkami treningowego slalomu 
lub lak miękko I pewnie skacze 
po muldach szusując w dół, wi­
działem. że Claptak nie przechwa­
la! się. Zresztą Jeuo przykład 
nie Jest tu wcale odosobniony.

A DESZCZ PADA I PADA...
Ci wszyscy, którzy wybierali się 

na pnśwlateczne dni do Zakopa-

gaczki.
Szybko po starcie wysuwa się

na czoło Gołąb, tuż za nim sunie 
jak cień Kowalski. Na t-rzeclej po­
zycji biegnie Stopka, a za nim 
Kwzmarczvk. Zawodnicy cl na ca 
łych iO km stoczyli emocjonujący 
p.ikThnck, zakończony zwycię 
stv*e?n loskonale finiszującego K'-»- 
walskie^o. który wyprzedził Gołę­
bia o 33 sek. Tak wiec Gwardia I 
objęła prowadzenie przed CWKS I

Na 'drugiej zmianie wysterowali 
z Gwardii 1 Bukowski, a z CWKS I 
Karpiej. P.uknwnkl. mimo bardzo 
silncKn :empa. nie był w stanie za 
rohi<- wiele na dobrze usposobi»» 
nym Karpielu l różnica na mecie 
wyniosła tylko 20 sek. na korzyść
gwardz Po drugiej zmianie 

rdla T przed CWKS 1

Gwardia I

Na progu 
roku przedolimpijskiego

Dokończenie ze sir. 3

ciała doradcze przy aparacie administracyj­
nym. Wybieraliśmy władze Polski Ludowej, 
których decyzje odpowiednie urzędy oedą wy­
konywać.

Po czwatte. należy szanować naszą zapa­
loną publiczność sportową. Jest ona tym grun­
tem. na którym wyrasta całe życie sportowe. 
Z niej pochodzą zawodnicy, z niej się bierze 
aktyw sportowy, z niej nawet (choć rzadziej) 
werbuje się urzędników do GKKF. Jei zapal 
pozwala oszczędzić państwu pewien procent 
wydatków na sport — przy czym mogłaby ona 
uczestniczyć w tych wydatkach znacznie wię­
cej — gdyby po prostu organizowano u nas 
więcej ciekawych zawodów.

BEZ LIPY...
I Ale przede wszystkim ona stwarza tę gorą- 
g tą atmosferę nadziei, sympatii, zapału, bez 

której niemożliwy jest rozwój wybitnych 
sportowców i zespołów sportowych. Spróbuj- 
cie no zamknąć boiska dla widzów na jakieś 

£ dziesięć lat (boję się. że są u nas urzędasy, 
i) którym byłoby to na rękę), a zobaczycie, co 

po takiej dziesięciolatce ze sportu zostanie.
j Dlatego publiczność nasza zasługuje na 

większą uwagę ze strony organizatorów spor- 
tu Zasługuje ona m. in. na częstsze i ciekaw-

| sze zawody. Jest skandalem np., że od tylu 
I lat stolica nasza pozbawiona jest atrakcyj- 
£ nvch meczów między państwowych w lekko- 
§ atletyce. Właśnie meczów, a nie ..gościnnych 
I występów", którymi z uporem nas się obdarza, 
f Oszczędźmy za to naszej publiczności tej 
Ę lipy, którą niestety uraczano nie jedno miasto 
/I jeszcze w ubiegłym roku. Oszczędźmy zwłasz- 
® cza tej lipy propagandowej, tego cynicznego 

wmawiania, że byle takie jest dobre. Nasza
X publiczność zbyt kocha sport, zbyt dobrze 
g na ogół — zna się', na nim, żeby ktokolwiek 
I' mógł się łudzić. da się jej wmówić naży­
li wanie czarnego — białym. Jeśli już jest taki 
I gość, którego n e brzydzi moralna strona takiej 
& met idy, tó niechże przekona go jej całkowita 
[ bezskuteczność. Wystrzegajmy się takiej lipy 
® nie tylko w ocenie naszego sportu, ale i w 

ocenie sportu naszych przyjaciół.

K BEZ „PROPAGANDOWEGO" GLĘDZENIA 
H Był taki czas, gdy organizatorzy wyobrażali 
t sobie, że wychowawczy wpływ sportu polega 
fe na doczepianiu do zawodów różnych pięknych

i słusznych haseł propagandowych. Była to 
K epoka przypinania kwiatków sloganowych do 
H sportowego kożuszka.
® Dziesiątki tysięcy ludzi, którzy przychodzili 
® oglądać zawody raczono więc przemówieniami 
ga beznadziejnie szarymi, przeżutymi wielokrot- 
E' nie we wstępniakach, długimi nie mającymi 
E nic wspólnego z tematyką samych zawodow. 
P Co najgorsza, te ostatnie były na ogoł pozba­

wione dramatycznej walki, byle jakie, o nędz­
nych wynikach. .

Co myśleli amatorzy sportu, słuchając tego 
propagandowego" ględzenia? Pozostawiam 

to domyślności winowajców owej „metody .
A tymczasem pierwszym warunkiem, by za­

wody sportowe spełniały rdlę propagandową, 
rolę wychowawczą — jest — aby stały one 
na wysokim poziomie sportowym. Rolę taką 
spełnia tradycyjny „Wyścig Pokoju", coraz le­
piej organizowany — i odbywający się bez 
czcze i gadaniny. Rolę taką spełniły mistrzo 
stwa Europy w boksie. Miejmy nadzieję, ze 
spełni także tę rolę warszawski Festiwal Mło- 
dZOczj'wiście. niezbędnym warunkiem dobrych 
wyników jest też wychowanie , ideologiczne 
samvch zawodników. Ale nie może s»q ono od- 
bj^vac na zawodach. Publiczność zaś przy- 
chodzi na zawody już dostatecznie wychowa­
na w swoim miejscu pracy. Nie trzeba trakto­
wać sportu, jako wabika. dla wygłoszenia 
jeszcze kilkunastu frazesów wobec tych, któ­
rzy czekają na widowisko sportowe.

Po piąte wreszcie, gdy nauczyliśmy się sza­
nować zawodników, trenerów, aktyw społecz­
ny. publiczność — szanujmy także urzędników 
od sportu. W naszym ustroju rola sportu jest 
tak obszerna, że sami amatorzy — aktywiści 
nie on radzą 7 prowadzeniem wszystkich jego 
agend i dlatego urzędnicy sportowi są także 
potrzebni.
NAJWAŻNIEJSZY TEGOROCZNY SUKCES

Uwagi powyższe nie pretendują dc odkryw­
czości. Wprost przeciwnie, w ostatnich czasach 
nasze środowisko sportowe zaczęło z coraz 
większą przenikliwością dostrzegać błędy, ha­
mujące rozwój naszego sportu, te właśnie błę­
dy. które sprawiły, żeśmy w dużej mietze 
zmarnowali możliwości rozwoju naszego spor­
tu. które nam dawał poprzedni okres przed­
olimpijski. , , , ,

Myślę, że nie sukcesy w lekkoatletyce, pły­
waniu, szermierce, że nawet nie triumfy bok­
serskie są najważniejszym osiągnięciem na­
szego sportu w ubiegłym roku 1954 — ale 
właśnie proces, który nazwałbym zachwianiem 
się sportowej biurokracji.

Uświadomienie sobie przez rzesze zawodni­
ków. działaczy sportowych, a także przez kie­
rownictwo naszego sportu, że sportowa biuro­
kracja (która poraziła nie tylko GKĄF, a e 
i pewne zrzeszenia) jest główną subiektywną 
słabością naszego sportu — jest powodem, ze 
z pewnym optymizmem patrzę w nadchodzący 
rok przedolimpijski. Winien on stać się ro­
kiem ogromnego wzrostu naszego sportowego 
życia. Jego hasłem powinno być — jak naj­
szersze eliminacje, jak najwięcej zawodów, 
jak najżywsze zainteresowanie Festiwalem 
i Igrzyskami naszego społeczeństwa i naszej 
młodzieży.

JERZY PUTRAMENT

bardzo bliscy remisu. Gdyby crall 
ostatnie 2 minuty w pełnym skła- 
?<u ~ prawdopodobnie utrzyma­
liby wynik nierozstrzygnięty, 

Austriacy pokazali dobrą Jazdę 
na lodzie, dobra technikę kija z 
ładnym operowaniem krążkiem na 
malej przestrzeni, niezłą grę da­
łem jfair i zgodnie z przepisami), 
ale do europejskiej klasy hokejo­
wej Jeszcze im dość daleko Grala 
przestarzałym stylem, pod wzglę­
dem taktyk! są łatwi do rozszyfro­
wania 1 dla dobrej obrony nie 
przedstawiają trudnego przeciw­
nika.

x ntc^ 101 bramkarz 
Weber, obrońca Knoil (I5> oraz na­
pastnicy Splelmann (6), Schmfdt(4) 
i Znehnalik (11).

Z Polaków na dobrvm poziomie 
zagrali Jedynie Kurek.’ Czech. Bro- 
mowicz oraz Kocząb w bramce.

W I tercji Polacy miel! zdecy­
dowaną przewagę, ale strzelali al­
bo za słabo, albo nie celnie, tak 
że bramkarz gości — Weber ska­
pitulował dopiero w 18 min. po 
solowej akcji Jeżaka ! celnvm, bły­
skawicznym strzale Czecha z nie­
wielkiej odległości. Goście nie byli 
w tej tercji groźni dla Kocząba. 
większość tercji zmuszeni byli grać

po meczu
— Co za pech- Co za pech! — 

sędzia austriacki GULLNER z prze­
jęcia aż uderzył w stół. 70 sekund 
przed zakończeniem meczu dać so­
bie strzelić bramkę! Inna sprawa, 
że sędzia Zarzycki, któremu nie 
mogę zresztą nic zarzucić, jeśli

' chodzi o dokładność, przekroczył 
i w pewnym stopniu niepisane pra- 
, wo sędziowania,, wykluczając Has- 
। stera na minutę przed końcem 
i qry. Na ogół blorąc u nas się tego 
. nie praktykuje.
| — Tak — wtrąca się do rozmo-
1 wy kapitan związkowy HOLFELD. 
Wynik 1:1 byłby sprawiedliwszy. 
Przecież i nasz sędzia widział nie

... . 4 4 _ ... jeden faul, jak np. w wypadku
dii I wystartował Rubiś. z CWKS — Schmidta, ale wobec tego, że wasz 
Styrczula. Rubis odzyskał swą daw- gracz był przy krążku, nie posłał 
ną formę, poza tym ten krótki : gO ę|O boksu na odsiadywanie kar- 
dystans wspaniale mu odpowiadał.; nych minut
zdecydowanie więc zwyciężył Stvr- Wasi qraćze dali się ponieść tern- 
czulę, bijąc go o 2 min.__ ~3 sek. peramentowi i dlatego ich akcje 
czym przypieczętował zwycięstwo• CZęSto rwały się.
swej drużyny. ! Z mcich chłopców jestem na ogół

Ostatnia zmiana, do której wy- zadowolony. Znehnalik zagrał dziś
BinWłWau kurhan < Józef : słabiej niż zwykle, ale za to zestariowali Kwanień (Gw.)
K rzeptnw - ki < CWKS). był... ... ........ _ .. . Sp.elmanna, Bachury, Boransky*ego
ko formalnością. Kwapień dołożył będziemy mieli już za rok — dwa 
tv niej wojskowym jeszcze 1 min pociechę. Bachura grał dopiero 
13 sek. । drugi roz na pozycji obrońcy, ale

Pozostałe zespoły nieznacznie od . widać, że ona mu leży. Najwięcej 
biegały poziomem od dwóch pierw- cieszę się, że zaplanowana przeze 
szych. □ czym najlepiej świadczą. mnie i trenera Kirchbergera tak- 
różnice czasów na. mecie, , Zawód i gry njQ zawiodła. Polegała 
sprawili jedynie ‘ zawodnicy AZS. ona mianowicie na wpuszczaniu 
którzy nie- odegrali spodziewanej 1 waszych graczy “do naszej tercji i 
ro11’ ' v j atakowaniu Stąd wypadami.

— Chciałbym jeszcze roz do was 
przyjechać, ale z pełną drużynąWYNIKI:

Gwardia I (Kowalski. Buków- reprezentacyjną.
ski, Rubiś, Kwapień) 2:48,49.
2. CWKS 1 (Gołąb, Karpiel. Styrczu-
la. Józef Krzeptowski)

Trener KIRCHBERGER, był w 
Polsce już kilkakrotnie, doskonale

3. CWKS II — 2:59,10. 4. Gwardia innych
2:53,26. pamięta Stoqowskieqo, Krygiera

2:59,53, 5. Start I — 3:06,21
naszych czołowych ho-

na swej strefie, a bramkarza prze* 
ciwnlka zaniepokoili tylko kilkoma ■ 
wynadamj. Za to w II tercji — zo­
rientowawszy sle. że przeciwnik nie . 
Jest dziś taki straszny — przesz’!

ofen?ywy« Przeprowadził! też 
kilka udanych ataków, z których 
Jeden przyniósł Im w 28 min. gry 
wyrównanie. Jego zdobywcą by! 
Splellmann. który po kombinacji 
ze Schmidtem znalazł lukę w o- 
bronie polskie! 1 zmusił sędziego 
bramkowego do zapalenia czerwo* 
nero światełka za siatką Kocząba, 

Bramka ta zdopingowała obła 
drużyny. Gra stała się przez kil­
ka minut bardziej .interesująca t 
urozmaicona, ale na zmianę wvn!» 
ku trzeba było czekać Jeszcze Słu­
go. Oba zespoły miały też kilka 
okazji do zdobycia prowadzenia, 
ale żadna z nich nie została wy­
korzystana.

Obraz gry nie zmienił sfe 1 w 
pierwszych 10 min. ostatniej ter» 
cjL Dopiero pod koniec meczu Po­
lacy przeszli do ofensywy l w 53 
min. Czech przytomnie 'wykorzy­
stał zamieszanie pod bramką We­
bera 1 zdobył zwycięską bramkę. 
W tym czasie Polacy mieli prze­
wagę Jednego zawodnika.

Błędy taktyczne Górnika 
przyczyni) wysok ej porażki z Wiedniem
STALINOGRÓD. 28.12 (tel. wij. 

Wiedeń — Górnik 7:4 (1:0, 3:1. 33J. 
Bramki dla Wiednia zdobvlL 
Schmidt (4). Splelmann (2) oraz 
Tichler. dla Górnika Ganslnlec. 
Jończyk. Skarżyński 1 Jędrol. Sę­
dziowali: Gńllner (Austria) I Eber- 
hardt (Polska). Widzów ponad 5

Hokeiści Górnika nlo mają szczę- 
w tegorocznych spotkaniach 

międzynarodowych. Podczas spot­
kań ze Szwedami f Czechoslowaka- 
mi słabo spisali się bramkarze, we 
«lorek zas podczas meczu z wie­
deńczykami, dla odmlanv obrońcy 
kilka razy potracili „głowy", co 
niezwłocznie wykorzystali goście 
zdobywając bez większego trudu 
upragnione bramki.

Przełomowym momentem spot­
kania bvła 7 minuta n tercJL Stan 
meczu brzmią! wówczas 1:1. Gór­
nicy po uzyskaniu wyrównuiącej 
bramki przez Ganslńca rzucili się 
do szybkiego ataku, lecz nie ubez­
pieczyli własnego przedpola. Sko­
rzystał z tego najlepszy gracz 
Wiednia — Schmidt, zdobywając 
drugą bramkę dla swoich barw a 
w kilka sekund później powtó-

rzyła się ta sama historia. Górni­
cy znów atakowali bramkę Webera, 
lecz podobnie jek przedtem 
Schmidt, po solowym raldzlo znów 
zapalił czerwone światełko nad 
bramką Forysla. Utrata dwóch 
bramek w ciągu 1 min. wpłynęła 
depiwmująco na hokeistów GórnE. 
ka, którzy od tej pory przestali 
kombinować 1 zaczęli grać „zolo“, 
co na rozmokłej 1 zalanej wodą 
tafli nie mogło przynieść powodze­
nia.

Górnicy zeszli z lodu pokonani 
zasłużenie 1 z wtorkowej lekcji po­
winni wyciągnąć odpowiednie wnio­
ski. Górnik zagrał źle taktyczni* 
1 choć byt zespołem lepszvm od 
przeciwnika przegrał zdecydowa­
nie.

Mecz stał na dobrym poziomie, 
był dość szybki 1 obfitował w wiele 
ciekawych sytuacji. Woda na lo­
dzie była sprzymierzeńcem wiedeń­
czyków. w Ich drużynie wyróżnili 
się. oprócz strzelców bramek, ob­
rońcy Bachora 1 Knoil grający pra­
wic bez zmian. W drużynie Górni­
ka Jedynie Pęczek I Ganslnlec sta­
nęli na wysokości «kania (b)

a Warszawa gościła 
„Żółte Tulipany66 z Hagi

E wtorek rano pociągiem po
•• spiesznym przybyli do 

Warszawy hokeiści holenderscy z 
Haagse Hockey Club, którzy wystą­
pią w Polsce pod nazwą „Gele 
Tulpen*'. co oznacza ..Żółte Tuli­
pany**.

Haagse Yshockey Club Jest naj­
silniejszymi klubem hokejowym w 
Holandii l w całości reprezentuje 
barwy holenderskie w spotkaniach 
międzynarodowych. W drużynie, 
która przyjechała do nas jest tyl­
ko 6 reprezenetantów. a mianowi­
cie: Klein, dr van Rhede van der 
Kloot, Overakker, Smit, dr Schwen- 
ke i Buis — pozostali, jak na przy­
kład reprezentacyjny bramkarz 
Holandii van der Heiden z powo­
du w!ększych lub mniejszych kon­
tuzji musleli pozostać w kraju.

Ekipa holenderska bawiąca o- 
becnie w Polsce składa się z gra­
czy młodych. Najstarszy — dr 
Scnwenke ma 29 laL Najmłodsi — 
bramkarz — van der Molen i na­
pastnik van Dijk — to 18-letni i 
17-letnl chłopcy.

Najlepszymi graczami „Gele Tul- 
pen" są dwaj zawodnicy 2 xKana- 

: dy. Piei-wszy z nich — Zukiwskl 
syn Ukraińca I Rumunki, zamie­
szkujących w angielskiej części 
Kanady, przebywa już w Holandii 
od 3 I pół roku 1 Jest czołowym 
napastnikiem zespołu oraz jego 
trenerem. Duży, silnie zbudowa­
ny. ciemnowłosy’ ma szeroką sło­
wiańską twarz i robi na pierwszy 
rzut cka wrażenie raczej boksera, 
aniżeli hokeisty. Za to drogi Ka- 
nadyjczyk — Onge, pochodzą­
cy z francuskiej części Kana­
dy — z Montrealu — 1 przeby­
wający w Europie dopiero od 3 
miesięcy. Jest jego pełnym prze­
ciwstawieniem. Przypomina nieco 
małego, szczupłego Szweda Sten-

borna z Hammarby. Podobnie Jak 
! Stenbom — rozśmiesza nieustan­
nie całą drożynę powiedzonkami I 
dowcipami. Chlubi się, że razen 
z 2ukiwsklm strzelił lwią część 
bramek w rozegranych ostatnio 
zwycięskich meczach: przeciwko 
Antwerpii (18:3. 16:7), Kolonii 
(9:1, 6:3), Krefeld (13:2). Berlinowi 
(7:2. 10:4. 8:4).

Mecze te z wyjątkiem towarzy­
skich spotkań 13:2 z Krefeld I 8:4 
z Berlinem, wchodzą w skład roz­
grywek o Puchar Europy zachod­
niej ufundowany w 1946 r. przez 
Belgię. Holendrzy zdobyli Puchar 
po raz pierwszy właśnie w 1946 r. 
1 od tego czasu nie rozstają się 
z nim. Wyjątek stanowił rok 1952. 
kiedy Puchar odebrali Im hokeiści 
Krefeld.

Ciekawą sylwetką-w drużynie ho-
lenderskiej Jest Scirwencke.
Ukończył on na uniwersytecie w 
Leyden studia slawistyczne 1 z 
prawdziwą przyjemnością „wpra­
wia się** w Polsce, mówiąc na 
przemian po rosyjsku, po czesku * 
po polsku. Drugim doktorem, tym 
razem medycyny Jest dr van Rhe- 
de van der Kloot, pełniący Jed­
nocześnie z zamiłowaniem funkcję 
„nadwornego" fotoreportera ..^ól- 
tych Tulipanów". Trzecim doktorem 
in spe jest prawnik - ekonomista 
Dinger, który po uzyskaniu dokto­
ratu ma zamiar pożegnać się z ho­
kejem.

Doskonały obrońca Klein, 
.szący na codzień okulary (z po­
wodu krótkowzroczności) — pod­
czas gry nosi pod powiekami spe­
cjalnie dopasowane soczewki (tak 
zwane kontaktowe).

Drużynie towarzyszy kierownik 
De Blank, Jego brat, który poma­
ga w tzw. ..gospodarstwie** hokejo­
wym 1 masażysta.

keistów sprzed wojny.
— Gdybym miał tu Wurmbranda,

i CWKS II. w którym bardzo dobrze 
pobiegł Kubln.' wyciągając swą. ... «—,—,  ------ -- ......... — — --------------------
sz afę e na tę pozvcję z siódmego1 — 3:08,36. 8. AZS II — 3:08,52. Potucka. Springera, a przede
miejsc a. I 9. CWKS IH — 3:11,10, 10. Kole- wszystkim Nussara — nie wygrali-

Lo-.y bierni rozstrzygnęły sle na jarz I — 3:11,26. , byście!
trzeciej zmianie Ze strony Gwar I *ł “

6. Gwardia III — 3:06,35, 7. AZS I
3:08,36. 8.

M. M. (Ce)

Kalendarz
imprez

Boks
Zaległe spotkania I ligi:
Kolejarz Gdańsk—Kolejarz Szcze­

cin o godz. U w sali WP we Wrze­
szczu (Neuding-Kochański, Krasu- 
ski. Szot).

Gwardia Gdańsk — Sparta Biel­
sko o godz. 17 w sali WP we Wrze-, 
szczu (Kowalski-Brzeźański, Lewic­
ki. Maciejewski).

Zaległy mecz n ligi:
Stal Elbląg Stal Poznań

godz. 11 w hali sportowej przy ul.
[ Fabrycznej (Karski—Skotnicki, Le- 
| żochubskl, Rutkowski).
| Zaległe mecze Juniorów o Puchar
' GKKF:
| Poznań — Wrocław o godz. 19 w 
hali MTP Nr. 7 (Idziak—GolańskJ).

| Białystok — Łódź o godz. 16 w 
1 sali kina ,,Październik** w Łomży 
1 (Snowacki. Antoniuk).

Hokej na lodzie
I Śląsk — Haagse HYC w czwartek 
i o godz. IR na Torstalu.

I LIGA 
Grupa I 

Sparta Nowy Targ — Gwardia 
Stalinogród (Eberhardt. Romanow­
ski).

Unia Wyry — Kolejarz Toruń 
(Bielecki, Jasiński).

Grupa II
Gwardia Bydgoszcz — Unia Kry-

nlca (Buszman Nyc).
Sparta Cieszyn — Górnik 

| nogród (Kucha r. Wujek).
Stali*

II LIGA
inauguracja ror.grywek grupy «ta- 

Unogrodzklej:
Start Stalinogród — Stal Stalino­

gród.

Łyżwiarstwo
WARSZAWA. Centralna uroczy, 

stość otwarcia sezonu zimowego w 
łyżwiarstwie figurowym — w piątek 
31 bm. w godz. 8.30—1S jazda obo­
wiązkową kobiet 1 mężczyzn od 
godz. 18 defilada i Jazda dowolna; 
'w sobotę w godz. 12—14 pokazy Jaz­
dy figurowej.

ZAKOPANE. Otwarcie sezonu zi­
mowego w jeżdzie szybkiej na lo­
dzie — trójmecz CWKS - Gwardia 
— Stal.

Bobsleje I saneczki
Uroczyste otwarcie sezonu zimo­

wego 1 stycznia: Karpacz — bobs­
leje 1 skaletony w Krynicy — sa­
neczki.

Delfin - osobnym stylem 
pływackim

Na wnioaak sekcji P****"'3 
GKKF ław. „delfin" 
wadzony jako osobny styl ;plywaekl. 
W związku z tym organizacje spor 
towe I zrzeszenia wprowadzą już 
od przyszłego roku do «w®PP* 
pływackich konkurencję 100 m del­
finem mężczyzn I kobiet. Prograrn 
mistrzostw Polski w hall krytej, 
które rozegrane zostaną 15 - w 
kwietnia w Ostrowcu obejmie rów­
nież nową konkurencję.

USA Australia 3:2
w fmaSe Pucharu Davssa

SYDNEY, 29.12 (obsł. wł.). Po, 
.'zterecn lutach niepowodzeń teni ‘ 
•ńści ISA odzyskali Puchar Davi | 
sa. zwyciężając w finałowym me-1 
ozu obrońcę Pucharu — Australię! 
3:2. Finał wywołał w Sydney ni , 
brzymie zainteresowanie. Na kor-1 
lach Whhe City pobho światowy | 
rekord frekwencji meczów tenisa-1 
wych — 25 tys. widzów. !

Już pierwszy dzień finału rozwiał, 
nadzieje Australii. Jej reprezentan 
ci Hoad i Rosewall przegrali gład , 
ko w czterech setach gry pojedyn j 
cze z żelazną parą amerykańską 
Trabert. Selxas. Trabert pokonał, 
pierwszą rakietę gospodarzy Huadai 
6:4. 2:6. 12:10. 6:3, a Selxas wygrai 
z Rosewallem 8:6. 6:8, 6:4. 6:3. i

W drugim dniu USA zdobyły zwy-1 
deski punkt w grze podwójne!:: 
Trabert. Seixas — Hoad. Rosewall ’

;>:2. 4:6. 6:2. 10:8. Trzeci dzień był 
już tylko formalnością. Amerykanie 
nie wysilali się zbytnio i oddali 
dwa punkty. Trabert przegrał z Ro- 
sewallem 7::'. 5:7. '1:0. a Selxas z 
rezerwowym Hartwlglem 6:4. 3:6,

Zwycięstwo USA wywołało zro­
zumiałą radość w amerykańskich 
kolach tenisowych Trabert i Selxas 
«•trzymali wiele telegramów gratu­
lacyjnych z kraju. Szczególnie po­
chwały zebrał kapitan drużyny Tal- 
bem. 'bowiem panuje ogólne prze­
konanie. że Jego strategia porno-

Byliście lepsi, więc wygraliście
— mówi kierownik hokeistów z Hagi

Kierownik I sędzia w jednej o- 
sobie — De Blank strząsa z sie­
bie krople deszczu 1 uśmiecha się 
pogodnie:

ula' do'żWyclę.;t«m.’’’^ ktero i „ 'S?
wal grą swoich zawodników | P°-1 1 h??™™
konanie zespołu Harry Hopmana.! "" .
uważanego za jednego ? najlep.

tej hali. W ub. roku, kiedy groliś-szych kierowników tenisowych 
świata — uznane zostało za wielki 
sukces Tal berta.

Nowa sensacja w lidze węgierskiej 
Honved — Lokomotiv 1:2

BUDAPESZT, 29.12 (tel. wł.) W , Jednak wielkiego wyczynu, zwyclę- 
drugi dzień świąt rozegrano przed- zając w ciągu niespełna 10 dni 
ostatnią rundę ligi węgierskiej ■'«'..„h „„.rondomm. m mist^nw- 
Przvniosla ona następujące wyniki: 
Vasas •— Dozsa 3:1. Vdros Lobo

dwóch pretendentów ćo mistrzow­
skiego tytułu Vdros Lobogo l Hon­
ved w identycznym stosunku 2 : 1.

go — Stalinvurosl Vasas 5 : 3, Va- Kolejarze też s ali się ..czarnym 
sas Izzo — Solgataryani Banyas i koniem" totalizatora sportowego. W 
2 • 0 Szombathelvi Lokomotlv — I całym kraju wypełniono bezbłędnie 
Honved 2: 1(1) Ćsepeli Vasas — l tylko dwa kupony I na każdy z 
Dorogvl Banyas 2:2, Dyósgerl' nich wypłacono po 119 tys. forln- 
Va -- Haladas _  2'1 tów.

Walka o utrzvmanie się w lidze O tytule mistrza ligi zadecyduje 
węgierskiej przynosi coraz to nowe ostatnie odkładane spotkanie po- 
sensacje. Bohaterem ostatnich rund1 miedzy \nros Lobotro I llonvedem. 
!e«* drużvna Lnkomo.lv kióra we które rozegrane zostanie 9 stycz- 

dług powszechnej opinii skazana tan. Na razie prowadzi Honved roz- 
bvła na degradację. Ta prowincjo- nicą 4 pkt. Ostatnia runda roze- 
nalna drużyna kolejarzy dokonała grana zostanie w.czwartek bm.

my ze Szwajcarami, padał śnieg 
i przegraliśmy. Niedawno graliśmy 
w hali z mistrzowską drużyną CSR 
— Spartak Sokołowo 1 przegraliś­
my tylko 4:6, przy czym ostatnie 
dwie bramki strzelili nam Czecho­
slowacy dopiero w ostatniej ter­
cji. Jesteśmy bardzo zadowoleni 
z meczu w Warszawie, szkoda tyl­
ko. że tak lało!

Małomówny Kanadyjczyk, trener 
I najlepszy napastnik Zuklwski 
stracił pod wpływem niepogody 
ostatecznie chęć do rozmowy, oży­
wia się Jednak, kiedy go pytamy, 
kto mu się najlepiej w naszej dru- 

i żynie podobał.

— Nowak, Kurek I Csorich — 
odpowiada bez namysłu. — Ale I 
pierwsi dwaj mają duże braki w 
prowadzeniu krążka.

Trener naszej drużyny Palus Jest 
mimo deszczu zadowolony. Przede 
wszystkim cieszy go dobra kon­
dycja naszych chłopców i coraz 
lepsze zgranie.

— Za to Holendrzy są zupełnie 
nlezgrani — dzieli się z nami swy­
mi wrażeniami. — Grają w ho­
keja Jakby śpiewali w operze — 
jedna prlmadonna 1 Jeden boha­
terski tenor, a reszta to statyści. 
Mam oczywista na myśli 2ukiw- 
skiego, który dysponuje doskonalą 
techniką kija oraz Onge. który 
jest bardzo szybki, ale pod wzglę­
dom techniki ustępuje znacznie 
swemu rodakowi z Kanady. Jako 
całość — Holendrzy ustępują zna­
cznie Austriakom, którzy byli u 
nas ostatnio, zwłaszcza pod wzglę­
dem taktyki i zespołowości w,grze.

CE.

Na lodowiskach w CSR

Echa ostatniej niedzieli bokserskiej
O
bokserskich znalazły' echo w o- | czynnościach, Jako działacza spor- 
statnlch zarządzeniach sekcji bok- tnwego oh. Józefa Knaka do czasu 
su GKKF. a mianowicie: ! ukończenia dochodzeń.

j Prezydium sekcji boksu GKKF 3 c^
1 uchwaliło, ze bez ^Sodj Rady . uwBle|skUi prezydium Sekcji Bok- 

Trenerów Sekcji Boksu GKKr nj GKKF zwraca uwagę, że w wvpad- 
wdno : ku powtórzenia się podobnych in-narodowej o dwte kategorie wy |(,vdeRtńw SpQrta Bielsko będzie mu- 
zej od tej. w której zostali zaliczę ; ,„.łranIzowaó zawody ligowe 
nl do kadry. na |nnvm lerenle. Ponadto do cza-

sŁFSSiH isp^? poznański wycofał drużynę po1 nach przedpołudniowych.________

Nowe władze sekcji atletycznych
W dniu 29 grudnia obradowało 

plenum Sekcji Atletyki GKKF.
Po referacie zawierającym spra­

wozdanie z 4-letnleJ działalności u- 
stepującego prezydium Sekcji wy 
wiązała się bardzo żywa dyskusja, 
w której poddano krytyce dotych­
czasową pracę prezydiu n Sekcji, 
szczegółowo omawiano 
drażliwe sprawy, które zasadniczo 
hamowały postęp atletyki kraju-

W czasie plenum odczytano wy­
dane przez przewodniczącego 
GKKF na wniosek prezydium Sek­
cji Atletyki zarządzenie o rozdzle 
lentu dotychczasowej Sekcji A.ie 
tyki na dwie autonomiczne sekcje: 
Zapasów w styhi klasycznym i 
woln- m, podnoszenia Ciężarów i 
Dżudo. )

W skład prezydium Sekcji Zapa-
sów weszli:

przewodniczący — Wacław Ziół­
kowski , członkowie — A Ostrow­
ski. E. Makut. S. Szajewski, 
Nowakowski, W. Maksymlak, 
Wiechowski, A. Szczeblewski. 
Małek, Z. Sajdak, J. Wojtowicz. M. 
Sobek B. Maturklewlcz, Bajorek, S. 
Kucharski, Z. Andrzejewski I H-

W.
W.

PRAGA, 29.12. (tel. wł.). Hoke­
jowy zespół włoski HC Bolzano po 
przegrane! z ostrowskim Banikiem 
2:8 (0:3, 1:1, 1:4), uległ ponownie 
w meczu z praską Spartą 1:5 (1:3, 
0:2, 0:0). Drużyna włoska, w któ­
rej grało m. In. trzech Kanadyj­
czyków. składała się z młodych za­
wodników. a gra ich opierała się 
głównie na akcjach indywidual­
nych.

PRAGA, 29.12 (teł. wł.). „Lvlea- 
ta“ — Young Sprintera 3:2 (0:0, 
3:2, 0:0). Młodzieżowa reprezenta 
cja CSR, która grała pod nazwą 
„Lvlcata“ sprawiła miłą niespo­
dziankę w meczu z mistrzem ho­
kejowym Szwajcarii. W zespole 
gospodarzy najlepiej zagrali o- 
brońcv Tikal, Kacper l Mach, na­
stępnie trójka napastników Rudej 
Hvezdy na czele z Vanklem. Z dru- 
źynv gości trzeba wyróżnić bram­
karza Avera. w obronie Ubersaka 
i Golaza‘ w I ataku — Mortln‘ego 
l w II — Wehrlego oraz doskona­
łego technika Sazzesala.

PRAGA 29.L2 (tel. wł.) Reprezen-
tacja CSR Young Sprintera
(Szwajcaria) 5:2 <1:0» 1:2, 3:0). Bram­
ki zdobyli dla CSR: Rejman — 3, 
Bacilck i Pantucek po 1; dla gości 
— Blank i Martini z karnego. Sę­
dziowali Boliveri (Szwajcaria) i Be- 
ranek (CSR). Widzów ok. 14.000.

Gospodarze w dwóch pierwszych 
tercjach nie potrafili wykorzystać 
swej przewagi wobec doskonalej 
obrony gości i ich bramkarza Aye-

Rudowskl. .
W skład prezydium Sekcji Pod­

noszenia Ciężarów 1 Dżudo weszli: 
przewodniczący — Czesław Bo­

rejsza. członkowie — T. Kocha­
nowski K. Czarkowski, J. Witucki, 
T. Sobstel, J. Hojarczyk, M. Ko-I 
M%i™ow?cżSÓSS1Us.J‘ Kałuż? nSH.’ do 
Skowroński, Hapek I Dubiel. I dwóch meczach mlędzypaństwo-.

PRAGA, 29.12. (tel. wł.). W czwar­
tek hokejowa reprezentacja CSR 
wyjeżdża do Niemiec zach.. gdzie 
w‘ dniach 1 1 2 stycznia rozegra 
dwa spotkania międzypaństwowe. 
Stamtąd Czechoslowacy udadzą się

wych oraz w trzecim Jako repre­
zentacja PragL

Po powrocie do kraju projekto­
wany jest wyjazd do Związku Ra­
dzieckiego, gdzie odbyłyby się dwa 
spotkania międzypaństwowe. Tak 
więc w styczniu reprezentację CSR 
czeka 7 poważnych meczów mię­
dzynarodowych.

II liga hokejowa 
rozpoczyna rozgrywki

W najbliższą niedzielę w dniu 
2 stycznia rozpoczynają się roz­
grywki II ligi hokeja na lodzie 
spotkaniem Start Stallnogród — 
Stal Słallnogród (grupa stalluo- 
grodzka).

Jak Już pisaliśmy — rozgrywki 
II ligi odbywać sle będą w dwu 
grupach. W grupie stalinocrodz- 
klej udział blorą: Start Stalino- 
gród, Stal Stalinogród, AZS Steli* 
nogród oraz Sparta Kraków. 
W grupie warszawskiej zaś Spar­
ta Lublin, Włókniarz Łódź. Budo­
wlani Opole, Sparta Warszawa.
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Korespondenc je własne „Przeglądu Sportowego11 z czterech stolic Europi

O sporcie francuskim Narciarze Kraju Rad
czyli o chorym, który czuje się dobrze

PARYŻ, w grudniu

REDAKCJA „Przeglądu Spor­
towego" zwróciła się do 

mnie, prosząc, abym z okazji 
Nowego Roku, naszkicował po­
krótce obecną sytuację w spor­
cie francuskim. Ucieszyła mnte 
bardzo sposobność bliższego za­
poznania sportowców polskich 

• ze sportowcami francuskimi, z 
którymi łączą ich od niepamięt­
nych czasów głębokie i żywe 
więzy przyjaźni.

Raymond Meyer mówimy o sportach zimowych — 
naszego mlodziutk'ego, wielce

i utalentowanego łyżwiarza figu- 
| rowego Alain Glletti.

gę trwania w stanie... w jakim . Sillon, który pobił rekord Fran-i
się znajduje, czyli wyrażając się cji w skoku o tyczce (4.30) więk-' Wioślarstwo: Martin l Legue- 
eWlnrn _  lanTnnin sn. 7 nłrh t ri 11 m fnu-a iu zresztą ‘ ry ZOStall Wicemistrzami EUPOOVstylem Ezopa — łączenia w so- j szość z nich triumfowała zresztą j ry zostali wicemistrzami Europy 

--,i.!— — —,----- - „„  ---- .i....u .... i dwójkach w Amsterdamie.bie wszystkiego co najgorsze — : na zawodach międzynarodowych I w 
z najlepszym. । w Bukareszcie.

Żeby się utwierdzić w tym • Pływanie: oprócz naszego mi- 
przekonaniu wystarczy zrobić; strza Europy Gilberta Bozona,
krótki przegląd naszych osią-! któremu władze publiczne zde- 
gnięć w 1954 roku. | cydowały się wreszcie pomóc

i w polepszeniu warunków życia, 
Mistrzowie świata: Louison możemy również liczyć na Boi-

Bobet (kolarstwo), Robert Co-|teux (400 m). Eminente (100 m),

Wsiyicy « pewnością dobrze 
wiecie, jakie miejsce zajął sport 
francuski dwa lata temu na 
Olimpiadzie w Helsinkach: szó­
ste w klasyfikacji ogólnej za 
Stanami Zjednoczonymi. Związ­
kiem Radzieckim, Węgrami, 
Szwecją l Włochami. Niewłaści- 
Wo byłoby jednak dziś wysta­wianie świadectwa naszemu 
«portowi jedynie na podstawie 
Wyników Igrzysk w Finlandii.
Z jednej strony dlatego, ie od tego czasu ruch sportowy wy- 

walcxyl nieco większe poparcie IB strony władz państwowych, 
które zaczynają się z nim li­czyć, z drugiej zaś nie wolno 
fradć z oczu faktu, że we Fran­cji, podobnie jak 1 w szeregu in­nych krajów na zachodzie, sport 
amatorski jest źródłem, zasila­
jącym sport zawodowy I podle­
gającym w związku z tym nie­
ustannym wstrząsom i waha­
niom,
Dam na to konkretny przy­kład. Bokserzy polscy, którzy 

(Wtatnlo zwyciężyli naszych za­
rodników w Palais des Sports 
•m 12:8 nie mieli właściwie do Czynienia z najlepszymi pięścia- ftami francuskimi — takimi jak 
Cohen, Famechon, Khalfi, Fer- ter, Lavoine, Dione, Humez, 
Łanglois, Colin, którzy wszyscy 
walczą w szeregach zawodow­ców...

Trzeba stwierdzić, ie prawdzi­wi sportowcy, a jest Ich na 
szczęście sporo we Francji, nie fą wcale zadowoleni z tej dwu- 
tprowoścl w ruchu spottowym. 
Możliwe, ie w czasach, kiedy 
Oport nie był jeszcze W' tym stop­niu co obecnie częścią składową tycia społecznego, sport zawo­
dowy stanowił pewnego rodza­ju bodziec pobudzający do 
Współzawodnictwa, do walki o 
lepsze wyniki. Obecnie jednak 
ftawet u nas traci on prawd by- 
ni i wydaje się być skazany 
prędzej czy później na zupełną 
iagładę.

Organa władzy państwowej 
będą siłą rzeczy zmuszone do 
napiętnowania jego szkodliwej, 
demoralizującej działalności, któ­ra, po odrzuceniu nieodzownych W tych okolicznościach moiliwo- 
śoi fałszu i oszukańczych machi­
nacji, streszcza się właściwie do 
dwóch zasadniczych punktów:

1. Sport zawodowy jest dość 
iluzoryczną przynętą dla mło­dzieży, ponieważ jedynie w nie­
licznych, rzadkich wypadkach, 
kiedy chodzi o mistrzów wyso­
kiej klasy, staje się źródłem do­
statniego utrzymania;

3. W sporcie zawodowym nie 
zpbi się nic w kierunku umo- 
fUwienia czołowemu zawodniko- 
iiW powrotu do normalnego ży-j Ola w chwili, kiedy jego karie- । 

zawodowca z tych czy ta- । 
m»ch względów kończy się lub i przerywa, \
Jak więc łatwo z tego wszyst-’! 

kiego wywnioskować, sport fran-1 euski ma dość oryginalną zasłu-1

Louison Bobet — zawodowy kolarz, zwycięzca tegorocznego 
Tour de France, szosowy mistrz świata w 1954 r., jest jed­

nym z najpopularniejszych sportowców francuskich.

hen (boks), Christian 
(szermierka), Lucienne 
(narty);

Mistrzowie Europy:

d*Orlola
Schmidt

Gilbert
Bozon (pływanie), sztafeta 4x400 
m (lekkoatletyka), Robert Co­
hen, Raymond Famechon i 
Charles Humez (boks).

Mój bilans w dziedzinie spor­
tów indywidualnych nie byłby 
pełny, gdybym przemilczał na- . . 
zwiska innych licznych, warto- Dacn 
ściowych zawodników w po-

Bernardo (1.500 m) —wszystko 
finaliści w Turynie, dalej na 
Lusiena (żabka), na naszą wiel­
ką nadzieję Montserrct (400 — 
1.500 m) itd.

Kolarstwo: podobnie jak w 
boksie nasi najlepsi kolarze sku­
szeni złotą przynętą są zawo­
dowcami. — Obok Bobeta, mi­
strza świata i dwukrotnego zwy­
cięzcy Tour de France, mamy 
dwie wielkie nadzieje w oso-

szosowców Anquetila i

szczególnych dyscyplinach, 
więc cytuję „na wyrywki":

Anastasi'ego.
Narciarstwo: cała plejada mło­

dzieży z Francois Bonlieu (17 i
pół lat) wicemistrzem świata w

SPORTY ZESPOŁOWE

Jeśli mowa o sportach zespo­
łowych, to na pierwszym miej-

w przededniu wielkiego
MOSKWA, w grudniu 1I 

wykła do | 
aj połowie !Warszawa przywykła 

deszczu w drugiej połowie
Zdzisław Dudzik

grudnia. Ale mieszkańcy Mo­
skwy w tym czasie nie potrze­
bują zazwyczaj parasoli i cho­
dząc odmiecionymi ze śniegu u- 
hcami swego miasta, pocierają
zmarznięte na trzaskającym

scu należy wspomnieć o grze śniegu na skwerach i 
szybko zamieniają sięrugby w piętnastkę. Rugby XV 

— to sport wybitnie męski, który 
odpowiadałby doskonale spor­
towcom polskim, gdyby lepiej go 
znali. W rugby XV Francja zdo­
była bodajże największy sukces 
zwyciężając Szkocję, Irlandię i 
Anglię i plasując się po raz 
pierwszy w tym roku w czołów­
ce słynnego Turnieju 5 Naro­
dów.

W koszykówce skończyliśmy w 
Rio na 4 miejscu, w turnieju, 
który nieco zbyt pompatycznie 
nazwano mistrzostwami świata,
Związek Radziecki mistrz

Mistrzostwa indywidualne roz- 
poczną się 6 stycznia. W pro­
gram ich wejdą biegi kobiet na 
dystansie 5 i 10 km. mężczyzn 
na 15 lub 18 i 30 km, skoki i

Konl.u-zmarznięte na trzaskającym kombi norweska.
mrozie nosy. W tym roku jed-1 rencje aI^j3kie rozpoczęte 
nak jest inaczej. Po prostu ka- । stycznia, na dość trud-
prys przyrody — w Moskwie I j" Ałma-Ata
pada deszcz. Płachty brudnego - ‘—Drużynowe mistrzostwa ZSRR 

k odbędą się 10—12 marca, rów- 
w... . , nież w Bakuriani. Mężczyźni 
17 • startować będą w maratonie

szaleń i narciarskim (50 km), w sztafe- 
na ten ■ c‘e 4x10 ' w °iegu patrolo-

. . . ., _ , ... . . . wvm. kobiety zaś w sztafecietemat mówić. Specjaliści od zi- . ,J 
mowych gałęzi sportu, a prze- • 0X3

łuże. W powietrzu wisi 
W tych warunkach 

dziś pisać o „białym 
stwie". Nikt nie chce

placach

de wszystkim zawodnicy tych; 
dyscyplin, chodzą z nosami na ■ 
kwintę. Nie należy im się dzi-1

LETNIA PRZERWA 
NIE ISTNIEJE

w Cortina. W dniu 26 styczn!a 
Moskwa będzie świadkiem wiel­
kich zawodów międzynarodo­
wych w biegach, skokach i kom­
binacji alpejskiej. Oprócz nar­
ciarzy krajów demokracji ludo­
wej startować w nich będzie 
również czołówka Finlandii, 

I Szwecji i Norwegii. Poza tym 
reprezentacja ZSRR weźmie u- 
dział w tradycyjnych zawodach 
w Lahti i Holmenkoiien

Cala kadra przygotowała się 
odpowiednio do tak bogatego 
sezonu. Narciarze radzieccy nie 
znają już letniej przerwy. Jesz­
cze w maju startowali wśród 
śniegów dalekiej północy, w 
czerwcu juz rozpoczęli suchą

KARCIARZY radzieckich cze- I zaprawę. Wiosłowali, grali w 
ka start w wielu poważ- I kosza, podnosili ciężary, jeździli 

ich piękne, bogate plany na te- ’ nych imprezach międzynarodo- ; na rowerach. Stosowali dużo 
goroczny sezon. i wych. Kobiety znów pojadą do J ćwiczeń z gumowymi taśmami.

Szczególnie minorowe nastro-1 Grindelwaldu. Cała ekipa weź-| biegali na przemian po sypkim 
je panują na stadionie Dynamo.; mje również udział w zawodach I piachu i po kolana w wodzie.

wić pogoda psuje przecież i

I uzyskiwał» zupełnie ni 
wyniki w zawodach iekkoa 
tycznych na długich dystansa 
W biegu na 5 km Suworow m 
czas 15,06, a.Kołczyn 15,25.

Pierwsze poważniejsze zat 
dy narciarskie odbyły się w a 
skwie w ostatnią niedzielę p 
świętami, kiedy było jeszcze 
chę śniegu. W biegach sz 
towych o nagrodę redakcji 
wietskU Sport" wzięli ud 
najlepsi narciarze moskiew 
W zawodach tych triumfów 
młodzież, pokonując znany 
zawodników CSKMO — 
krotnego już mistrza ZSRR 
rentiewa i zasłużonego mistnM- 
sjwrtu Oljaszewa.

Obaj mistrzowie w sobotę 
piero powrócili z Bakuriani. 
wrócili z bardzo posępnymi 
nami — w Bakuriani. kau 
skiej „namiastce" Cortina, 
ma śniegu, W Moskwie humoA-' 
ich popsuły się jeszcze bardzi 
W niedzielę rozpoczęła się 
wilż...

Europy, wszystkie kraje demo­
kracji ludowej, a także i Argen­
tyna były tam m. In. nieobecne...

Nie zmienia to Jednak w ni­
czym faktu, że nasza koszyków­
ka nie jest pozbawiona zalet.

Tutaj właśnie odbyć się mają j 
mistrzostwa świata w jeżdzie 
szybkiej, na które starannie przy­
gotowywano lód. Robi się to 
bardzo chytrze — najpierw pod­
kład ze śniegu z lodem, na to 
leje się wodę, potem po zamar­
znięciu jej hebluje się lód spe­
cjalnymi maszynami i wreszcie 
gładzi gorącą wodą. Po tych

_ , Ł Ł : zabiegach powierzchnia lodowi-
Techmka i taktyka stoją na do-I ska ^nj jak lustro i jest tak 
skonałym poziomie, mści się je- [ gładka, że bez łyżew można się 
dynie nadal brak kondycji fi-1 jedynie przewrócić.
zycznej. Tu tkwi jednak bo- Brygadzie, przygotowującej
łączka całego sportu francuskie- tep ekstra lód, służyli radą po- 
go w ogóle, który nie cierpiąc ważni profesorowie. Ich mądro- 
na ten mankament mógłby z po-' ści nie starczyło jednak na za­
wodzeniem rywalizować z naj- czarowanie pogody i... wszystko 
lepszymi siłami zagranicznymi.

Jeśli chodzi o piłkę nożną, to
Francja, 
występie 
świata, 
ciężając

po dość przeciętnym 
na mistrzostwach 

podciągnęła się, zwy- 
na ich własnym tere-

na nic. Lód — arcydzieło — 
tsje.

FATALNE SŁOWO „TAJĘ"

W „SOWIECKIM SPORCIE" 
redaktor działu narciarstwa 

I. Niemuchin wita mnie również 
tym fatalnym słowem — taję. 
Wzdychamy — on ponuro, janie Niemcy (3:1 w Hannowerze), i r. . - . . - ; ---- ; -, . ...^, ■ . współczująco i aby uciec od tej

które przecież zdobyły najwyz- smętnej rzeczywistości rozpo- 
szy tytuł w piłce nożnej. Ale | czynamy rozmowę o wielkim 
prawdę mówiąc, kto oprócz I sezonie narciarskim.
Portugalii nie zwyciężył Nie- [ będzie przesadą twierdze- | 

, . „ul nie- że narc'arstwo jest narodo-miec po rozgrywkach o Puchar , . ,,,I wym sportem radzieckim. W ze- ' 
Mistrza Świata? ' • - -

BUDAPESZT, w grudniu
BOK 1954 był rokiem dalszych 

sukcesów węgierskich spor­
towców. 16 złotych medali olimplj 
sktch, zdobytych w Helsinkach nie 
pyto — wydaje się — szczytem moż­
liwości węgierskiego sportu I rok 
ubiegły wykazał, że ten mały 9-ml- 
lionowy kraj potrafi I w Okre­
ślę-między Igrzyskami Olimpijski 
tni uzyskiwać wyniki na wysokim 
poziomie.

Węgrzy startowali w 1954 r. we 
wszystkich prawie Imprezach 
światowych, zdobyli 12 tytułów mi­
strzów świata I 14 mistrzów Euro- 
Sy. Mistrzostwo świata zdobvil 

ervalna (gra mieszana w tenisie 
stołowym), Karpatl (w szabli), d,'u- 
Zyna-szablistów, drużyna floncl- 
stek, pięciu kajakarzy, Agnes Ke 
letl (w gimnastyce kobiet), druży­
na gimnastyczek I Oerley (w sza 
bil Juniorów). Mistrzostwo Europy 
Nyekl w pływaniu 100 m dow., 
Csordas 400 m dow. I 1500 m 
dow.. Tumpek 200 m mot, 4X200 
m dow. i 4 X 100 zmiennym, piłka 
wodna» Sz&ke 100 m dow., Sebe 400 
m dow., 4 X 100 m dow., Szentgah 
800 m, Rozsnyol 300 m z przeszk.. 
róldessy — skok w dal I lekko­
atletyczna sztafeta 4 X 100.

1 PORAŻKA W CIĄGU S LAT, 
ALE... NAJWAŻNIEJSZA

Największe sukcesy odnieśli nie­
wątpliwie węgierscy piłkarze. Na 
ćzoto wysuwają sic tu zwycięstwa 
Odniesione w spotkaniach z Anglią 
!7:1), z Brazylią (4:2), Urugwajem 
4:2), a ostatnio ze Szkocją (4:2) 
to są zwycięstwa, które odbity się 

w całym świecle sportowym glo 
śnym echem, a których nie przy 
ćmiła nawet niespodziewana poraź- 
ka w finale mistrzostw świata z 
Niemcami zach. (2:3).

Ta jedyna w ciągu 5 lat porażka 
węgierskich piłkarzy była bardzo 
bolesna i należy stwierdzić, że jej 
psychiczne skutki dają się odczuć 
do dnia dzisiejszego. Niektórzy gra­
cze, jak Bozsik, Puskas, Gros'cs 
czy Htdegkutl dotychczas Jeszcze 
nie mogą dojść do swej najlepszej 
formy. Ale pocieszającym zjawi­
skiem Jest, że w tym okresie przej­
ściowej depresji i trudnej do przeł­
knięcia goryczy porażki, wyrasta­
ją nowe talenty. Fenyvesl 1 Szojka 
w ostatnich meczach mledzypań 
stwowych spisywali sle znakomi­
cie. Farago po meczu ze Szkocją 
dostał opinię jednego z najlepszych 
bramkarzy świata. Inni młodzi, lak 
Babo, Varga. Dekany czy Tlohy, co­
fał bardziej rozwijają swe skrzy- 
(Ba I zapewne już w roku 1955 nie

A A

NA PRZEKOR 
KAPRYSOM POGODY

ZAWODY odbywały się 
bardzo cięźkicb war 

kach, przy silnym, 
wietrze. Rtęć w 

i uparcie trzymała się na k 
j seczce, oznaczonej cyferką 
i Ambitna młodzież uzysk 
I jednak dobre wyniku 
i Faworytem w sztafecie 4x Ś 
1 km byli wojskowi, w któryć j 
drużynie startowali właśnie T« 
rentiew i Oljaszew. Jednak ju 
na pierwszej zmianie doskona 
le pobiegł przedstawiciel młd 
dzieży Suworow (Dynamo), któ 
ry wygrał o 1,5 minuty przei 
reprezentantami CSKMO i In 
stytutu Kultury Fizycznej. NI 
drugiej zmianie, student tęgi 
Instytutu, Baranów wyprzedzi 
o 38 sekund Oljaszewa i wyciąg 
gnąl swoją drużynę na drugi# 
miejsce. Ostatni odcinek wspaa 
niale przebiegł jego kolega Ani 
kin, którego wynik — 20,06 by 
najlepszym czasem dnia. Bie 
gnący z n,m Terentiew miał za 
ledwie 21.18. Ostatecznie szta 
fetę wygrało Dynamo z czasen

mistrzastw świataRewelacja zeszłorocznych narciarskich

1:25.21.
Również w sztafecie kobiece, 

3x5 km zwyciężyły reprezen­
tantki tego zrzeszenia — 44.21[ szłym roku wśród narciarzy

śmiało było ponad 300 sklasyfikowa-1 
stwierdzić, że drużyny francu- misiów sportu około I

, . , . . , ■ 10.000 zawodników posiadało Iskie takie jak Reims (obecnie n.™ „

Można natomiast

skie takie jak Reims (obecnie kiasę( a prawie milion niższe
przodownik mistrzostw), Tou-: klasy sportowe. W imprezach
kuse, Bordeaux, Marsylia, Lii j Dnia Narciarza wzięło udział 
le — obrońca tytułu, są deskona-' °k°l° 2 milionów sportowców. 
, . ,111. Nic dziwnego, że mając takietymi zespołami klubowymi. To । rezerwy Związek Radz^w stał 
samo dotyczy Sedanu, wspania- się potęgą w narciarstwie

BAKURIANI — BLIŹNIAK
CORTINA

samo dotyczy Sedanu, 'wspania-
lego lidera II ligi, który cieszy 
się już z możliwości zaprezento­
wania się w niedalekiej przy­
szłości sportowcom polskim.

Należy sobie jednak życzyć, 
ażeby we wszystkich dyscypli­
nach sportu, czy to w lek-

PRZYGOTOWANIA do Zi­
mowych Igrzysk w Corti­

na rozpoczęli narciarze radziec­
cy już dawno i obecny sezon 
traktują jako generalną próbę 
przed Olimpiadą. Już od lat

koatletyce, boksie, pływaniu, czy czołówka, przygotowując się do
też w piłce nożnej, koszykówce, Poważnych zawodów, trenuje w ItraHinlrOAh bbmnłtimn.iz.k ^kll
siatkówce, było coraz więcej 
spotkań między sportowcami 
obu naszych krajów.

warunkach klimatycznych, zbli-
zonycb do tych, w których wy- 
padnie im startować. Na olbrzy-
mich obszarach ZSRR znalezie- j

Mistrz świata 
Kuzin i zespól

Włodzimier: 
mistrzowskiej

w Falun — mistrz świata Włodzimierz Kuzin pilnie szlifuje 
swą formę przed zawodami w Cortina d‘Ampezzo.

sztafety, najlepsze narciarki 
świata: Kozyriewa, Maslenniko 
wa i Carewa trenują w Lenin 
gradzie. W doskonalej formii 
znajduje się zwłaszcza Kuzin 
który w rozegranej niedawno 9 
Leningradzie sztafecie 4x5 kn 
był klasą dla siebie Do jeg< 
czasu 17.00 nie udało się nawel 
nikomu zbliżyć.

Hokej stanie się
szwedzkim sportem narodowym

SZTOKHOLM, w grudniu

Oto moje najgłębsze i jak naj- ™ takieJ. bliźniaczej miejscowo- I «7 LATACH 1925-26 odwie- 
... . . , sci me jest oczywiście rzeczą •• dziła nasz kraj polska re-

5i zip: szczere zvczenie o- ..bliźniaka" Cortina prezentacja hokejowa, która w
Lekkoatletyka: Bonino (wice-! slalomie gigancie na czele, z któ-

mistrz Europy na 100 m), Wan-1 rych sławę wyrobili sr.bie już:: .™.^j .... । Eruun^. Ł^a „oiizniaaa" Loruna i prezentac _ __ _  „
ko trzeci w skoku w dal w Ber-1 imiennik pływaka — Charles rym kończę mój noworoczny ar- | d‘Ampezzo wybrano Bakuriani jednym z" meczów _  z Dinyga- 
nie), Goudeau, który wyiównal I Bozon, Bernard Perret i in., nie tykul dla czytelników i spor- 1 w górach Kaukazu; tam odbędą • borden '______ ” - -
rekord Francji na 400 m (47,5), | zapominając — wobec tego, że I towców polskich. ! sję mistrzostwa ZSRR. I Kontakty

I Polską a Szwecją, datują się

bardziej szczere życzenie, któ-1 trudną. Na

0 milionów mi
16 zwycięzców stapiMcs i 12

rai usłyszymy i nleh . pochlebne 
optnle.

Specjalne miejsce w reprezenta­
cji zajmuje obecnie prawoskrzy- 
dłowy V6rós Lobogo-Sandor. Pił­
karz ten od kilku lat uchodził za 
najlepszego prawoskrzydlowego 
na Węgrzech, ale tylko na me 
czach klubowych. Dziś wresz 
cle Sandor pozbył się prze­
śladującej go w meczach między­
państwowych tremy I wydaje się. 
że narodowa Jedenastka Węgier ma 
prawoskrzydlowego na światowym 
poziomie.

„TOTEK" BUDUJE

Z piłką nożną łączy się orga­
nicznie... totalizator sportowy „To­
tek" — źródło wielu sukce­
sów naszych południowych przy­
jaciół.

Budowa stadionu Ludowego, od­
nowienie Welodromu, budowa wie- 
l’i boisk sportowych, finansowanie 
igrzysk Olimpijskich, mistrzostw 
Europy, oraz wyjazdów zagranicz­
nych — wszystkie te wydatki w 
dużej części pokrywały wpływy z 
totalizatora sportowego. „Totek", 
Istniejący na Węgrzech od 1948 r. 
oddaje ponadto ok. 20 milionów to 
rintów rocznie na inne cele spor­
towe.

Rozmawialiśmy ostatnio z Jed­
nym z wyższych urzędników cen­
trali totalizatora Istvanem Vargą, 
znakomitym fachowcem w te| dzie­
dzinie, na temat korzyści płyną­
cych z totalizatora.

— Dziwię się — powiedział Var 
§a — że dotychczas nie wprowa- 

zlllścle totalizatora w Polsce. W 
Rumunii Istnieje on od wiosny br. 
a Jak się dowiaduję — cieszy się 
tam olbrzymim powodzeniem. Co 
tydzień rozchodzi się w Rumunii 
ponad 600 tysięcy kuponów. My­
ślę, źe u Was w Polsce przyjąłby 
się na pewno.

CHCĄ BYC JESZCZE LEPSII

Węgierskie pływactwo dzierży w 
Europie bezapelacyjny prymat. Na­
leży Jednak stwierdzić, że mężczyź­
ni robią znacznie większe postępy, 
aniżeli kobiety, które Jakby zatrzy 
mały się w rozwoju. Jedna z do 
skonalych sprinterek węgierskich 
Temes, tegoroczna akademicka mi­
strzyni świata na 100 m stylem do 
wolnym, wycofała się Z' czynnego 
życia sportowego...

Mistrzyni olimpijska Ewa Sze- 
kely — po rocznej przerwie znów 
stanęła na starcie. Debiut jej wy 
padł zupełnie zadowalająco Ale w 
sumie z kobiecym plywactwem nie 
Jest tu zbyt różowo.

1

lii

F F

osiągnęła wynik 3:3. 
hokejowe między

• więc już od blisko 30 lat. W 
(•czasie tym oba kraje nie jeden 
11 raz zmierzyły swe siły w tej 
J dziedzinie sportu.
(> Reprezentacja Szwecji brała 
I * udział w mistrzostwach świata 
(»1 Europy w Krynicy, rozgrywa- 
(inych w latach 1930—31. Nasza

Witold Wieromiej
Wśród mężczyzn sytuacja Jest 

znacznie pomyślniejsza. Poza bar­
dziej znanymi — rekordzistą świa­
ta Tumpekiem, mistrzami Europy 
Nyekim 1 Csordasem oraz wice­
mistrzem Europy Magysrem ..wy­
pływają" coraz to nowe talenty. 
Zaliczyć do nich należy przede 
wszystkim sprintera DOmótora. 
który na ostatnich zawodach do 
wiódł, iż na 400 m zdolny jest na­
wet do poprawienia Już dość wy 
śrubowanego rekordu Wegier.

Znany trener węgierski Bela Raj 
ki, zapytany o prognostyki wę 
gierskiego plywactwa na rok przy 
szły, powiedział:

— Przyszły rok — to Intensyw­
ne przygotowania do Melbourne. 
Mamy sporo kandydatów do tytułu 
mistrzów olimpijskich. Szczególnie 
w stylu dowolnym chcemy odebrać 
pływakom USA dotychczasowe pier­
wszeństwo.

IHAROS NADZIEJĄ 
LEKKOATLETÓW

Lista dziesięciu najlepszych w 
lekkoatletyce europejskiej wykazu­
je. że Węgrzy w konkurencjach 
męskich wywalczyli sobie zasłuże­
nie drugie miejsce za ZSRR. Spra 
will oni w roku 1954 szereg miłych 
niespodzianek, z których najwięk­
szymi były rekord Europy iharosa 
na 1500 m oraz zwycięstwa na mi- 
slrzostwach Europy Szentgairego 
na 800 m, I RazsnyoPa na 3000 m 
z przeszkodami. Jeśli dodamy takie 
nazwiska jak Kovacs (5 I 10 km). 
Csermak (młot). Kllcs t Szecsenyi 
(dysk), Fftldessy (w dal) I Hommon- 
nay (tyczka) — to dojdziemy dr- 
wniosku, że druga lokata Węgrów 
nie Jest wcale dziełem przypadku 
— Naszą nadzieją na Melbourne — 
powiedział trener państwowy dr 
Sir dziennikarzom — Jest Iharos 
w biegu na 5 kml Stać go Już w 
przyszłym roku na pobielą* rekor­
du Kuca. Poza tym uważam, że 
Foldessy, Kovacs. Kllcs, Szecsenyt. 
Csermak I Szentgali powinni ode­
grać poważną rolę w finałach 
przyszłej Olimpiady.

— Przyszłoroczny sezon rozpo­
czynamy znacznie później 1 zakoń 
czymy dopiero w końcu listopada 
Wymienione nazwiska — to nasze 
wielkie nadzieje. Ale obok tych 
mocnych punktów mamy l sporo 
słabych. Beznadziejnie bowiem wy 
siada sytuacja w skoku wzwyż 
oraz ogólnie w lekkoatletyce ko 
biecej. Tu wprawdzie daje się za-

| Sten R. Ahlner । miała tylko jedno odpowiednie 
sztuczne lodowisko, znajdujące

drużyna pokonana została wte­
dy przez gospodarzy 0:2. W la­
tach 1937—38 Polskę odwiedził 
m.in. szwedzki klub AIK. W 
ostatnim czasie kontakty hoke­
jowe między naszymi krajami 
były dość skromne. Z radością 
też witamy dzisiaj fakt, że o- 
becnie mają one tendencje w 
kierunku szybkiego rozwoju.

Obecny, niedawno rozpoczęty 
sezon, umożliwił pobyt w Pol­
sce dwum klubom szwedzkim 
— Soedertaelje SK oraz Ham-

uważyć lekką poprawę przeciętne 
po poziomu, ale poza Kazi (800 ni) 
młodziutką Neszmelyi (100 mi 1 
Vlgh (oszczepl brak nam dziś In 
cl;, wtdualnoścl na miarę Gyarmatl.

ZMARTWIENIA Z BOKSEM

Bolts węgierski przeżywa nadal 
głęboki kryzys. Co prawda Wę­
grzy chlubią się. że Polacy nie 
mogą im dać rady 1 że właśnie tyl­
ko Im udało się w tym roku wy­
walczyć z naszymi pięściarzami re­
mis. Ale fakt pozostałe faktem, że

poza „nieśmiertelnym" Pappem, 
Węgrzy nie dysponują ładnym kla­
sowym pięściarzem.

SŁABE NADZIEJE HOKEISTÓW 
I WIELKIE SZANSE ŁYŻWIARZY

Hokeiści węgierscy — mimo br a 
ku realnych szans na dobre miel 
sce |adą na mistrzostwa świata do 
Niemiec zach. Liczą nie na tytuły, 
lecz na korzyści z tych kilku spo 
tkań z reorezentacjaml Innych 
krajów.

W Jeżdzie szybkiej Węgrzy małą 
wielkie tradycje I dziś dysponują 
klasowymi zawodnikami, lak Ko- 
nya, LOrlncz, Mereńyl I Kovacs. 
Wśród kobiet najlepsze są Fóld- 
vari i Roka. Jazda figurowa na lo­
dzie opiera się dziś prawie wyłącz-

^^^^tmarby. Czołowi reprezentanci 
k!órananaUm\'"Xa^ Wubów po powrocie do
występując na własnym terenie wl kraju zgodnie stwierdzili, ze 
Budapeszcie, będzie miała dużo doi poziom hokeja polskiego wy- 
onwisdzsnla. Szoncs 1 Czako w laź-F^.cia nnrlniń^ł i źp iii? w 
dzie męzczyzn. Pallnkas w JeździeJFa^n,1? Sl$ l ze juz w
krhlet. znakomita nara rodzeństwa\ krótkim czasie Polacy osiągną 
Nagy, Jak też taneczne małżeństwoJ dobrą formę, pozwalającą li- 
zawoduParadl n'e DOWir,nl sprawićna sukcesy w waice z re- 

Figurowcy trenowali przez calelprezentacjami innych państw
lato na miniaturowym lodowiskuJpodczas nadchodzących 
fabryki czekolady i |uż dziś majafi Fnrnnv 
doskonale opąnowana zarówno faz-#strzosrw świata i Łuropy. 
dę szkolną jak i dowolną. J Nasi gracze zaobserwowali, że 

P°^acy poprawili swój poziomrok 195o pełni nadziel I z duzvniir j . J
możliwościami. Teraz |uż tylko odi°d czasu rozegrania szeregu 
nich samych zależy, czv umocniąJ treningowych meczów z nie- 

swa n7^i°wn pozy-j oczekiwanym zeszłorocznym mi-cje na świecle. strzem świata

mi-

drużyną
i ZSRR. Polscy zawodnicy pod- 

q i nieśli znacznie swe walory, sto- 
~ Jsując styl gry młodych repre­

zentantów Związku Radzieckie-

i

»

i go.
I Szwedzcy hokeiści po powro- 
Icie do kraju stwierdzili, że spo- 
i tkali się w Polsce z serdecznym 
z przyjęciem i zarówno w War- 
J sza wie, jak i w Stalinogrodzie, 
T czuli się bardzo dobrze.

My, szwedzcy entuzjaści i 
wielbiciele hokeja obserwuje­
my, że Polacy otwierają swe 
okna na wszystkie strony. We­
dług posiadanych przez nas in­
formacji mają oni grać również 
z reprezentacjami Austrii i Ho­
landii. Cieszy nas ogromnie, że 

a Polska próbuje odzyskać pozy- 
Jcję silnego w tej dziedzinie 
Jsportu kraju. Jednocześnie je- 
fsteśmy przeświadczeni, że sta­
dle rozszerzanie kontaktów ma 
r wielkie znaczenie dla rozwoju 
f sportu hokejowego.
£ Faktem, jest, że w ciągu o- 
Fstatniego dzięsięciolecia Szwe- 
Jcja na równi z Czechosłowacją 
#i w pewnym okresie ze Szwaj- 
rcarią były krajami dominują- 
fcymi w hokeju europejskim, 
f Każdy atak ną te hokejowe ba- 
fstiony należy traktować jako

się na starym stadionie olim- j 
pijskim w Sztokholmie, gdzie w j 
latach 1949 i 1954 miały miej- i 
sce hokejowe mistrzostwa świa- ; 
ta. Przed kilku tygodniami kraj i 
nasz otrzymał drugi taki obiekt j 
Znajduje się on w Góteborgu, i 
drugim co do wielkości mie-' 
ście południowej Szwecji. God- £ 
ny uwagi jest fakt, że urządze­
nia do zamrażania wykonane; j 
zostały z plastiku, który okazali i 
się odpowiednim materiałem,! 
spełniającym znakomicie sta­
wiane mu wysokie wymagania.;

Poważniejsze zainteresowani 
hokejem rozpoczęło sięwSzw 
cji w roku 1920 — jest to wi 
sport stosunkowo u nas ml 
Od tego czasu kraj nasz ut 
muje się na dobrym poziom 
o czym może świadczyć 7-kro 
ne zdobycie przez naszą rep 
zentację tytułu mistrza Euro 
i pierwsze miejsce na mistrz 
stwach świata w roku 1953.

Sukcesy te zawdzięczam 
przede wszystkim temu, 
Szwedzi uprawiają wiele spo 
tów zimowych. Jako mieszk 
cy „zimowego kraju" mamy 
temu wszelkie warunki.

Szwedzka reprezentacja h 
kejowa, zwana popularnie d 
żyną „Trzech Koron", prz 
kilku laty składała się głów 
z przedstawicieli klubów szto 
holmskich i położonego w 
bliżu miasta Soedertaelje. 
ostatnim czasie hokeiści z pr 
wincji podnieśli jednak zna 
nie swój poziom i obecnie wi 
lu z nich kwalifikuje się do k 
dry reprezentacyjnej. Dużo 
brych graczy mają zwłaszc: 
drużyny z północnych czę' 
Szwecji jak Dalarna, Gast
kland czy-Vasterbotten.

Artykuł ten chcę.'zakończ 
kilkoma danymi statystyczni 
o hokeju szwedzkim, aby u 
wodnić stały rozwój ’ tej dyś 
pliny sportu w naszym kra 
W 1954 roku we wszelkiego: 
dzaju rozgrywkach brało : 
dział 2100 drużyn, w porów 
niu z 1291 zespołami z ro 
1950, co można przyjąć za mię 
nik wielkiego rozwoju hok 
szwedzkiego, który, przy t 
tempie wkrótce stanie się n 
szym sportem narodowym.

W latach' 1944—45 do Szwed 
kiego Związku Hokejowego nj 
leżało-tylko’210 klubów. W r 
ku 1951 Związek ten obęjmow

W listopadzie, na 6 frontach jednocześnie rozegrały Węgry zwycięsko spotkania piłkarskie 
z Austrią. Na zdjęciu: moment z meczu reprezentacji A obu krajów na Nepstadionie w Bu­

dapeszcie . ....... .

już 500 klubów, rok później 60 
700. ; Dzi•objaw całkiem naturalny i, jed- a w roku 1953 —__

•noćześnie jako dowód stałego szwedzki .Związek Hokeja zrz
•rozwoju tej dyscyplińy.

Do niedawna jeszcze Szwecj,
sza 758 klubów, w: których g
około 20 000 -Szwedów.


